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LITURGIA SŁOWA

PIERWSZE CZYTANIE
Rdz 18,20-32 

Czytanie z Księgi Rodzaju
Bóg rzeki do Abrahama: „Skarga na Sodomę i Gomorę gło­
śno się rozlega, bo występki ich mieszkańców są bardzo cięż­
kie. Chcę więc iść i zobaczyć, czy postępują tak, jak głosi 
oskarżenie, które do Mnie doszło, czy też nie; dowiem się”. 
Wtedy to dwaj mężowie odeszli w stronę Sodomy, a Abra­
ham stal dalej przed Panem. Zbliżywszy się do Niego, Abra­
ham rzekł: „Czy zamierzasz wygubić sprawiedliwych wespół 
z bezbożnymi? Może w tym mieście jest pięćdziesięciu spra­
wiedliwych; czy także zniszczysz to miasto i nie przebaczysz 
mu dla owych pięćdziesięciu sprawiedliwych, którzy w nim 
mieszkają? O, nie dopuść do tego, aby zginęli sprawiedliwi z 
bezbożnymi, aby stało się sprawiedliwemu to samo, co bez­
bożnemu. O, nie dopuść do tego. Czyż Ten, który jest sędzią 
nad całą ziemią, mógłby postąpić niesprawiedliwie?”. Pan 
odpowiedział: „Jeżeli znajdę w Sodomie pięćdziesięciu spra­
wiedliwych, przebaczę całemu miastu dla nich”. Rzekł zno­
wu Abraham: „Pozwól, o Panie, że jeszcze ośmielę się mó­
wić do Ciebie, choć jestem pyłem i prochem. Gdyby wśród 
tych pięćdziesięciu sprawiedliwych zabrakło pięciu, czy dla 
braku tych pięciu zniszczysz całe miasto?”. Pan rzekł: „Nie 
zniszczę, jeśli znajdę tam czterdziestu pięciu”. Abraham znów 
odezwał, się tymi słowami: „A może znalazłoby się tam czter­
dziestu?”. Pan rzekł: „Nie dokonam zniszczenia przez wzgląd 
na tych czterdziestu”. Wtedy Abraham powiedział: „Niech 
się nie gniewa Pan, jeśli rzeknę: może znalazłoby się tam trzy­
dziestu!”. A na to Pan: „Nie dokonam zniszczenia, jeśli znaj­
dę tam trzydziestu”. Rzekł Abraham: „Pozwól, o Panie, że 
ośmielę się zapytać: gdyby znalazło się tam dwudziestu?”. 
Pan odpowiedział: „Nie zniszczę przez wzgląd na tych dwu­
dziestu' ’. Na to Abraham: „O, racz się nie gniewać, Panie, 
jeśli, raz jeszcze zapytam: gdyby znalazło się tam dziesię­
ciu?”. Odpowiedział Pan: „Nie zniszczę przez wzgląd na tych 
dziesięciu”.

XVII NIEDZIELA ZWYKŁA - ROK C
DRUGIE CZYTANIE

Kol 2,12-14 
Czytanie z Listu świętego Pawła Apostoła do Kolosan 
Bracia: Z Chrystusem pogrzebani jesteście w chrzcie, z Nim też ra­
zem zostaliście wskrzeszeni przez wiarę w moc Boga, który Go 
wskrzesił. I was umarłych na skutek występków i „nieobrzezania” 
waszego ciała razem z Chrystusem Bóg przywrócił do życia. Daro­
wał nam wszystkie występki, skreślił zapis dłużny obciążający nas 
nakazami, usunął go z drogi, przygwoździwszy do krzyża.

EWANGELIA
Lk 11,1-13 

Słowa Ewangelii według świętego Łukasza
Gdy Jezus przebywał w jakimś miejscu na modlitwie i skończył ją, 
rzekł jeden z uczniów do Niego: „Panie, naucz nas się modlić, jak i 
Jan nauczył swoich uczniów”. A On rzekł do nich: „Kiedy się mo­
dlicie, mówcie: Ojcze, niech się święci Twoje imię; niech przyjdzie 
Twoje królestwo. Naszego chleba powszedniego dawaj nam na każ­
dy dzień, i przebacz nam nasze grzechy, bo i my przebaczymy każ­
demu, kto nam zawini; i nie dopuść, byśmy ulegli pokusie”. Dalej 
mówił do nich: „Ktoś z was, mając przyjaciela, pójdzie do niego o 
północy i powie mu: «Przyjacielu, użycz mi trzech chlebów, bo mój 
przyjaciel przybył do mnie z drogi, a nie mam co mu podać». Lecz 
tamten , odpowie z wewnątrz: «Nie naprzykrzaj mi się! Drzwi są już 
zamknięte i moje dzieci leżą ze mną w łóżku. Nie mogę wstać i dać 
tobie». Mówię wam: Chociażby nie wstał i nie dał z tego powodu, 
że jest jego przyjacielem, to z powodu jego natręctwa wstanie i da 
mu, ile potrzebuje. I Ja wam powiadam: Proście, a będzie wam dane; 
szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a otworzą wam. Każdy bowiem, 
kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje; a kołaczącemu otworzą. 
Jeżeli którego z was, ojców, syn poprosi o chleb, czy poda mu ka­
mień? Albo o rybę, czy zamiast ryby poda mu węża? Lub też gdy 
prosi o jajko, czy poda mu skorpiona? Jeśli więc wy, choć źli jeste­
ście, umiecie dawać dobre dary swoim dzieciom, o ileż bardziej 
Ojciec z nieba da Ducha Świętego tym, którzy Go proszą”.

Koli 1,2; 2,21-23 
Czytanie z Księgi Koheleta
Marność nad marnościami, powiada Kohelet, marność nad 
marnościami, wszystko marność. Jest nieraz człowiek, który 
w swej pracy odznacza się mądrością, wiedzą i dzielnością, 
a udział swój musi on oddać człowiekowi, który nie włożył 
w nią trudu. To także jest marność i wielkie zło. Cóż bowiem 
ma człowiek z wszelkiego swego trudu i z pracy ducha swe­
go, w której mozoli się pod słońcem? Bo wszystkie dni jego 
są cierpieniem i zajęcia jego utrapieniem. Nawet w nocy ser­
ce jego nie zazna spokoju. To także jest marność.

DRUGIE CZYTANIE
. Kol 3,1-5.9-11

Czytanie z Listu świętego Pawła Apostoła do Kolosan 
Bracia: Jeśliście razem z Chrystusem powstali z martwych, 
szukajcie tego, co w górze, gdzie przebywa Chrystus zasia­
dając po prawicy Boga. Dążcie do tego, co w górze, nie do 
tego, co na ziemi. Umarliście bowiem i wasze życie jest ukryte 
z Chrystusem w Bogu. Gdy się ukaże Chrystus, nasze życie, 
wtedy,i wy razem z Nim ukażecie się w chwale. Zadajcie więc 
śmierć temu, co jest przyziemne w waszych członkach: roz­
puście, nieczystości, lubieżności, złej żądzy i chciwości, bo

XVIII NIEDZIELA ZWYKŁA - ROK C

ona jest bałwochwalstwem. Nie okłamujcie się nawzajem, boście 
zwlekli z siebie dawnego człowieka z jego uczynkami, a przyoble­
kli nowego, który wciąż się odnawia ku głębszemu poznaniu Boga, 
według obrazu Tego, który go stworzył. A tu już nie ma Greka ani 
Zyda, obrzezania ani nieobrzezania, barbarzyńcy, Scyty, niewolni­
ka, wolnego, lecz wszystkim we wszystkich jest Chrystus.

EWANGELIA
Lk 12,13-21 

Słowa Ewangelii według świętego Łukasza
Ktoś z tłumu powiedział do Jezusa: „Nauczycielu, powiedz moje­
mu bratu, żeby się podzielił ze mną spadkiem”. Lecz On mu odpo­
wiedział: „Człowieku, któż Mnie ustanowił sędzią albo rozjemcą 
nad wami?”. Powiedział też do nich: „Uważajcie i strzeżcie się wszel­
kiej, chciwości, bo ,nawet gdy ktoś opływa we wszystko, życie jego 
nie jest zależne od jego mienia”. I powiedział im przypowieść: „Pew­
nemu zamożnemu człowiekowi dobrze obrodziło pole. I rozważał 
sam w sobie: «Co tu począć? Nie mam gdzie pomieścić moich zbio­
rów». I rzekł: «Tak zrobię: zburzę moje spichlerze, a pobuduję więk­
sze i tam zgromadzę wszystko zboże i moje dobra. I powiem sobie: 
Masz wielkie zasoby dóbr, na długie lata złożone; odpoczywaj, jedz, 
pij ,i używaj». Lecz Bóg rzekł do niego: «Głupcze, jeszcze tej nocy 
zażądają twojej duszy od ciebie; komu więc przypadnie to, coś przy­
gotował'?». Tak dzieje się z każdym, kto skarby gromadzi dla sie­
bie, a nie jest bogaty przed Bogiem”.

2 29 lipca - 5 sierpnia 2001



Nr 27 GŁOS KATOLICKI

1 sierpnia 2001 '

Czy byłbym na bajecznej Korsy­
ce, .czy nad polskim BałtykiemiSjii

R U. Gzytclnicy 
Głosu Katolickiego

a q

wszędzie i wciąż myślę o Was, 
którzy sięgniecie po ten numer 
,GK^".
Dzisiaj, 1 sierpnia, kiedy na pla­
ży wokół słyszę rozbawione, ra- ' 
dosne dzieci, trzeba nam szcze­
gólnie pamiętać i o tych, którzy 
tego dnia w 194Ą r. szli w War­
szawie do powstania.
Pozdrawiam Wszystkicly życząc..._
...cierpliwości, wszak do końca' 
sierpnia Wasz „GIK" ukazuje się 
tylko co drugą niedzielę. (W. R./

263 bis, rue St-ldonoró

75001 Paris

Trance...

OLIMPIJSKA TRUMNA

No i stało się. Klamka zapadła, chociaż trafniejsze byłoby 
stwierdzenie, iż zamknięto wieko od trumny, w jakiej po- 
grzebrno ideaty ol impijskie. Od czasów przypnanin Atlancie let­

niej olimpiady stało się jasne, że działacze organizacji noszącej 
niesłusznie nazwę Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego 
są bankierami z rączkami ułożonymi do siebie a nie ludźmi, 
którym drogie byłyby ideały olimpijskie. A jednak istniał jesz­
cze cień nadziei, że coś się z nich udało uratować, że pozostały 
zasady szlachetnej rywalizacji, humanizmu, tego wszystkiego 
co w człowieku dobre, mimo że staje do walki z innym człowie­
kiem. Ale do walki z zachowaniem zasad uczciwej gry. Można 
było w to wierzyć kibicując narciarzowi z Senegalu, który od­
ważył się stanąć na starcie biegu zjazdowego, czy pochodzące­
mu także z Afryki pływakowi, który po raz pierwszy w swym 
życiu popłynął na pływalni o olimpijskich rozmiarach. Ileż wspa­
niałych wzruszeń, ileż pięknych chwil dostarczały nam igrzy­
ska. Już samo to słowo - olimpiada - miało w sobie coś szlachet­
nego i porywającego.
Samaranch i spółka sprowadzili olimpiady do poziomu walki 
gladiatorów na rzymskich arenach. W Moskwie, w piątek, 13 
lipca roku 2001 ostatecznie pogrzebano nowożytny ruch olim­
pijski. Nazajutrz po haniebnym głosowaniu regionalna gazeta 
„L’Est Republicain” nie przebierając w słowach nazwała rzecz 
po imieniu pisząc, że MKOl sam sobie wystawił świadectwo 
ślepoty, głuchoty i braku wrażliwości na klimat polityczny pa­
nujący w miastach kandydujących do organizacji igrzysk w roku 
2008. Zdumiewająca jest w tym kontekście wypowiedź wnuka 
barona de Coubertaina, który stwierdził, że wprawdzie kibicuje 
Paryżowi, ale nie widzi powodu, aby problem naruszania praw 
człowieka uniemożliwił wybór Pekinu. A to z tego względu, że 
- jak to ujął - w czasach barona nie istniał problem praw czło­
wieka. Zaiste zadziwiająca ekwilibrystyka moralno-intelektual- 
na. Przecież ideały olimpijskich zmagań były nidrozdrwainie 
związane z humanizmem. Rzecz jasna, tego ostatniego na próż­
no szukać w Chinach, gdzie się prześladuje tych, którzy myślą 
inaczej, gdzie wolność słowa nie istnieje, gdzie rodziców mają­
cych więcej dzieci niż zezwala na to urzędas kieruje się do obo­
zów przymusowej pracy, gdzie sterylizuje się kobiety tybetań­
skie, morduje mnichów, niszczy kulturę... Następnym razem po­
winno się przyznać organizację Igrzysk Olimpijskich Kabulo­
wi, bo tamtejsi talibowie są równie światłymi głosicielami idei 
bliskich ideałom olimpijskim. Nie ma się co dziwić, że prezy­
dent Francji, która ma wypisane nad wejściem do każdego me- 
rostwa zasady równości, wolności i braterstwa, stwierdził, że w 
Chinach patrzy się na prawa człowieka pod innym kątem niż do 
tego jesteśmy przyzwyczajeni w demokracjach zachodnich. Ale 
prezydent Francji jest tylko politykiem, a nie aż olimpijczy­
kiem. On musi balansować na linie między interesem gospodar­
czym swego państwa a mglistymi zasadami moralności, które 
dobrze jest mieć, ale trudniej je przestrzegać.

Ciąg dalszy na str. 12
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„...ALBO KREUJĄ POLITYKÓW, 
ALBO ICH NISZCZĄ..."

ROZMOWA Z KS. BP. ADAMEM LEPĄ

- Zacznijmy od polskiej, krajowej polityki, bo tematem dnia
(rozmo w a ma miejsce 5 lip­
ca) jest zdymisjonowanie 
przez premiera Buzka naj­
popularniejszego ostatnimi 
czasy polskiego ministra - 
sprawiedliwości - Lecha 
Kaczyńskiego. Jakie emo­
cje wywołuje ta wiadomość 
u Ks. Biskupa - specjalisty 
od mediów, psychologii?
- Są to uczucia mieszane. A 
więc zdziwienie przeplata 
się z niezrozumieniem, a 
uczucie zawodu z zacieka­

wieniem, co może być 
■H dalej. Na przykładzie 

tego wydarzenia widać 
I wyraźnie, jak wielką 

rolę mogą dziś odegrać 
I media w tworzeniu się 
■ sytuacji konflikto- 
I wych. Widać też, że

inną rolę spełniają one po prawej stronie sceny politycznej, a 
inną po lewej. W analizie takiego wydarzenia należy też okre­
ślić, w jakim stopniu jest ono tzw. faktem prasowym, a więc 
odbiegającym od prawdy. Na odpowiedź czeka również pytanie, 
kiedy w polityce kończy się obowiązek dyskrecji a zaczyna ry­
zykowne upublicznianie spraw, na których spoczywa pieczęć se­
kretu. Trzeba też przypomnieć, że w polityce i w propagandzie 
to jest zawsze najważniejsze, o czym się nie mówi wcale...

- Po komentarzu do tego smutnego „newsa” wróćmy do spraw 
stabilniejszych niż kariery polityczne. Jest Ks. Biskup rodowi­
tym Łodzianinem. Łódź jest w Polsce miastem niezwykłym: dla 
jednych to „ziemia obiecana”, dla innych przykład wielokultu- 
rowości, dla jeszcze innych to przemysł lub przekleństwo mor­
derczej pracy, a i deprymującego bezrobocia. Czym to miasto 
jest dla jego biskupa?
- Na wizerunku Łodzi zaciążyło kilka mitów. Przez długie lata 
mówiono, że jest to miasto „czerwone”. Inni głosili, że Łódź 
jest wyłącznie „robociarska”. Byli i tacy, którzy w „ziemi obie­
canej” widzieli ugór, na którym nie wyrośnie żadna kultura. 
Wszyscy mylili się, bo takiej Łodzi nie ma i nie było. To miasto 
miało zawsze i ma obecnie swoją niezwykłą specyfikę. Aby ją 
dostrzec, trzeba w Łodzi mieszkać. Przede wszystkim jest to 
miasto ciężkiej pracy i niskich zarobków.

Ciąg dalszy na str. 4-5
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KRAJ
■ Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji 
przyznała status nadawcy społecznego 
czterem kolejnym rozglos'niom katolickim, 
w tym Radiu Jasna Góra. Pierwszym w 
Polsce nadawcą społecznym zostało 19 
czerwca Radio Maryja. Jako nadawca spo­
łeczny rozgłośnia jest zwolniona z opłaty 
koncesyjnej, ale nie będzie mogła emito­
wać reklam ani programów sponsorowa­
nych. Rada odnowiła też na następne sie­
dem lat koncesje 26 spośród 43 stacji na­
leżących do diecezji, parafii i zakonów.
■ Około 250 tys. osób wzięło udział w IX 
Pielgrzymce Rodziny Radia Maryja na 
Jasną Górę.
■ Jan Paweł II w rozmowie telefonicznej 
z abp. Tadeuszem Gocłowskim wyraził 
głębokie współczucie dla osób dotkniętych 
powodzią na Pomorzu. Papież przebywa­
jący na urlopie w Alpach dowiedział się o 
dramacie Pomorza oglądając program te­
lewizji polskiej.

WATYKAN
■ Wszystkie gazety włoskie cytowały apel 
Jana Pawła II o to, by na globalizacji „wy­
grała cała ludzkość”. Dziennik „Corriere 
della Sera” przypomniał, że do pierwszej 
wielkiej globalizacji przyczyniło się chrze­
ścijaństwo i ludzkość nie wyszła na tym 
najgorzej: „Globalizacja, jakiej dokonało 
chrześcijaństwo wyszła znacznie poza sferę 
religii. Centralne miejsce osoby, indywi­
dualizm i prawa człowieka, z całym baga­
żem tego, co z tego wynikało i wynika w 
dziedzinie polityki (poczynając od libera­
lizmu i demokracji), miały swoją niezbęd­
ną przesłankę w chrześcijaństwie”.
■ Klub piłkarskiej ligi włoskiej „Roma” 
podarował Papieżowi klubową koszulkę na 
pamiątkę zdobycia przez tę drużynę tytu­
łu mistrza Włoch. Trykot w klubowych 
kolorach czerwono-żółtych ma na piersiach 
wydrukowany na tle flagi włoskiej napis 
„Campione” (mistrz), a na plecach - na­
zwisko „Wojtyła” oraz numer I.
■ Biskup ma być znakiem miłości Chry­
stusa dla każdego człowieka - powiedział 
Jan Paweł II do 150 biskupów z całego 
świata, mianowanych w ciągu ostatnich 
kilkunastu miesięcy. Zwrócił następnie 
uwagę, że w dzisiejszym świecie biskup 
pełni swą posługę nie pod znakiem trium- 
falizmu, ale raczej Chrystusowego krzy­
ża. „Rolę biskupów należy dziś rozumieć 
w kategoriach służby” - wskazał Papież.
■ Bilans Stolicy Apostolskiej za rok 2000 
zamknął się nadwyżką w wysokośCi 8,5 
min dolarów - poinformował kard. Ser­
gio Sebastiani, przewodniczący Prefektu­
ry Spraw Gospodarczych Stolicy Apostol­
skiej. Wzrost zysków związany był ze 
sprzyjającą sytuacją walutową: wzrostem

Ciąg dalszy ze str. 3

„...ALBO KREUJĄ..."
ROZMOWA Z KS. BP. A. LEPĄ

A przy tym jego mieszkańcy przejawiają 
na tyle zdrowe ambicje, że pozytywnie 
zmieniają jego oblicze. Dlatego Łódź pięk­
nieje i staje się coraz ciekawsza. Miasto 
zawsze było i jest wielkim tyglem społecz­
nym i kulturalnym. Przed wojną zadziwiała 
w nim trwała koegzystencja chrześcijan i 
żydów, którzy stanowili prawie trzecią 
część mieszkańców miasta. Wiele dzieci z 
rodzin żydowskich uczęszczało do gimna­
zjów katolickich. Nie było konfliktów na 
tle etnicznym czy wyznaniowym. Dla mnie 
osobiście moje miasto jest zawsze moją 
małą ojczyzną - dlatego tak bliską i tak 
ważną.

- Zbliża się Ks. Biskup do 40 lat swego 
kapłańskiego posługiwania. Jaki jest 
ludzki i duszpasterski bilans tego czasu 
powołania?
- Ponieważ praca moja była zawsze ogrom­
nie zróżnicowana, mam nadzieję, że róż­
norakie będą również jej owoce. Byłem 
więc i katechetą na wsi, i proboszczem w 
mieście, duszpasterzem akademickim i 
rektorem seminarium duchownego, opie­
kunem nauczycieli i sekretarzem Rady 
Kapłańskiej, redaktorem czasopisma teo­
logicznego i duszpasterzem twórców kul­
tury. Z wdzięcznością zatem wobec Pana 
Boga wspominam liczne inicjatywy, któ­
re można zrealizować we wspólnotach 
parafialnych, również w czasach PRL-u. 
Dziś największą radość sprawiają mi daw­
ni parafianie i wychowankowie, którzy na 
różnych stanowiskach publicznie dają 
świadectwo swojej wiary i ujawniają zna­
ki miłości Boga i człowieka.

- Jest Ks. Biskup pedagogiem, psycholo­
giem. Jaką rolę w kapłaństwie odgrywa, 
czy winna odgrywać wiedza „świecka”, 
zwłaszcza ta dotycząca niektórych tajni­
ków ludzkiego zachowania?
- W duszpasterstwie wiedza ta staje się co­
raz bardziej nieodzowna. Bez niej np. nie 
można zrozumieć wpływu mediów na 
człowieka i nowej mentalności, jaką one 
kształtują. Trudno też dostrzec skutki ta­
kich zjawisk, jak uzależnienie się od me­
diów czy konsumizm medialny. Jeszcze 
więcej wiedza ta jest potrzebna duszpaste­
rzom w wychowaniu do mediów. Tym bar­
dziej, że praktycznie dziedziną tą zajmuje 
się w Polsce prawie wyłącznie Kościół. A 
już absolutnie bez podstawowej wiedzy 
psychologicznej nie sposób zrozumieć od­
działywania mediów na podświadomość 
człowieka. Jak wiadomo, ten sposób wy­
wierania przez media wpływu na psychi­
kę często prowadzi do sięgania po narko­
tyki, do apostazji, do zboczeń seksualnych 
i do satanizmu. Należy więc stale pogłę­
biać wiedzę o życiu psychicznym człowie­
ka, jeżeli chce się rozumieć zjawiska zwią­
zane z funkcjonowaniem świata mediów.
- No właśnie, pedagogika czy psycholo- 

\ gia dotyczyć może również środków kształ­

towania opinii publicznej - mediów, któ­
rymi przez łata Ks. Biskup się zajmuje. A 
zatem czy mass media są rzeczywiście 
„czwartą władzą”, a może pełnią jeszcze 
ważniejszą rolę?
- Od wielu lat powtarzam z naciskiem, że 
media przestały być „czwartą władzą”. 
Stały się już „pierwszą władzą”, a więc 
najważniejszą siłą w życiu społecznym i 
w działalności publicznej człowieka. Prze­
cież albo kreują polityków, albo ich nisz­
czą. Wywierają tak skuteczny wpływ, że 
początkujący politycy bardzo szybko sta­
ją się ludźmi mediów. One w nich wywo­
łują to, co nazywa się „potrzebą obecno­
ści w mediach”. Za tę obecność politycy 
często płacą daleko idącymi ustępstwami 
oraz wyreżyserowaną kokieterią (wobec 
mediów i społeczeństwa).

- A czy etyka, moralność mają jeszcze ja­
kikolwiek sens i miejsce w mediach uwi­
kłanych w dziedzinę tak „niemoralną”, 
jak zdobywanie władzy?
- Wołanie o etykę mediów jest dziś coraz 
głośniejsze. Stolica Apostolska opubliko­
wała na ten temat specjalny dokument 
(„Etyka w mediach”). Powstają też nowe 
kodeksy tej etyki, opracowane przez róż­
ne środowiska dziennikarskie. Natomiast 
wiele do życzenia pozostawia egzekwo­
wanie moralności mediów przez odbior­
ców. Dzieje się tak m.in. dlatego, że w 
Polsce zwykły obywatel nie ma pojęcia, 
jakie powinny być media w państwie de­
mokratycznym. Większość społeczeństwa 
urodziła się i wychowała w totalitaryzmie 
komunistycznym, w którym funkcjono­
wanie mediów miało cechy gigantycznej 
anomalii. Wystarczy przypomnieć mono­
pol partyjny w mediach, cenzurę i osła­
wione „zagłuszarki”. Ponadto media w 
PRL-u były najskuteczniejszym instru­
mentem okłamywania społeczeństwa. Nie 
zapominajmy, że był to najlepiej funkcjo­
nujący system zakłamania w ówczesnym 
świecie. Dlatego należy budować w Pol­
sce zdrową opinię publiczną, która by 
kształtowała moralnośC mediów. Szcze­
gólną rolę do spełnienia mają tu media bę­
dące w dyspozycji Kościoła.

- Jak w tym kontekście ocenia Ks. Bi­
skup media katolickie w Polsce (może i 
na tle europejskim)? Czy Kościół w Pol­
sce rzeczywiście przespał okazję i... sam 
pozbawił się środków komunikacji spo­
łecznej?
- W dziedzinie mediów w Polsce Kościół 
dokonał bardzo wiele. Należy pamiętać, 
że idea „grubej kreski” uniemożliwiła 
sprawiedliwy podział peerelowskich me­
diów. KośCiół dysponuje obecnie dośC 
dużym potencjałem medialnym. Jest po­
nad 400 tytułów prasowych, dwie sieci 
radiowe - Radio Maryja i Radio Plus - 
oraz pozostałe radia diecezjalne, ponad 
1000 pism parafialnych i tzw. okienka ka­
tolickie w publicznym radio i telewizji, 
tzn. programy religijne - żeby wymienić 
najważniejsze osiągnięcia Kościoła na polu 
mediów. Jednakże prasa nie dorównuje li­
czebnie prasie katolickiej wychodzącej
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wojną. Cieszy jednak fakt, że 
katolicka w Polsce pscswii^lc^^a 

się i powstają nowe jej tytuły. Pro­
blemem natury duszpasterskiej jest 
fakt, że olbrzymia większość społe­
czeństwa nie wyniosła ze swoich do­
mów stałego nawyku czytania p^r^ai^y 
katolickiej. Wzbudzenie tego nawy­
ku powinno się stać jednym z waż­
nych zadań Kościoła w nowym stu­
leciu.

- Jak Ks. Biskup ocenia rolę speł­
nianą wśród mediów katolickich w 
Polsce przez „kontrowersyjny” cza­
sami fenomen, jakim jest Radio 
Maryja ? A Radio Plus idwa (!) kon­
kurujące ze sobą (?) programy tele­
wizyjne...
- Media, którym przysługuje przy­
miotnik „katolicki” ti^2^^I>a
wać w sposób im właściwy. A zatem 
nie powinno się ich traktować w ka­
tegorii alternatywności, lecz w kate­
gorii komplementarności. Oznacza 
to, że Radio Plus nie jest radiem al­
ternatywnym dla Radia Maryja. Jest 
radiem komplementarnym . Podobnie 
tr^z^^t^a mówić o dwóch kanałach te- 
lewiej. katoiickiej . Media l^^tolii^lcw 
mogą być mediami
jedynie w stosunku do mediów świec­
kich i^^y laickcch . Najważniejszy na­
tomiast jest jeden ich wspótóy mia­
nownik. tzn. realizowame funkcji 
^^^n^gg^lz^^i^^jr^^j we wspólnocie Ko­
ścioła . Zwykła obserwacja dowodzi, 
ze n^cj-jvzęę<c^j do powiedzenia w ewan- 
gelizacp mają te medaa . które staty 
sęę przede wszystkim 00^0601 ewan- 
geiżzacji . a me tylko j^j instrumen­
tem.

- Zty/ Ks. Biskup przez lata (^^lon^k^^^m 
Europejskiego Komitetu Biskupów 
ds. Mediów. Jak z. tamtej perspekty­
wy widać Polskę, zjednoczoną Eu­
ropę i tamtejszych hierarchów?
- Jednym zgłównych celów eego Ko- 
mibshi CEEM bytó koordynaeja 
współpracy w dziedzinie mediów na 
obszarze Europy Środkowej i Wscho- 
dnćei . Byty w związku z tym organi­
zowane speejalne sejee , które groma­
dziły w Warszawie przedstawicieli 
^5'00^ z Cc j częśc i Europy, ^^maa- 
na dośwaadceeń , a przede wszyskkim 
spotkania z wybitnymi ludźmi me­
diów dosjaścaaty j^ioccK^m z Euroyy 
Wśchodnic- dużo t^(^wc- weedzy i 
wieie kompetemnych wakzaey .O az- 
inierecowactu pacamn i Komiistu 
świadrpył aakt , ee ocobiście uczet-- 
mzylli w tyc. spo^aiach. póamcjsi 
kaadynaiowie - Kazirmere Swisiek z 
Biaiotusi i Miiolłae YI. z Cecch. 
WrpyslCihh uzeeslnlków ecchowata 
głębkka tcoaka o roowój madtów w 
Kościei e i o ierczre akuiczamcjrzą 
owaggelikścję w kkcjśce ooslOoma- 
nistyzapych.

Rozmawiał Paweł Osikowski

NOWA SIEDZIBA
„CORDA CORDI"

Dom Polskiego Pielgrzyma i Ośrodek 
Duszpasterski dla Pielgrzymów Polskich 
„Corda Cordi” w Rzymie od 1 sierpnia będa 

urzędować w nowej siedzibie w Wiecznym Mie­
ście. Położone obecnie w dzielnicy Janikulum 
(Gianicolo) nie są już tak blisko Watykanu, jak 
dotychczasowe, które po 21 latach musiały za­
przestać działalności, ale - jak zapewnia kie­
rownik Ośrodka, o. Konrad Hejmo OP - mają 
bardzo dobre i różnorodne połączenie z siedzi­
bą Ojca Świętego. Kolejką ze stacji Trastevere 
(Zatybrze) do stacji San Piętro (w pobliżu 
Watykanu) jedzie się trzy minuty, tramwajem 
do przystanku Largo Argentina - 10 minut, au­
tobusami różnych linii - około kwadransa, a 
samochodem osobowym można dojechać w 
mniej więcej siedem minut. Dobry dojazd jest 
też do lotniska i nad morze.
W liście przesłanym do KAI o. Hejmo przypo­
mniał, że Ośrodek „”orda ”ordi” musiał prze­
nieść się ze swej dotychczasowej siedziby, po­
łożonej na via Pfeiffer 13, niemal w granicach 
Państwa Watykańskiego, w związku z wypo­
wiedzeniem dzierżawy przez zgromadzenie sal- 
watorianów, do którego należą te pomieszcze­
nia. Była to strata nie tylko „dla wszystkich Po­
laków, szczególnie dla przybywających do 
Wiecznego Miasta, by pokłonić się Ojcu Świę­
temu (...) i pooddychać kulturą oraz cywiliza­
cją europejską”, ale również dla sióstr antoni- 
nek, które przez cały ten czas bezinteresownie 
służyły pielgrzymom - podkreślił kierownik 
Ośrodka. Dodał, że w wyniku decyzji o za­
mknięciu Domu „siedem sióstr zostało bez da­
chu nad głową i bez możliwości dalszego dzia­
łania”.
Aby zapobiec pogarszaniu się i tak trudnej sy­
tuacji, kierownictwo Ośrodka w porozumieniu 
z Księdzem Prymasem oraz „dzięki Bożej 
Opatrzności i życzliwym ludziom, przede 
wszystkim dzięki pomocy ks. Biskupa Stani­
sława Dziwisza (...), 15 czerwca br. oficjalnie 
podpisało umowę w sprawie nowego Domu 
Pielgrzyma i Ośrodka dla Pielgrzymów Pol­
skich, który zacznie funkcjonować już 1 sierp­
nia 2001 r”. - poinformował dominikanin. Za­
pewnił, że jest to piękny obiekt, położony w 
zielonym rejonie stolicy Włoch, zwanym Monte 
Verde, czyli Zielona Góra. Został on gruntow­
nie odnowiony z okazji Roku Świętego 2000 i 
może przyjąć obecnie do 90 pielgrzymów. Znaj­
dują się tam kuchnia, refektarz i kaplica, a z 
jego tarasów można podziwiać piękno Rzymu, 
zwłaszcza w nocy. Wszystkie pokoje są wypo­
sażone w łazienki z natryskami i klimatyzację. 
Ze względu na dobre położenie i wysoki stan­
dard pokoi muszą wzrosnąć opłaty za pobyt, 
które będą się obecnie wahać między 60 a 70 
tys. lirów jednorazowo (łącznie z wyżywie­
niem). Przez cały sierpień czynne będą jeszcze 
oba domy (dotychczasowy na via Pfeiffer i 
nowy), a od 1 września już tylko nowy.
Obecny (od 1 sierpnia br.) adres Domu Pol­
skiego Pielgrzyma jest następujący:
Duszpasterski Ośrodek dla Pielgrzymów 
Polskich „Corda Cordi” - via Vincenzio 
Monti 1, 00152 Roma; tel. (0-039 06) 
6875235, faks (0-039 06) 6875873, 6879271.

(KAI)

kursu dolara, stabilizacją na rynku obli­
gacji i korzystnym zakupom akcji. Szef 
Prefektury podkreślił, że Stolica Apostol­
ska zainteresowana jest inwestycjami zgod­
nymi z moralnością, nigdy więc nie bę­
dzie np. akcjonariuszem fabryki broni. Z 
bilansu wynika, że nadal deficytowe są 
główne watykańskie środki przekazu: 
dziennik „L’Ossetvktore Romano” i Ra­
dio Watykańskie. Kard. Sebastiani przy­
pomniał, że Stolica Apostolska zależna jest 
finansowo od Kościołów lokalnych, po 
czym dodał: „Materialna niezależność 
Kościoła jest najlepszą gwarancją jego 
wolności w wypełnianiu misji ewangeli­
zacyjnej bez uzależniania się od.możnych 
tego świata; dlatego też Stolica Święta nie 
wstydzi się wyciągać ręki”. Kardynał 
ujawnił też, że zarabia miesięcznie 4,5 min 
lirów (około 15 tys. franków).

ZAGRANICA
■ „Chinom potrzebne są te igrzyska, po­
nieważ będą mogły dać się poznać światu 
od lepszej strony” - tak przyznanie Peki­
nowi organizacji letniej olimpiady w 2008 
r. skomentował przed mikrofonami Radia 
Watykańskiego o. Bernardo Cetvelletai 
naczelny redaktor watykańskiej agencji 
„Fides”.
■ Po raz pierwszy od 1949 r„ czyli od 
objęcia władzy w Chinach przez komuni­
stów, do kraju tego będą mogli przybyć 
misjonarze zagraniczni. Oficjalną zgodę na 
przyjazd otrzymało troje protestantów z 
USA, którzy w sierpniu udadzą się do 
Zjednoczonego Seminarium Teologiczne­
go w Nankinie. Po dojś'ciu do władzy ko­
muniści wypędzili z Chin wszystkich za­
granicznych misjonarzy.
■ Władze Trydentu, rodzinnego miasta 
Chiary Lubich, zgłosiły jej kandydaturę 
do tegorocznej Pokojowej Nagrody No­
bla. Jest ona założycielką ruchu Focolari. 
Ma 81 lat.
■ Zwycięzca trgorośrargo turnieju na kor­
tach WimblrdoaUi Goran Ivaaisević pu­
blicznie podziękował Bogu za dotychcza­
sowe sukcesy. Chorwacki tenisista od wielu 
lat otwarcie przyznaje się do swej wiary i 
związków z Kościołem. W 1995 r. wziął 
udział w „święcie kapłana” ttansmitowk- 
nym przez Mondowizję.
■ Spośród ponad 10 min mieszkańców 
Czech aatoliakmi czuje się nieco ponad 2,7 
min - wynika z marcowego spisu ludno­
ści. W 1991 r. do przynależności do Ko­
ścioła katolickiego przyznało się ponad 4 
min obywateli republiki.
■ Liczący 45 lat Argentyńczyk, o. Carlos 
Arpiroz Costa został nowym generałem 
Zakonu Kaznodziejskiego. 85. następca 
św. Dominika jest drugim aie-Eutopejśzp- 
kiem w historii na tym stanowisku.
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□ Aresztowanie oficera Urzędu Ochrony 
Państwa z Katowic, podejrzewanego o 
utrudnianie sdedztwa w tzw. sprawie „Ce- 
trozapu”, stało się przyczyną awantury 
pomiędzy ministerstwem sprawiedliwości 
a szefostwem służb specjalnych. Premier 
stanął po stronie ministra Pałubickiego i 
minister sprawiedliwości L. Kaczyński 
został zdymisjonowany. Na znak solidar­
ności podał się do dymisji także minister 
kultury K. Ujazdowski. Nowym ministrem 
sprawiedliwości został St. Iwanicki, poseł 
AWS. Natomiast senator tego ugrupowa­
nia K. Piesiewicz odrzucił propozycję ob­
jęcia resortu kultury i nadal trwa wyłania­
nie kandydata na to stanowisko.
□ Prawo i Sprawiedliwość - partia braci 
Kaczyńskich założyła własne koło w Sej­
mie. Weszło do niego 18 posłów, którzy 
opuścili AWS.
□ Kolejne osłabienie rządu spowodowała 
kolejna dymisja w gabinecie. Tym razem 
jej ofiarą padł wiceminister obrony R. 
Szeremietiew. W nadzorowanym przez 
niego resorcie dojś'ć miało do propozycji 
„łapówek” związanych z przetargami na 
uzbrojenie armii. Jednym z winowajców 
miał być asystent Szeremietiewa, którego 
UOP aresztował, gdy próbował wyjechać 
do Szwecji.
□ AWSP, UW, PO-UPR i PiS potwier­
dziły, że utworzą wspólną listę wyborczą 
do Senatu - Blok 2001.
□ Oficjalną, dwudniową wizytę w Polsce 
złożył prezydent Rumunii I. Iliescu. Roz­
mawiano o aspiracjach Bukaresztu do 
NATO. Przy okazji tej wizyty szefowie 
resortów spraw wewnętrznych Polski i 
Rumunii podpisali umowę o wspólnym 
zwalczaniu przemytu narkotyków w ra­
mach tzw. „szlaku bałkańskiego”. Wcze­
śniej wizytę w Warszawie składał także 
prezydent Węgier F. Madl.
□ Premierzy Polski i Danii podpisali umo­
wę o dostawach gazu do Polski. Gaz z Da­
nii trafi już do kraju za trzy lata, będąc 
alternatywą dla dostaw z Rosji.
□ W Polsce przebywał minister spraw za­
granicznych Malezji S. H. Albara. Jego 
wizyta dotyczyła wymiany handlowej, 
współpracy gospodarczej i inwestycji.
□ MSZ Wł. Bartoszewski odbył wizytę 
we Francji. W Paryżu omówił z H. Vedri- 
nem „stosunki dwustronne i wielostron­
ne”, a także podpisał umowę o zniesieniu 
wiz przy pobytach dłuższych niż trzy mie­
siące dla studentów i stażystów.
□ Prezydent Kwaśniewski ogłosił prze­
prosiny na uroczystościach żałobnych w 
Jedwabnem za wydarzenia z lat wojny.
□ Proces lustracyjny J. Tomaszewskiego 
rozpocznie się od nowa - zadecydował sąd 
lustracyjny II instancji, który uchylił 

oczyszczający b. wicepremiera wyrok 
sądu niższej instancji. Tomaszewskiemu 
zarzucono „kłamstwo lustracyjne”. On 
sam przystąpił ostatnio do partii L. Wa­
łęsy - Chadecji III RP.
□ J. Pineiro, który oskarżał braci Ka­
czyńskich o związki z aferą FOZZ, na­
dal pozostanie w areszcie. Pineiro miał 
sobie przywłaszczyć 2 miliony zł.
□ Prezydent podpisał ustawy, przegło­
sowane w czerwcu przez Sejm, które 
tworzą nowe uniwersytety w Zielonej 
Górze (z tamtejszej WSP i Politechni­
ki) oraz w Rzeszowie (WSP, filia UMCS 
i filia Politechniki krakowskiej).
□ Sejm wybrał nowym prezesem Naj­
wyższej Izby Kontroli M. Sekułę 
(AWS), który uzyskał o 26 głosów wię­
cej niż wysunięty przez PSL i popiera­
ny przez SLD J. Wojciechowski.
□ Marszałek Sejmu Alicja Grześkowiak 
oznajmiła, że nie będzie się już ubiegać 
o ponowny wybór do parlamentu.
□ Notowania z początku wakacji son­
daży popularności partii politycznych: 
na czele SLD-UP - 45%, PO-UPR - 
18%, PSL - 11% i Prawo i Sprawiedli­
wość - 8%. Poza parlamentem - koali­
cja AWS-Prawica - 5%, Samoobrona - 
4% i UW - 3%.
□ Ministerstwo finansów ogłosiło, że 
w budżecie brakuje około 17 miliardów 
zł. Minister Bauc zaproponował zwięk­
szenie deficytu. SLD wykorzystuje te 
kłopoty do swojej kampanii wyborczej.
□ Sejm zniósł podatek VAT w wysoko­
ści 22% na książki i gazety. Na książki 
obowiązuje obecnie zerowa stawka VAT, 
zaś na pisma - 7%.
□ Raport na temat s'wiatowej korupcji 
umieścił Polskę na 44 miejscu na 91 
sklasyfikowanych państw. Prowadzi 
Dania przed Finlandią.
D Ulewy spowodowały powodzie na 
Wybrzeżu. Najbardziej ucierpiał Gdańsk 
i Słupsk. Musiano ewakuować około 
1500 mieszkańców tych miast.
□ Wg danych CBOS 61% Polaków 
może pochwalić się, że było już za gra­
nicą własnego kraju. 47% odwiedziło 
kraje Europy Zachodniej. Najmniej, bo 
3% deklaruje obecność w Afryce i Azji.
□ „Gazeta Polska” ujawnia, powołując 
się na nagranie zagranicznego korespon­
denta, szczegóły rozmów na szczycie po­
między prezydentami Polski i Ukrainy, 
którzy spotkali się w Łańcucie, by - wg 
oficjalnego komunikatu - m.in. „pod­
sumować wizytę Jana Pawła II”. Kwa­
śniewski: „Witaj św. Leonidzie!”, Kucz­
ma: „Z radością przekazuję część ener­
gii od Papieża”. Osoba z otoczenia Kucz­
my: „Trzeba ucałować rękę”.
□ Ceny ropy naftowej na świecie male­
ją, w Polsce benzyna drożeje. I pomy­
śleć, że niektórzy twierdzą, że w naszym 
kraju panuje liberalny system gospodar­
czy, czyli wolny rynek.
□ Złotówka słabnie. Średni kurs 1 fran­
ka francuskiego wynosi już 59 gr. Za 
1$ płacono w kantorach 4 zł 35 gr, a za 
1 DM - 1 zł 90 gr.

TRÓJKĄT ZE SŁABYM... 
SOCZKIEM

Wiadomo było już wcześniej, że głów­
nymi tematami rozmów, jakie przepro­
wadzą w Paryżu minister spraw zagranicz­

nych Francji Hubert Vedrine i odwiedzający 
go szef polskiego MSZ prof. Władysław 
Bartoszewski będzie stan przygotowań Pol­

ski do przystąpienia do Unii Europejskiej oraz 
dwustronne stosunki polsko-francuskie. I tak 
rzeczywiście było, chociaż spotkanie to po­
zwoliło na rozmowy także o jeszcze innej 
sprawie, o której od pewnego czasu było ci­
cho. Minister Vedrine po raz kolejny powtó­
rzył, że Francja nie wyobraża sobie posze­
rzonej Unii bez Polski. Minister Bartoszew­
ski stwierdził, że najważniejszym wydarze­
niem w ostatnim czasie w stosunkach pol­
sko-francuskich było podpisanie porozumie­
nia o zniesieniu obowiązku posiadania wizy 
przez studentów i stażystów powyżej 18. ro­
ku życia, którzy chcą przebywać w jednym 
z państw dłużej niż trzy miesiące, aby kształ­
cić się na wyższych uczelniach czy zdoby­
wać doświadczenie na stażach. To ważny 
krok, dzięki któremu podróże do Polski mło­
dych Francuzek i Francuzów - i Polek i Po­
laków do Francji - na studia będą czymś na­
turalnym. Unia Europejska mimo, iż od 
lat jest „zjednoczona”, to jednak daleka jest 
w życiu codziennym od tego szczytnego ide­
ału. Wystarczy przeanalizować sytuację dzie­
ci z mieszanych i rozwiedzionych małżeństw 
niemiecko-francuskich - strajki głodowe kil­
kuset francuskich rodziców, którzy nie mają 
innych możliwoś'ci wymuszenia na niemiec­
kich sądach przestrzegania prawa do widy­
wania dzieci przebywających w Niemczech 
z mieszanych francusko-niemieckich rozwie­
dzionych małżeństw. Co tam zaraz wytaczać 
takie armaty - wystarczy przypomnieć so­
bie, iż jeżdżąc po Europie trzeba mieć cały 
zestaw wtyczek telefonicznych, bo ta z Wysp 
Brytyjskich nie pasuje we Francji czy w 
Niemczech. Dlatego stworzenie warunków 
ludziom do kształcenia się w innym kraju 
jest prawdziwym fundamentem budowania 
wspólnej Europy. Po spotkaniu z ministrem 
Bartoszewskim można było odnieść wraże­
nie, iż polski polityk ogromne znaczenie 
przywiązuje właśnie do sprawy wymiany 
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młodzieży. Mówił, iż powinno się to od­
bywać nie za pośrednictwem scentralizo­
wanego paluszka administracji państwo­
wej najwyższego szczebla, który kiwa się 
w prawo i w lewo, lecz na poziomie sto­
warzyszeń, klubów sportowych, drużyn 
harcerskich, grup zainteresowań - na przy­
kład ekologów czy parafii. Minister Bar­
toszewski ubolewał, że wymiana polsko- 
francuska w tej mierze nie jest tak inten­
sywna jak współpraca młodych Polaków i 
Niemców.
Przy okazji szef polskiej dyplomacji wspo­
mniał, iż jego zdaniem, delikatnie mówiąc, 
„francuski bok” w trójkącie weimarskim 
jest najsłabszym ogniwem. I to była ta 
sprawa, która ujrzała s'wiatło dzienne przy 
okazji rozmów Bartoszewski - Vedrine. Bo, 
rzeczywiście, jaki ten trójkąt jest? Ow­
szem, dochodzi do spotkań na najwyższym 
szczeblu - prezydentów Francji i Polski z 
kanclerzem Niemiec, spotykają się premie­
rzy i ministrowie, ale to nie wszystko. 
Można takie odnieść wrażenie, że Francji 
brakuje serca do większego zaangażowa­
nia się we współpracy na osi Warszawa- 
Berlin-Paryż. W tydzień po wizycie mi­
nistra Bartoszewskiego w Paryżu, centro­
prawicowy dziennik „Le Figaro” zamie­
ścił obszerne omówienie stosunków pol­
sko-niemieckich, wyrażając zaskoczenie, 
że biorąc pod uwagę trudne karty w histo­
rii między obydwoma państwami „nikt 
chyba by nie przypuszczał, iż stosunki pol­
sko-niemieckie ułożą się tak pięknie”. 
Oczywiście, że istnieją napięcia. Widocz­
ne to było w czasie niedawnego szczytu w 
Goeteborgu, ale - jak pisał „Frankfurter 
Allegemeine Zeitung” - porównuje pozy­
cję Polski u boku Niemiec do pozycji Fran­
cji wobec jej wschodniego sąsiada zza 
Renu. Stąd prawdopodobnie bierze się owa 
siła dwóch boków trójkąta weimarskiego, 
który nie wywołuje we francuskich środ­
kach masowego przekazu specjalnie oży­
wionych emocji. Wynika to z zapatrzenia 
się Paryża we wschodnią stronę kontynentu 
ponad mazowieckimi równinami. Trudno 
powiedzieć, czy bierze się to z czasów 
budowy mostu Aleksandra III, który miał 
być kawałkiem Petersburga nad Sekwa­
ną. Niemniej zauroczenie Francuzów - od 
przeciętnego zjadacza bagietki po przy­
wódców z wierzchołka drabiny politycz­
nej i społecznej - Rosją, czy to w jej for­
mie sowieckiej, carskiej czy jelcynowsko- 
putinowskiej jest zadziwiające i ma dłu­
gie tradycje. Niedawna wizyta prezydenta 
Chiraka w Moskwie była tego najlepszym 
dowodem. Głowa państwa francuskiego 
niesiona uczuciami nostalgii wywołanej 
dźwiękami bałałajki i rosyjskiego senty­
mentalizmu nie potrafiła zrozumieć, że 
poezji Puszkina nie należy mylić z rosyj­
ską polityką szpiega-prezydenta. Rosja 
obecna jest we francuskiej duszy w spo­
sób irracjonalny, wynikający z niezrozu­
mienia Rosji, jej kultury i jej myślenia 
będącego mieszanką słowiańskiego senty­
mentalizmu z mongolskim okrucieństwem.

Dokończenie na str. 15

□ Albańczycy z Macedonii wysunęli nowe 
propozycje pokojowe, które są sprzeczne 
z wcześniejszymi ustaleniami UE i USA. 
Czas zawieszenia broni w tej republice 
wykorzystywany jest do zbrojenia oddzia­
łów UCzK. Macedonii grozi powrót do 
walk.
□ Przewodniczący centrolewicowego rzą­
du Litwy A. Brazauskas przedstawił tam­
tejszemu parlamentowi program swojego 
gabinetu. Priorytetami pozostaje członko­
stwo Litwy w UE i NATO.
□ Po wizycie Jana Pawła II na Ukrainie, 
która stworzyła wyjątkową atmosferę w 
stosunkach polsko-ukraińskich, warto od­
notować gest MSZ Wł. Bartoszewskiego, 
który podczas pobytu we Lwowie złożył 
kwiaty na wspólnym grobie ofiar wojny 
domowej z 1918 roku.
□ W Jugosławii nie słabną protesty prze­
ciw wydaniu Miloszewicia trybunałowi w 
Hadze. Pomijając kwestie sprawiedliwo­
ści, trzeba dodać, że pogwałcono tu prze­
pisy Konstytucji Jugosławii i niezależność 
niezawisłej władzy sądowniczej, która wy­
powiedziała się przeciw ekstradycji.
□ Podobny problem stoi przed Chorwa­
tami. Decyzja o wydawaniu chorwackich 
generałów trybunałowi w Hadze spowo­
dowała kryzys rządowy i ustąpienie ze sta­
nowisk czterech członków rządu. Rozpad 
koalicji rządzącej może oznaczać przed­
terminowe wybory.
□ Niepokoje społeczne odnotowano w 
Wielkiej Brytanii. Protestanccy oranżyści 
zerwali pokój społeczny w Irlandii Pół­
nocnej, a w Bradford doszło do gwałtow­
nych starć na tle rasowym.
□ Sąd apelacyjny w Chile umorzył śledz­
two przeciw b. prezydentowi Augusto Pi- 
nochetowi z powodu złego staniu zdrowia 
generała.
□ Rada Europy skrytykowała po raz ko­
lejny Rosję za praktyki tamtejszej armii w 
Czeczenii, w tym masowo stosowane prak­
tyki tortur.
□ Opozycja na Ukrainie utworzyła wspól­
ny blok wyborczy - Forum Ocalenia Na­
rodowego. Na jego czele stoi b. wicepre­
mier Julia Tymoszenko.
□ Ambasador Rosji w Kijowie, b. pre­
mier W. Czernomyrdin oświadczył w wy­
wiadzie, że Ukraina „nie może być neu­
tralna”. Jego zdaniem nie jest to państwo 
zachodnie i Kijów przynależy do „słowiań­
skiej cywilizacji i prawosławnej kultury”.
□ Prezydent Rosji W. Putin podpisał usta­
wę, która pozwala Rosji na przyjmowanie 
odpadów nuklearnych z całego świata. 
Oblicza się, że Rosja zarobi na atomowym 
ś'mietniku około 20 miliardów dolarów 
tylko w ciągu najbliższych 10 lat.
□ Czechy wypłacą odszkodowanie ofia­

rom więzień i obozów niemieckich i ko­
munistycznych. Za pierwszy rok spędzo­
ny za kratami każdy poszkodowany Czech 
otrzyma około 3 tysięcy dolarów.
□ Zona byłego kanclerza Niemiec Han­
nelore Kohl popełniła samobójstwo. Od 
kilku lat żyła w ciągłej depresji w związ­
ku z tzw. „alergią na światło”.
□ Norwegia wyprzedziła Kanadę w ran­
kingu najwyższego poziomu życia swoich 
obywateli. Widać, że rezerwa Norwegów 
wobec UE procentuje...
□ Po raz pierwszy w niepodległej Ukra­
inie średnia pensja przekroczyła tam rów­
nowartość 300 hrywien, czyli około 400 
franków francuskich.
□ 44 oficerów wyrzucono z armii Czech 
za korupcję i malwersacje finansowe. U 
nas wyrzuca się aż wiceministra. Wydaje 
się, że czeska armia jest znacznie bardziej 
zdecentralizowana...
□ Centrum Szymona Wiesenthala z USA 
zaprotestowało przeciw napisowi na tabli­
cy w Jedwabnem, ponieważ nie ukazuje 
Polaków jako sprawców mordu. Z kolei 
autor książki „Sąsiedzi” Gross oświadczył, 
że „hierarchia kościelelna wyraziła swoje 
ubolewanie zbyt późno”. Jak się wydaje 
prezydenckie przeprosiny niewiele zmie­
niły negatywną kampanię wokół Polski. 
Jak nie wiadomo, o co chodzi to - podpo­
wiadamy - chodzi o pieniądze.
□ Białoruskie KGB aresztowało członka 
władz Związku Polaków na Białorusi - 
prof. Konkola. Jego współpracownicy 
twierdzą, że chodzi o zemstę polityczną 
za zakładanie polskiej partii politycznej, 
KGB twierdzi, że o „łapówki” brane od 
studentów.
□ Republika Jugosławii zniosła wizy m.in. 
dla podróżujących do tego kraju na waka­
cje Polaków. Na granicy otrzymuje się tzw. 
„przepustki turystyczne” na 30 dni pobytu.
□ B. szef kancelarii prezydenta Białorusi 
Łukaszenki - Titienow poprosił o azyl 
polityczny w Niemczech. W Mińsku zwo­
łano w związku z tym naradę resortów 
KGB, sprawiedliwości i MSW.
□ Prezydent Turkmenistanu S. Nijazow 
znów zaprezentował niekonwencjonalny 
sposób sprawowania władzy. Zwolnił on 
ministra spraw zagranicznych Berdijewa, 
uzasadniając ten krok prostym stwierdze­
niem: „Bo za dużo pije”.
□ Policja niemiecka szuka w Renie kroko­
dyla, którego ponoć tam widziano. Jest to 
najlepsza oznaka, tego że wakacje trwają.
□ Niezwykłą logikę zaprezentował ostat­
nio minister spraw zagranicznych Belgii 
L. Michel, który na wieść o propozycji 
referendum w Austrii dotyczącego ratyfi­
kacji traktatu z Nicei, przypomniał sobie 
o doświadczeniach z Irlandią i powiedział: 
„Osobiście uważam, że bardzo niebezpiecz­
ne jest organizowanie referendów, kiedy 
się nie ma pewności, czy się je wygra”. 
„Kawały” o Belgach mają dobre oparcie 
w członkach rządu tego kraju. Jednak przy 
okazji logika pana ministra wskazuje, że 
demokracja w UE to decyzje, które odpo­
wiadają decydentom, nie zaś' społeczeń­
stwom poszczególnych krajów.
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U NOWEGO AMBASADOREM RP 
WE FRANC/I

61ipca prezydent Francji Jacques Chirac przyjął na audiencji 
nowo mianowaango ambasadora RP .lana Tombińskiego, któ­
ry wręczył mu listu uatyrs^yierz^ajiine.

Z tej okazji, w godzinach popołudniowych, ambasador J. OombiS- 
ski (na zdjęciu), wspólnie 
ze swymi współpracowni­
kami, m.in. charge d’af­
faire min. pełnomocnym 
Sławomirem Czarlew­
skim, attache prasowym 
panią Anną Zalewską oraz 
attache obrony kmdr. Eu­
geniuszem Cempą, w 
obecności konsula gene­
ralnego RP we Francji 
Wojciecha Szczęsnego 
Kaczmarka i dyrektora 
Instytutu Polskiego w Pa­
ryżu pani Joanny Czarto­
ryskiej przyjął w salonach 
swej paryskiej siedziby 
dziennikarzy i korespon­
dentów polskich mass 
mediów, krajowych i 
emigracyjnych, m.in. 
„Rzeczpospolitej”, Radia
France Internationale, a nawet „Twojego Stylu”. Najliczniej jed­
nak „reprezentowany” był... paryski „Głos Katolicki”, z którym - 
okazuje się - współpracuje cała grupa obecnych na spotkaniu dzien­
nikarzy, komentatorów i fotoreporterów. W gronie tym wymienić 
więc należy - obok redaktora naczelnego Pawła Osikowskiego (fot. 
- w rozmowie z amb. J. Tombińskim) - red^ed.: Marka Brzeziń­

skiego, Annę Rze- 
czycką-Dyndal, Ri­
charda Zienkiewicza, 
Zbigniewa Reskiego, 
Elżbietę Virol, Henry­
ka Roga, Martę Koh­
ler, Alicję Zawadzką, 
a także artystę rysow­
nika A. P. Tepera i ar­
tystę malarza, history­
ka sztuki Grzegorza 
Jakubowskiego i jego 
żonę Ewę Jakubow­
ską.
Witając zebranych 
ambasador Oombiński 
mówił o swojej misji 
dyplomatycznej w Pa­
ryżu, która przypadła

na ostatnie lata finalizowania polskich negocjacji akcesyjnych z 
Unią Europejską. Wynika z tego i ogrom pracy, oczekiwań, ale i 
radości z uczestnictwa w tym historycznym procesie. Ambasador 
podkreślił następnie swą nadzieję na konstruktywną współpracę, 
ale i pomoc ze strony zebranych, czyli przedstawicieli polskich 
mediów, a także swych współpracowników.
Zabierający głos w imieniu pracowników Ambasady, min. S. Czar­
lewski oficjalnie witając nowego Gospodarza polskiej placówki 
dyplomatycznej i życząc mu powodzenia w jego misji, zapewnił 
jednocześnie o gotowości całego personelu dyplomatycznego do 
wydatnej i lojalnej współpracy.
Po tej oficjalnej częs'ci spotkania, goście zostali zaproszeni na zna­
komitego szampana, któremu towarzyszyły mniej obowiązujące 
rozmowy kuluarowe.
A nam, uczestnikom wizyty u Pana Ambasadora, wypada życzyć 
mu realizacji ambitnych planów zawodowych i związanych z tym 
prywatnych marzeń dla dobra naszej ojczyzny, Polski.

Tekst i fot. Zbigniew Rolski

Cl WSPANIALI LOTNICY

Przyznaję, że tym razem zapis w kalendarzu jest tylko pre­
tekstem do pokazania jednej z barwniejszych sylwetek z 
grona polskich pilhtPw. Oto 15 lipca 1941 r.- w dzie ń roczni­

cy zwycięstwa pod Grunwaldem - wręczono dowództwu sztan­
dar Polskich Sił Powietrznych. Co ciekawe i wręcz wzruszają­
ce, sztandar ten dotarł do Wielkiej Brytanii z Wilna. W tym 
czasie nasi piloci cieszyli się już wśród aliantów zasłużoną sła­
wą, stawiano ich za wzór, odznaczano.
Jednym z wielu bohaterów walk podniebnych był Bohdan Arct 
(na zdjęciu), nie tylko pilot, ale i kronikarz lotnictwa, po woj­
nie zaś wzięty pisarz. Nie 
wszystko jednak układało 
się tak radośnie.
Bohdan Arct urodził się w 
Warszawie, w rodzinie zna­
nych księgarzy i literatów, 
27 maja 1914 r., na dwa 
miesiące przed rozpoczę­
ciem I wojny światowej. 
Już w gimnazjum, położo­
nym blisko lotniska moko­
towskiego, obserwował z 
wielkim zainteresowaniem 
wyczyny lotników. Nic 
więc dziwnego, że trafił do 
Szkoły Podchorążych Lot­
nictwa w Dęblinie. Nie zdą­
żył natomiast uzyskać dy­
plomu Akademii Sztuk 
Pięknych, bo wcześniej 
wybuchła kolejna wojna.
Trudne to było wojowanie we wrześniu 1939 r. Z Lidy pod­
porucznik Arct przeleciał w rejon Łodzi. Groźniejsi od wroga 
okazali się właśni artylerzys'ci i żołnierze obsługujący karabi­
ny maszynowe. Samolot Arcta został strącony przez swoich 
dwukrotnie, najpierw pod Skierniewicami, następnie w okoli­
cach Brańska na Białostocczyźnie. A potem była ewakuacja do 
Rumunii, ucieczka z Bukaresztu, podróż greckim statkiem do 
Bejrutu, stąd przez Cypr, Kretę, Maltę i Sycylię do Marsylii. 
Francji jednak nie spieszyło się do wojny, trzeba było czekać, 
wciąż czekać. W połowie grudnia część polskich pilotów prze­
niesiono do Centrum Wyszkolenia Lotniczego w Lyonie, a do­
piero w lutym 1940 r. B. Arct znalazł się w grupie rodaków 
wyznaczonych do odbycia kursu w Blidzie pod Algierem. Nie 
wykorzystano ich zapału w wojnie francusko-niemieckiej, 
„Rozpoczynała się nowa tułaczka. Do Francji płynęliśmy peł­
ni nadziei, pewni szybkiego zwycięstwa i powrotu do kraju. 
Na Wyspy Brytyjskie wyruszaliśmy z obowiązku walki. Pły­
nęliśmy tam, bo nie było innej drogi” - tak wspominał tamten 
okres B. Arct.
Anglicy w przeciwieństwie do Francuzów bardzo potrzebo­
wali polskich lotników. B. Arct zaczął służbę od eskadry trans­
portowej, a następnie zasilił 306 Dywizjon Myśliwski Toruń­
ski. Prowadzono intensywne życie, także na lądzie, bo „polski 
mundur cieszył się coraz większą popularnością. Otwierał drzwi 
niemal wszędzie, otwierał drogę do serc”.
Jesienią 1942 r. zrodziła się myśl stworzenia elitarnych zespo­
łów „prawdziwych asów”, dzięki czemu por. Bohdan Arct zna­
lazł się w tzw. cyrku kpt. Stanisława Skalskiego. Swoją klasę 
pokazali w walkach w północnej Afryce, a B. Arct zaliczył 
pierwsze pewne zestrzelenie 20 kwietnia 1943 r. W tym sa­
mym jeszcze roku pilot odnotował kolejne pewne zestrzele­
nie, awans na kapitana, Krzyż Walecznych po raz drugi, a w 
styczniu 1944 r. Srebrny Krzyż Virtuti Militari. Ostateczny 
rachunek, to trzy strącone maszyny niemieckie. Przypomnij- 
my, że łącznie polscy piloci w okresie od lipca 1940 do maja 
1945 r. zestrzelili na froncie zachodnim około 760-780 samo­
lotów wroga. y + TI
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BO/ TO JEST NASZ OSTATNI?

W miarę zbliżania się terminu wyborów, niemal z dnia na 
dzień słabnie spoistość nie tylko politycznego zaplecza rządu 
premiera Jerzego Buzka, ale nawet samego rządu. Spektakular­

nym tego dowodem stało się zdymisjonowanie przez premiera - 
w s'rodę, 4 lipca - Lecha Kaczyńskiego z funkcji ministra spra­
wiedliwości i prokuratora generalnego. Dymisja ta pociągnęła 
już za sobą rezygnację kolejnego ministra: 5 lipca dymisję zgło­
sił minister kultury i dziedzictwa narodowego Kazimierz Mi­
chał Ujazdowski, zaś minister łączności, Tomasz Szyszko na ra­
zie się „zastanawia”.
Napięcie narastało niczym w filmach Alfreda Hitchcocka. Naj­
pierw państwowa telewizja wyemitowała w dwóch odcinkach 
program sugerujący, że Porozumienie Centrum, związane z brać­
mi Lechem i Jarosławem Kaczyńskimi, finansowane było z pie­
niędzy sprzeniewierzonych z Funduszu Obsługi Zadłużenia Za­
granicznego za pośrednictwem Janusza Iwanowskiego Pineiro, 
obecnie przebywającego w areszcie śledczym w Warszawie. Miał 
pojawić się jeszcze trzeci odcinek, ale telewizja już go nie nada­
ła, zaś minister Kaczyński wytoczył jej sprawę sądową. W tym 
samym czasie do gdańskiej prokuratury został wezwany na pię­
ciogodzinne przesłuchanie Aleksander Gudzowaty, jeden z 
polskich baronów gazowych. Miało ono związek ze śledztwem 
w sprawie gazociągu jamalskiego, a ściślej - jego celem jest 
wyjaśnienie przyczyn, dla których spółka kontrolowana przez 
państwo polskie nagle utraciła kontrolę nad tym przedsięwzię­
ciem. W tej sprawie aresztowany został już jeden z ministrów w 
rządzie Hanny Suchockiej, ale z wypowiedzi ministra Kaczyń­
skiego wynikało, że nie pozostanie on w areszcie osamotniony. 
Wreszcie na tydzień przed dymisją wybuchła prawdziwa bom­
ba. Aresztowany został zastępca szefa delegatury Urzędu Ochrony 
Państwa w Katowicach. Urząd Ochrony Państwa oskarżył pro­
kuraturę o przestępstwo, zaś premier Buzek już bodaj następne­
go dnia do tych oskarżeń się przyłączył, obwiniając prokuraturę 
o „naruszenie spokoju społecznego” i oferując nawet osobiste 
poręczenie za aresztowanego. Wreszcie Lecha Kaczyńskiego 
zdymisjonował.
W związku z tą dymisją warto zwrócić uwagę na dwie sprawy. 
Po pierwsze, Lech Kaczyński stanął na czele Komitetu Wybor­
czego „Prawo i Sprawiedliwość”, rywalizującego z Akcją Wy­
borczą Solidarność Prawicy, do której należy premier Buzek. 
Sondaże potwierdzają wyższą popularność „PiS” od AWSP, zaś 
Lech Kaczyński był nie tylko najpopularniejszym ministrem w

6 wrześ'nia awaria silnika zmusiła Bohdana Arcta, teraz już 
dowódcę 316. Dywizjonu Myśliwskiego Warszawskiego, do wy­
konania skoku na spadochronie. Pilot zdążył jeszcze podać przez 
radio: „Zaraz skaczę. Cześć. Do zobaczenia”. Tak zaczął się okres 
jeniecki. Polski oficer dla urozmaicenia życia zorganizował mały 
warsztat plastyczny, rysował karykatury i sceny z życia obozu. 
Bohdan Arct wrócił do kraju w czerwcu 1947 r. i zajął się pisa­
niem. Miał za sobą 131 loty bojowe, około 2500 godzin w po­
wietrzu. Nie chciał wstąpić do Ludowego Wojska Polskiego, nie 
mogła się też powieść na dłuższą metę próba ożywienia rodzin­
nego wydawnictwa. Intrygujące, że pióro chwyciło po wojnie 
wielu asów walk powietrznych, między innymi: Janusz Meis­
sner, Wacław Król, Witold Urbanowicz, Mieczysław Pawlikow­
ski i także Stanisław Skalski. Arct napisał 43 książki i moc arty­
kułów.
Skąd taka popularność tej tematyki? Cieszyła z pewnośćią czy­
telników sława i fantazja polskich lotników, egzotyka Zachodu 
tak odmienna od opisów scen z formacji wschodnich. Dla mło­
dych była to i cząstka własnych marzeń, tęsknoty za pełną wol­
nością.
Bohdan Arct zmarł 11 maja 1973 r. w Siedlcach. 

rządzie premiera Buzka, ale też jest jednym z najpopularniej­
szych polityków w kraju, głównie dzięki głoszonej surowości 
wobec przestępców. Jest wysoce prawdopodobne, że ta okolicz­
ność mogła wzbudzać irytację premiera Buzka, zwłaszcza, że 
„PiS” odwołuje się przede wszystkim do wyborców, którzy w 
roku 1997 głosowali na AW„S”. Można nawet bez żadnej prze­
sady powiedzieć, że im większa popularność „PiS”, tym mniej­
sze szanse AWSP już nie na sukces, bo o tym nie ma mowy, ale 
nawet na wejście do Sejmu. Premier Buzek więc nie miał naj­
mniejszego powodu, by stanąć po stronie akurat tego ministra 
nawet w sytuacji, gdy za telewizyjną kampanią przeciwko nie­
mu widać było gołym okiem rękę SLD, zresztą specjalnie nie 
skrywaną. Ale możliwy jest jeszcze jeden powód tej dymisji. 
Po drugie bowiem minister Kaczyński wdał się w otwarty kon­
flikt z Urzędem Ochrony Państwa. Warto zatem przypomnieć, 
że wiosną 1999 r. posłowie KPN-Ojczyzna, Słomka i Karwow­
ski złożyli do Rzecznika Interesu Publicznego, sędziego Nizień- 
skiego wniosek o wszczęcie postępowania lustracyjnego wobec 
premiera Jerzego Buzka. Sędzia Nizieński wniosek załatwił od­
mownie, utajniając wszelako uzasadnienie tej odmowy. Jednak 
poseł Słomka publicznie zwrócił uwagę m.in. na okoliczność, 
że sędzia Nizieński nie przesłuchał pułkownika b. SB, prowa­
dzącego przez wiele lat agenta o pseudonimie „Karol” vel „Do­
cent”, chociaż podobno mógł to bez trudu uczynić. Jeśli poseł 
Słomka powiedział prawdę, to sprawa jest rzeczywiście trochę 
zagadkowa. Cóż by bowiem się stało, gdyby ten pułkownik ze­
znał, że ten cały „Karol”, czy „Docent” nie ma nic wspólnego z 
premierem Jerzym Buzkiem? Pewnie nic by się nie stało, ale nie 
zeznał i na tym się skończyło.
Teraz jednak, za sprawą Lecha Kaczyńskiego, prokuratora ge­
neralnego, piorun strzelił w sam Urząd Ochrony Państwa, a do­
kładnie - w delegaturę UOP akurat w Katowicach, skąd, jak wie­
my, pochodzi premier i gdzie mieszkał w okresie stanu wojen­
nego. Oczywiście jedno z drugim nie musi mieć nic wspólnego, 
ale z drugiej strony, zwłaszcza w braku lepszych, a właściwie 
jakichkolwiek poważnych wyjaś'nień, dość logicznie tłumaczy­
łoby przyczyny, dla których premier nie tylko zdezawuował 
swego ministra, skwapliwie zadeklarował osobiste poręczenie 
za aresztowanego zastępcę szefa katowickiej delegatury UOP, a 
zwłaszcza rozjaśniałoby nieco tajemniczą formułę oskarżenia 
prokuratury o „naruszenie spokoju społecznego”. Zdymisjono­
wanie Kaczyńskiego oczywiśćie kropki nad „i” jeszcze nie sta­
wia, ale jest niezmiernie interesujące, że jego następcą na stano­
wisku ministra sprawiedliwości i Prokuratora Generalnego zo­
stał Stanisław Iwanicki, bardzo mocno w swoim czasie związa­
ny z byłym prezydentem Lechem Wałęsą. Warto w związku z 
tym przypomnieć, że wicepremierem w rządzie Hanny Suchoc­
kiej, odpowiadającym za sprawy gospodarcze był Henryk Gory- 
szewski, późniejszy szef Biura Bezpieczeństwa Narodowego w 
Kancelarii Prezydenta Lecha Wałęsy. Już 5 lipca aresztowany 
funkcjonariusz UOP został z aresztu wypuszczony, chociaż śledz­
two, ma się rozumieć, nadal będzie się „toczyło”. Ciekawe, jaki 
będzie los innych ważnych aresztantów i podejrzanych.
Trudno wreszcie jednoznacznie ocenić, komu zdymisjonowanie 
Lecha Kaczyńskiego przyniesie szkodę, a komu pożytek. Jest 
bowiem wysoce prawdopodobne, że i tak skłaniająca się ku Ka­
czyńskiemu część opinii publicznej nie tylko utwierdzi się w 
swej do niego sympatii, ale wręcz uzna go za męczennika Świę­
tej Sprawiedliwości, który poległ w nierównej walce z siłami 
zła, na przywódcę których nieoczekiwanie awansował akurat 
premier Buzek. Jestem pewien, że taki zaszczyt, to chyba osta­
nia rzecz, jakiej mógłby sobie życzyć premier na niecałe trzy 
miesiące przed wyborami. Co więcej, Lech Kaczyński, nie bę­
dąc już członkiem rządu, może poczuć się zwolniony z obo­
wiązku powściągliwości w wypowiedziach i ocenach, a to może 
przysporzyć wielu zgryzot nie tylko premierowi, ale i całej 
AWSP, niezależnie od tego tracącej popularność. Jak to pisał 
poeta? „Tak oto kończy się nasz świat, tak oto kończy się nasz 
świat; nie z hukiem, tylko ze skowytem”.

Adam Dobroński Stanisław Michalkiewicz

29 lipca - 5 sierpnia 2001 nasza strona internetowa: http://perso.club-internet.fr/vkat 9

http://perso.club-internet.fr/vkat


GŁOS KATOLICKI Nr 27

LA PAGE DES FRANCOPHONES
de Richard Zienkiewicz (riczienk@francenet.fr)

BIENVENUE !
Le 6 juillet dernier, Son Ex­
cellence Monsieur 1' Ambas­

sadeur Jan Tombinski a remis ses lettres 
de creance au president de la République 
française, Jacques Chirac, et a pris ainsi 
officiellement ses fonctions d'ambassadeur 
extraordinaire et plenipotentiaire de Polo­
gne en France. Jan Tombinski est un di­
plomate de carrière ; il a deja ete en poste 
en Republique tchèque et en Slovenie. 
Avant sa nomination a Paris, il etait direc­
teur du departement de la politique euro- 
peenne au ministère des Affaires etrange- 
res polonais. En France, il aura notamment 
la lourde tache de convaincre les Français 
du bien-fonde de l'entree de son pays dans 
l'Union europeenne et de faire dissiper les 
craintes qu'ils peuvent avoir a ce propos. 
Si l'on en croit les sondages europeens 
Eurobarometre, la situation est particulie- 
rement defavorable : seuls 33% des Fran-

DUR, DUR
Les temps sont vraiment difficiles pour le 
Premier ministre, Jerzy Buzek. Pas ques­
tion pour lui de penser aux vacances et au 
repos qui seraient pourtant bien mérités. A 
quelques semaines des echeances electo­
rales, de nouvelles crises eclatent au sein 
du gouvernement et mettent en grande dif- 
ficulte une coalition deja bien fragile. C'est 
d'abord Lech Kaczyński, le populaire mi­
nistre de la Justice, qui a commence a faire 
des siennes en entrant en conflit avec l'Of­
fice de protection de l'Etat (UOP) et en 
mettant en cause publiquement l'autorite 
du chef du gouvernement. Ce demier a 
donc limoge son ministre qui, en vue des 
elections, avait forme une organisation con­
currente de la nouvelle AWS sous le nom 
de Droit et justice (PiS). Et avec le depart 
du ministre de la Justice, c'est un certain 
nombre de ses amis politiques qui quittent 
le gouvernement en meme temps que lui, 
notamment le ministre de la Culture. Jerzy 
Buzek a-t-il voulu ainsi se debarrasser d'un 
concurrent gênant ? La popularite de Lech 
Kaczyński va-t-elle en souffrir ? Aura-t-il 
toujours la meme audience dans la popula­
tion ? Finalement, qui va beneficier de cet- 

çais (le taux le plus bas avec celui de 1' Autri­
che a 25%) se prononcent pour l'entree 
de la Pologne dans l'Union européenne, 
alors que 51% sont contrç (le taux le plus 
eleve derrière celui de l'Autriche a 66%). 
Cependant, avec ces chiffres, la Pologne 
ne s'en sort pas trop mai en comparaison 
avec les autres pays candidats : encore 
moins de Français se prononcent en fa­
veur de leur integration et encore plus y 
sont opposes. Serait-ce la paradoxalement 
l'effet benefique de ce que l'on appelle 
l'amitie franco-polonaise pluriseculaire ? II 
serait bon pourtant de la redynamiser car 
elle me semble être devenue aujourd'hui 
tres theorique. On ne peut pas vivre sans 
arret sur le seul souvenir des relations d'al­
côve du passe. II faut que les Français com­
prennent egalement que la Pologne, tout 
comme l'ensemble de l'Europç centrale, 
n'est pas une chasse gardee de nos voi­
sins et amis allemands, et qu'on les attend 
toujours sur les bords de la Yistule.

te crise ? L'avenir, au travers des sonda­
ges puis des elections, nous le dira. Pour 
l'instant, force est de constater que l'AWS 
ne rentrera pas a la Diete alors que le PiS 
est, selon les enquetes, la troisieme ou qua- 
trieme force politique du pays. Les projec­
teurs a peine eteints, ils se sont vite rallu­
mes pour se braquer sur Romuald Szere­
mietiew, vice-ministre de la Defense na­
tionale, soupçonne de corruption par le 
quotidien Rzeczpospolita. Pas besoin de 
faire un dessin, on connaît cela ici aussi. 
D'un mot : il aurait beneficie de pots de 
vin et autres dessous de table dans des 
marches publics d'equipements militaires 
qui lui aurait permis de s'acheter une voi­
ture de luxe et de se faire construire une 
somptueuse villa. Le Premier ministre a 
demis Romuald Szeremietiew de ses fonc­
tions et a nomme une commission char­
gee de faire toute la lumiere sur cette af­
faire. Et pendant ce temps-la, la gauche peut 
partir tranquillement en vacances et se vau­
trer lascivement sous les cocotiers en 
comptant les points qu'elle gagne automa­
tiquement, sans rien faire, a chaque sou­
bresaut de la coalition encore au pouvoir 
pour quelques semaines.

RUE SAINT-PAUL

Zak czçsto bywa, tak i tym razem ulica 
zawdziçcza swojq nazwç kościołowi 
znajnującemu się w po bliżu. Mowajest o 

nieistniejącym już dzisiaj kościele Saint- 
Paul-des-Champs, który został zbudowa­
ny w ll07 r. na miejscu istniejącej wcze­
śniej kaplicy. Podczas Rewolucji począt­
kowo został zamkniçty, u w l799 r. defi­
nitywnie zburzony. Tuż obok istniał inny 
kościół, któremu udało siç przetrwać, pod 
wezwaniem św. Ludwika. Postanowiono 
wiçc nazwy obu kościołów połączyć, tak 
wiçc dzisiaj znamy go pod wspólną na­
zwą Saint-Paul-Saint-Louis i znajduje siç 
on bardziej u zbiegu ulic Rivoli i Saint- 
Antoine. Do świątyni przylega znakomite 
liceum Charlemagne.
Pierwsze dokumenty wspominają o istnie­
niu ulicy św. Pawła w 1350 r. Pomiçdzy 
ulicą a kościołem znajduje siç pasaż, któ­
ry istnieje od l650 r. U zbiegu ulic Lwów 
i s'w. Pawła widzimy wspaniałą wieżycz- 
kç z XIII w., natomiast pod nr. 3 znajduje 
siç dom zwany Parlementaires de la Fron- 
dç z XVIII stulecia, ozdobiony wewnątrz 
wspaniałymi schodami. Na dziedzińcu, po 
prawej stronie mamy fontannç Ludwika 
XV, którą odrestaurowano w 1970 r. Do­
chodząc do nr. l widzimy wspaniałą fasa- 
dç, należącą do Hotel de Fieubet. Należał 
on do poborcy podatkowego Gasparda 
Fieubeta. Zbudował go Jules Hardouin- 
Wansard na miejscu wcześniej istniejące­
go budynku z początku XVII w. Wnçtrze 
zostało wykończone przez znakomitego 
artystç Le Bruna i jego uczniów. Aneks 
tej piçknej budowli należy obecnie do 
szkoły katolickiej Wassillon.
Przechodząc krótką uliczką Ave Waria 
dochodzimy do rue des Jardin-Saint-Paul, 
która znajduje siç nieco na uboczu naszej 
ulicy św. Pawła, lecz dochodzi do znanej 
village Saint-Paul, która tworzy jednolitą 
całość w dzielnicy Saint-Paul. Jest to czçść 
Paryża, której warto pośw^^ć trochç cza­
su. Osoby lubiące poszukiwać staroci, bądź 
oglądać sklepy z dziełami sztuki zawsze 
znajdą tu coś dla siebie.

Chciałabym poŚw^cić słów kilka same­
mu kościołowi Saint-Paul-Saint-Lo­
uis. Wówi siç, że jest to najbardziej „jezu-

EN BREF
O Apres Leclerc, c'est au tour 
d'Auchan de vouloir s'agrandir en 
Pologne. Le groupe français, qui 
possède deja dix hypermarches a 
son enseigne dans tout le pays, 
vient de racheter les onze super­
marches du groupe autrichien Billa. 
A quand le prochain ?
□ L'ex-vice-Premier ministre, Ja­
nusz Tomaszewski, n'amve pas a 
refaire sa place sur la scene politi­
que polonaise. Ses tentatives res­
tees jusque-la infructueuses, il

vient de créer un nouveau parti 
avec Lech Wałąsa, le Forum civil- 
Democratie chrétienne, dans le­
quel le « petit electricien de Gda­
ńsk » sera président d'honneur.
□ Les affaires vont mal : la prévi­
sion de croissance est ramenee de 
3,8% a 2% pour 200l, le deficit 
budgetaire sera plus important que 
prevu (8,6 milliards de złoty en plus 
et 7*5 milliards de réduction des 
depenses) et la monnaie - jusque- 
là forte par rapport au dollar - 
commence a vaciller sur le marche 
des changes.

INSTITUT „FRANCE-EUROPE CONNEXION"
COURS DE POLONAIS

□ Cours de groupe (de 6 à 8 personnes) 
□ Cours particuliers à là carte 

méthode interactive, supports modemes, 
par professeurs diplômes et experimentes, de langue matemelle. 

PRIX INTERESSANTS
Pour demandeurs d’emploi : 

POSSIBILITE FINANCEMENT CHEQUIER LANGUE ANPE 
Renseignements et inscriptions : tel./fax: 01.44.24.05.66 

5, rue Sthrau - 75013 Paris, M° : Nationale, Tolbiac, Meteor, bus : 62, 83,27 
Secretariat ouvert du lundi au vendredi 

de lOh a 13h et de 15h a 19h 
http://ifec.free.fr e-mail: ifec@free.fr
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icka” budowla w Paryżu. Właśnie na po­
czątku XVII w., przy dużym wsparciu kró­
la Ludwika XIII, jezuici zdecydowali się 
na wybudowanie wspaniałego kościoła, 
który miał odegrać duże znaczenie. Prace 
powierzono trzem znanym architektom: 
Durand, Turmel oraz Martellange. 
Wszystkie prace zakończono w 1641 r. 
Pierwszą Mszę św. celebrował 9 maja sam 
kardynał Richelieu. Kościół posiada wspa­
niałe dzieła sztuki i ozdoby, które dzisiaj 
znajdują się w Luwrze i Chantilly. Można 
tu było zobaczyć w ciszy i skupieniu Bos- 
sueta czy Madame de Sevigne. Rewolucja 
urządziła sobie tu świątynię Rozumu, dzię­
ki czemu kościół ocalał. W okresie II Ce­
sarstwa architekt Baltard zajął się odnową 
fasady i restauracją prezbiterium. Wew­
nątrz plan świątyni podobny jest do ko­
ścioła Il Gesù w Rzymie.
Słów kilka o naszym Świętym. Był Ży­
dem, a zarazem obywatelem rzymskim. 
Urodził się w Tarsie, a zginął śmiercią mę­
czeńską w Rzymie w 67 r. Przy obrzeza­
niu nadano mu imię Szaweł. Nie należał 
do wyznawców Chrystusa, wręcz przeciw­
nie: pałał żądzą zabijania uczniów Jezusa. 
Udał się nawet do arcykapłana z prośbą o 
listy do synagog w Damaszku, aby tam 

. prześladować chrześcijan. Gdy już zbliżał 
się do celu swej wędrówki, nagle olśniła 
go światłość z nieba. Usłyszał głos: „Szaw- 
le, Szawle, dlaczego mnie prześladujesz?”. 

‘ „Kto jesteś Panie?” - zapytał. Głos mu od­
powiedział: „Ja jestem Jezus, którego ty 
prześladujesz. Wstań i wejdź do miasta, 
tam ci powiedzą, co masz czynić”. Po przy- 
jęiu chrztu stał się apostołem Chrystusa. 
Ewangelizował w Azji Mniejszej, na Cy­
prze, w Grecji i Macedonii. Planował też 
odbycie wyprawy misyjnej do dzisiejszej 
Hiszpanii, choć nie wiadomo, czy doszła 
ona do skutku. Jest autorem kilkunastu li­
stów do założonych przez siebie wspólnot 
chrzecijańskich. Pisma te należą do kano­
nu ksiąg Nowego Testamentu.

Maria Liwosz-Michałowska

Każda wizyta Ojca 
Świętego w jakimś 
kraju ma przede wszyst­

kim wymiar religijny i dlatego zwie się 
pielgrzymką. Ale oprócz korzyści ducho­
wych przynosi również siłą rzeczy pozy­
tywne owoce natury społecznej i politycz­
nej. Jan Paweł II jest tak wybitną osobi­
stością i nieprzeciętną osobowością, że 
dotychczas wszystkie Jego wyjazdy z Wa­
tykanu się udawały, a wiele z nich posia­
dło rangę wydarzeń historycznych, jak 
choćby najważniejsza dla nas, Polaków, 
czerwcowa pielgrzymka papieska z roku 
1979. Najbardziej ryzykowna była jednak 
ostatnia, 94. pielgrzymka, też czerwcowa, 
na Ukrainę. Jest bowiem w tym kraju aż 
pięć Kościołów, co prawda chrześcijań­
skich, ale różnej konfesji, w tym trzy pra­
wosławne i dwa katolickie, lecz jeden ob­
rządku rzymskiego, a drugi greckiego. 
Wszystkie te Kościoły, a każdy, że tak 
powiem, różnej obediencji, są z sobą mniej 
lub bardziej skonfliktowane, jak to w ro­
dzinie.
Papież-Polak ma w sobie co prawda bar­
dzo dużą siłę jednania ludzi i godzenia 
społeczności różnych wyznań, ale w tym 
wyjątkowym wypadku wcale nie było pew­
ne, że po Jego pobycie w Kijowie i Lwo­
wie stosunki pomiędzy duchowieństwem 
i wiernymi prawosławnymi a katolikami 
się nie zaostrzą. Powodów, i to natury przy­
ziemnej, jest sporo. Jestem niestety felie­
tonistą zbyt świeckim, żeby na ten, fascy­
nujący skądinąd, temat wypowiadać się 
szerzej i głębiej, lecz mam nadzieję, że 
Redakcja poprosi któregoś z księży, aby 
zapoznał Czytelników w sposób bardziej 
kompetentny z tą niezwykle interesującą 
sytuacją chrześcijaństwa na Ukrainie. Na­
prawdę warto.
Ja natomiast ograniczę się dziś do spostrze­
żeń na temat aspektu politycznego tej wi­
zyty. Dla Ukraińców jest ona niezwykle 
ważna, choćby z tego względu, że od ty­
siąca lat, od narodzin chrześcijaństwa na 
tej ziemi, Papież po raz pierwszy odwie­
dził ich kraj. Ale dla pojednania obu skłó­
conych od wieków narodów, czyli Ukra­
ińców i Polaków, jest równie ważne, że 
tym Papieżem jest Polak. Jego serdeczne, 
życzliwe słowa, najczęściej zresztą wypo­
wiadane w języku ukraińskim, dowarto­
ściowały ten zakompleksiony naród, któ­
rego historia jest bardziej dramatyczna niż 
nasza, choć my, Polacy, z niechęcią przyj­
mujemy to do wiadomości. Stosunki mię­
dzy naszymi naradami były w przeszłości 
bardzo skomplikowane i zadaliśmy sobie 
wzajemnie wiele bolesnych ran.
W Polsce panuje powszechne przekona­
nie, że Ukraińcy byli w trakcie ostatniej 
wojny wyjątkowo wobec nas bestialscy i 
okrutni. Nie jest to bezpodstawne, gdyż 
istnieje na to wiele dowodów. Wątpię czy 
jest drugi taki człowiek, który się tyle na 
ten temat nasłuchał, co ja, jako szef ekipy 

ekshumacyjnej właśnie w rejonach 
wschodniej i południowej Polski.
Jednakże Ukraińcy też mogą dostarczyć 
sporo przykładów, że Polacy się z nimi 
nie pieścili. Nasz gatunek potrafi być bez­
względny, ja wiem to nie z literatury. Całe 
szczęście, że czas goi rany i młode poko­
lenia, tak Polaków, jak i Ukraińców będą 
wobec siebie mniej uprzedzone i zamiast 
się wzajemnie nienawidzić, polubią się. 
Dzięki wizycie Papieża, któremu towarzy­
szyło przeszło 1700 dziennikarzy, świat 
dowiedział się trochę więcej o Ukrainie, 
która nie jest krajem zanadto medialnym. 
Świat bowiem nie wie, że w XX wieku w 
kraju tym zostało zamordowanych 17 mi­
lionów ludzi. Ale Ukraińcy nie potrafią 
monitorować swoich nieszczęść, tak jak 
Żydzi. Pierwsze sześć milionów Ukraiń­
ców Stalin z pełną premedytacją zagłodził 
na śmierć, pozostałych wymordowało w 
różnych okolicznościach i miejscach 
NKWD. Tak więc nic dziwnego, że kiedy 
w trakcie II wojny światowej pojawili się 
nad Dnieprem Niemcy, Ukraińcy witali ich 
jak wybawicieli, chlebem i solą. Wkrótce 
przekonali się, że nazizm nie jest wcale 
lepszy od bolszewizmu, ale mimo to wy­
bierali w swym mniemaniu lepsze zło i 
szli na służbę hitleryzmu. Przekonali się o 
tym powstańcy warszawscy.
Jan Paweł II świetnie zna historię noto­
rycznych konfliktów polsko-ukraińskich i 
to nie tylko z książek, dlatego też z takim 
umiarkowaniem i łagodnością, ale stanow­
czo wezwał we Lwowie Polaków i Ukra­
ińców do trwania w jedności. „Niech dzięki 
oczyszczeniu pamięci historycznej wszy­
scy gotowi będą stawiać wyżej to, co jed­
noczy, niż to co dzieli” - apelował.
Ukraina po rozpadzie sowieckiego impe­
rium znalazła się w ciężkiej sytuacji i sta­
nęła na rozdrożu. Wschodnia częś'ć kraju 
bardziej ciąży ku Moskwie, zachodnia ra­
czej ku Europie. Wyraźnie było to widać 
w stopniu gościnności, z jaką przyjął Do­
stojnego GośCia Lwów, a chłodem i obo­
jętnością mieszkańców Kijowa.
Najbardziej jednak lgną ku Moskwie koła 
wojskowe tego państwa, powiązane z Ro­
sją nie tylko resentymentem i umunduro­
waniem, ale identycznym uzbrojeniem i 
źródłami zaopatrzenia w amunicję. Z ko­
lei Moskwa tak łatwo nie rezygnuje z „bli­
skiej zagranicy”, jaką jest dla niej Ukra­
ina.
Państwo to chcąc się wydostać z politycz­
nego i gospodarczego paraliżu, w jakim 
się znalazło, musi wybrać w stosunkowo 
krótkim czasie drogę ku Europie, gdyż w 
przeciwnym razie naród kraju o najżyź- 
niejszej ziemi na naszym kontynencie 
znów zacznie przymierać głodem.
Coś mi podpowiada, że wizyta Papieża- 
Polaka ten wybór przyspieszy.

Karol Badziak
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Dokończenie ze str.3

OLIMPIJSKA TRUMNA

Dlatego jego wypowiedź nie jest aż tak 
bulwersująca jak stwierdzenie pewnej 
działaczki francuskiego komitetu olimpij­
skiego, która stwierdziła, iż nie należy 
mieszać sportu z polityką - a za taką uzna­
ła prawa człowieka(l).
Podobnie szokujące wypowiedzi padały z 
ust niektórych sportowców francuskich, 
którzy stwierdzili, że nie polityka ich in­
teresuje, lecz wyczyn i tylko wyczyn. Dla­
tego biorą się za trening i nic ich więcej 
nie obchodzi. Patrząc na ich starty na bieżni 
czy na boisku warto o tym pamiętać, że 
oto w dal skacze świetnie wytrenowana 
maszyna, a nie człowiek, dla którego to, 
że inny Ziemianin będzie żył w godnych 
człowieka warunkach jest ważniejsze. By­
łoby bardzo źle, gdybyśmy prawa czło­
wieka zostawili tylko politykom i Amne­
sty International.
Na szczęście nie zabrakło i takich opinii 
jak ta, którą podzielił się z dziennikarza­
mi wicemistrz z Sydney w gimnastyce, 
który stwierdził, że wybór Pekinu skrócił 
mu karierę sportową, bo do stolicy ChRL 
nie ma ochoty jechać. Bardzo ostre słowa 
padły z ust działaczy organizacji „Repor­
terzy bez Granic”, którzy porównali Pe­
kin 2008 do Berlina 1936 i stwierdzili, że 
powinno się zbojkotować olimpiadę orga­

nizowaną przez komunistyczne władze 
Chin. W rzeczywistości jednak będzie to 
trudne do przeprowadzenia. Pekin to nie 
Moskwa, a my teraz nie żyjemy w okresie 
zimnej wojny i nie ma komu skrzyknąć 
się do krucjaty przeciwko chińskiej olim­
piadzie. Chiny to gigantyczne targowisko, 
na które ze swoimi milionowymi inwe­
stycjami pchają się różni handlarze. Au­
stralijczycy już zapewniają Pekin, że po­
mogą mu w doprowadzeniu środowiska 
naturalnego do jakio takiego stanu. Rzecz 
jasna, za sporą część 140 miliardów fran­
ków, jakie na to przeznaczono. Tymi 
względami finansowymi i zyskiem kiero­
wało się przedsiębiorstwo pod nazwą 
MKOl, w jakie w ciągu swego dwudzie­
stoletniego panowania zamienił Komitet 
Olimpijski władca absolutny, markiz de 
Samaranch - frankista, oportunista, czło­
wiek nienasycony tytułów, zmieniający w 
klapie ordery danego kraju przy przekra­
czaniu jego granicy, przyjaciel radzieckich 
bonzów na Kremlu, dzięki których popar­
ciu został przewodniczącym MKOl-u, 
człowiek, który o 100% zwiększył budżet 
prowadzonej przez siebie firmy, i które­
mu udało się usunąć z zapisu Komitetu 
Olimpijskiego wyrażenie „sport amator­
ski”.
Od poniedziałku 16 lipca 2001 r. na czele 
Międzynarodowego Komitetu Olimpij­
skiego stanął pięćdziesięciodziewięciolet- 
ni ortopeda i mistrz świata w żeglarstwie, 
Belg Jacąues Rogge. Dyktator

Maszki M. ...

MEDALOM Z ZADUMANIAMI

Dobrych ludzi 
nikt nie zapomina.

(Safona)***
On nie dlatego zstępuje 

codziennie z nieba, by pozostawał 
w złotej puszce, ale szuka innego 

nieba, nieba naszej duszy.
(św. Teresa) 

t1rt

Sumienie bez Boga jest straszliwe. 
Może doprowadzić człowieka do 

najbardziej niemoralnych występków.
(F Dostojewski)***

Prawe szczęście jest rzeczą 
wysiłku, odwagi i pracy.

(H. Balzac)

Nie sądźcie, że radość polega 
na uśmiechu; radość to 
rzecz bardzo ooważna.

+ + odchodzi, jego baron zajmuje opusz­
czone miejsce i... skorumpowana, odarta 
z ideałów olimpijskich organizacja płynie 
dalej.

Marek Brzeziński

Ktoś, kto chce naprawdę 
i dogłębnie poznać hi­

storię, powinien czytać pamiętniei. Świa­
dectwa te, zredagowane najczęściej w ja­
kiś czas po wydarzeniach, yą oczywiście 
bardzo subiektywne. Oznacza to, że w ich 
centrum znajduje się życie prywatne i „ja” 
osoby wypominającej. Zycie publiczne 
widziane jest z perspektywy tegoż życia 
prywatnego i tegoż subiektywnego „ja”. 
U największych francuskich pamiętnika- 
rzy - od kardynała Retza do Saint-Simona 
i od Chateaubrianda do Prousta - „ego” 
osoby opowiadającej znajduje się w cen­
trum historii, jest jej motorem i żywym 
podmiotem.
Pamiętników na temat rewolucji francu­
skiej - której 212. rocznica minęła przed 
paru dniami - opublikowanych we Fran­
cji najczęściej w XIX wieku, jest rzecz 
jasna całe mnóstwo. Autorami niemal 
wszystkich - od pani Roland do pani de 
Stael, od markiza de Besenval do Talley­
randa i Fouche - były Francuzki i Francu­
zi. Do rzadkos'ci należały pamiętniki cu­
dzoziemców. Istniały one jednak i jednym 
z takich dzienników, napisanych przez an­
gielską rojalistkę lady Grace Elliott, zain­
teresował się wybitny współczesny filmo­
wiec francuski, blisko dziewięćdziesięcio­
letni Erie Rohmer. Jego najnowszy film, 
który na francuskie ekrany wejdzie w

sierpniu, nosi tytuł „Angielka i książę” i 
powstał w oparciu o dziennik lady Elliott 
z czasów rewolucji i terroru.
Książka wydana została w Anglii, na fran­
cuski przetłumaczono ją w 1860 roku, 
dzisiaj jest prawie całkowicie zapomnia­
na. Grace Elliott opowiada w niej swe życie 
we Francji do swego aresztowania, które 
nastąpiło w 1793 roku , a potem swój po­
byt w więzieniu i walkę o przetrwanie i 
ratowanie własnego życia. Erie Rohmer 
koncentruje swój film wokół dwóch rze­
czy: związku angielskiej arystokratki z 
księciem orleańskim - który rodzinnie po­
wiązany był z królem, a ambicjami i po­
zycją polityczną z przetaczającą się przez 
Francję rewolucją - oraz na jej absolutnej 
i niezłomnej, głoszonej odważnie i dono­
śnie, nienawiści do rewolucji i jej barba­
rzyństwa, całego wieku Oświecenia, „po­
spólstwa”, defilującego z odciętymi gło­
wami arystokratów, „motłochu”, który 
odważył się podnieść rękę na duchowień­
stwo i osobę króla.
Reżyser, nie kryjący bynajmniej swych 
sympatii do tych, na których spadło ostrze 
gilotyny, odsłania rąbek zasłony, która od 
przeszło dwóch stuleci wstydliwie okry­
wa najokrutniejszy okres w historii rewo­
lucji francuskiej - epokę terroru, która sta­
nowi tabu do dziś nawet dla historyków. 
W 1989 roku pierwszej próby zakwestio­

nowania dominującej i jednolitej wizji re­
wolucji francuskiej dokonał Franęois Fu­
ret, ale do szerszej publiczności w zasa­
dzie nigdy ona nie trafiła. Nie wydaje się, 
by w panującej obecnie atmosferze „poli­
tycznej poprawności” film Rohmera mógł 
w tej dziedzinie dokonać większego prze­
łomu. Tym bardziej, że reżyser z całą pre­
medytacją usytuował swe dzieło na tere­
nie osobistego świadectwa, a nie nauk hi­
storycznych czy debat ideologicznych. 
Jego ogromną zasługą jednak jest to, że w 
przeciwieństwie do wielu innych filmów 
o rewolucji, pokazując najbardziej krwa­
we i najbardziej kontrowersyjne momen­
ty w historii Francji - lata 1790-1794 - 
unika schematyzmu, melodramatu, epopei 
czy specjalistycznego wykładu. „Angiel­
ka i książę” to prawdziwy film grozy, film 
o terrorze państwowym i bezgranicznym, . 
szalonym okrucieństwie. W historii ludz­
kości wiele było takich okresów. Dobrze 
by było, by o nich wszystkich powiedzia­
no całą prawdę, nawet jeżeli jest ona bo­
lesna i zmusza narody do rachunków su­
mienia.
Film Erica Rohmera nie został zakwalifi­
kowany do ostatniego Festiwalu w Can­
nes. Komisji selekcyjnej podobno zdecy­
dowanie nie podobała się rohmerowska 
wizja historii Francji, prezentowana z po­
zycji tych, którym ścinano głowy...

Anna Rzeczycka-Dyndal

1
1
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FRANCJA
□ Za działalność na rzecz 

francuskiej Polonii w duchu chrześcijań­
skiego pojednania i miłości prezes Stowa­
rzyszenia France-Pologne, dr.Tadeusz 
Grzesiak został odznaczony przez rektora 
Polskiej Misji Katolickiej we Francji ks. 
prał. Stanisława Jeża przyznanym mu przez 

ks. abp. Szczepana Wesołego medalem 
„Exuli Bene de Ecclesia Merito”. Tym sa­
mym wyróżnieniem uhonorowano rów­
nież zastępcę dr. Grzesiaka, Patricka Eche- 
garay oraz prezesa Kongresu Polonii Fran­
cuskiej, Jean-Pierre Grzeszczyka (fot.. 
Uroczystość, kończąca trzydniowe obra­
dy Carrefour des Associations Franco-Po­
lonaises i miała miejsce w czasie Mszy św. 
celebrowanej na terenie bazy BA721 w 
Rochefort-sur-Mer. Uczestnicy spotkania 
otrzymali błogosławieństwo Ojca Święte­
go na pierwszy tego typu zjazd w zachod­
niej Francji. Dr Grzesiak ukończył medy­
cynę w Paryżu ze specjalnością pediatrii 
oraz medycyny tropikalnej. Praktykował 
w licznych szpitalach na południu Francji 
oraz w Paryżu. W latach 1972-73 leczył 
w Kongo-Brazzaville. Od 1978 r. prakty­
kuje w Rochefort. Od 20 lat kieruje Asso­
ciation France-Pologne w Rochefort-sur- 
Mer. W ub.r. był inicjatorem i organiza­
torem budowy pomnika ku czci polskich 
lotników poległych na terenie Francji w 
latach 1940-44.

BELGIA
□ Niezwykle udaną polonijną, a zarazem 
międzynarodową imprezą był mecz piłki 
nożnej pomiędzy drużyną „Orłów Górskie­
go” a zespołem Unii Europejskiej, który 
odbył się 1 lipca 2001 r. na stadionie w 
Wolvertem pod Brukselą. Organizatora­

mi spotkania byli: Konsulat Generalny RP 
w Brukseli, Przedstawicielstwo RP przy 
Unii Europejskiej oraz władze flamandz­
kiej gminy Meise. Honorowy patronat nad 
meczem objął premier RP Jerzy Buzek, 
premier Belgii Guy Verhofstadt oraz Ro­
mano Prodi, przewodniczący Komisji Eu­
ropejskiej. Wśród gości honorowych zna­

leźli się m.in. Kjel Larsson, szwedzki mi­
nister ds. ochrony środowiska; Jose Daras, 
wicepremier i minister transportu w rządzie 
walońskim; Dirk van Mechelen, minister 
gospodarki w rządzie flamandzkim; Jurgen 
Storbeck, dyrektor Europolu oraz wielu 
innych wysokich rangą przedstawicieli in­
stytucji w Unii Europejskiej. Ze strony 
polskiej gośćmi honorowymi byli m.in.: 
Maciej Płażyński, marszałek Sejmu RP; 
Donald Tusk, wicemarszałek Senatu RP; 
Jacek Saryusz-Wolski, sekretarz Komitetu 
Integracji Europejskiej; Kazimierz Górski, 
prezes honorowy Polskiego Związku Piłki 
Nożnej i inni. W skład drużyny polskiej 
weszli piłkarze: Jan Tomaszewski, Zygmunt 
Kalinowski, Włodzimierz Lubański, Zbi­
gniew Boniek, Władysław Żmuda, Grze­
gorz Lato, Lesław Cmikiewicz, Andrzej 
Szarmach, Marek Kusto, Antoni Szyma­
nowski, Jerzy Kraska, Dariusz Dziekanow- 
ski, Roman Wójcicki, Stanisław Gził, Ka­
zimierz Jagiełło oraz politycy (grający wy­
miennie): Maciej Płażyński, Jan Krzysztof 
Bielecki, Donald Tusk, Ryszard Czarnec­
ki, Jerzy Widzyk, Radosław Sikorski, a 
także gen. Mieczysław Bieniek z Polskiego 
Przedstawicielstwa Wojskowego w SHA- 
PE/Mons; Jerzy Drożdż, konsul generalny 
RP w Brukseli; Piotr Wojtczak, radca przy 
Przedstawicielstwie Polskim w UE, i Piotr 
Królik, członek zespołu „Brathanki”. 
Drużynę Unii Europejskiej reprezentowali 
m.in. piłkarze Jean-Marie Pfaff, Leo van 
der Elst, Rene van de Kerkhof, Danny Veyt, 
Willy van de Kerkhof, Stan Valckx, Nico 
Claesen oraz politycy: Jurgen Storbeck, dy­
rektor Europolu; Roger Heyvaert, bur­
mistrz Meise; Johannes Vos, urzędnik Se­
kretariatu Generalnego UE. Trenerem pol­
skiej drużyny był Jerzy Engel, a UE Guy 
Thys. Spotkanie prowadził znany między­
narodowy arbiter Michał Listkiewicz przy 

pomocy liniowych sędziów belgijskich. 
Po pierwszej połowie meczu prowadziła 
drużyna Unii Europejskiej, druga przy­
niosła sukces Polakom i spotkanie za­
kończyło się wynikiem 3:2. Bramki strze­
lili: Grzegorz Lato, Andrzej Szarmach i 
Zbigniew Boniek, a dla drużyny UE: Dan­
ny Veyt i Rene van der Kerkhof. Po me­
czu miała miejsce seria rzutów karnych 
na bramkę Jana Tomaszewskiego i Jean- 
Marie Pfaffa. Całość imprezy prowadził 
popularny komentator telewizji flamandz­
kiej Carl Huybrecht oraz dyrektor Pol­

skiego Ośrodka 
Informacji Tury­
stycznej w Bruk­
seli red. Krzysz­
tof Turowski. 
Drugą częścią 
imprezy był pik­
nik, podczas któ­
rego zawodnicy i 
kibice delekto­
wali się spe­
cjałami polskiej 
kuchni. W trak­
cie pikniku pre­
zentowały się 
grupy artystycz­
ne z Polski i Bel­

gii, m.in. znany polski zespół „Brathan- 
ki”, laureat tegorocznego Festiwalu Pio­
senki w Sopocie. W programie entuzja­
stycznie przyjętego koncertu znalazły się 
m.in. utwory z najnowszej płyty „Pata- 
taj”. Część artystyczną prowadziła kon­
sul ds. Polonii Iwona Wojtczak. Dochód 
z imprezy przeznaczony został dla 
Zakładu Niewidomych w Laskach oraz 
Domu Opieki Społecznej w Meise. Po­
mysłodawcą tej interesującej imprezy, 
która zgromadziła ok. 5000 osób, był 
konsul generalny RP w Brukseli Jerzy 
Drożdż.

BRAZYLIA
□ Nakładem Polskiej Misji Katolickiej 
w Brazylii ukazała się interesująca książka 
ks. dr. Zdzisława Malczewskiego pt. „W 
trosce nie tylko o rodaków. Misjonarze 
polscy w Brazylii”. Zawartość książki to 
trzy rozdziały: pierwszy traktujący o hi­
storii i specyfice polskich misjonarzy w 
Brazylii, drugi o historii i rektorach Pol­
skiej Misji Katolickiej w Brazylii, w trze­
cim zaś zaprezentowano kilkadziesiąt bio­
gramów polskich misjonarzy pełniących 
posługę w tym kraju. Praca zawiera po­
nad 60 barwnych ilustracji. Słowo 
wstępne napisał kard. Józef Glemp, Pry­
mas Polski.

USA
□ W Chicago zainaugurowano obchody 
Roku Ignacego Paderewskiego w USA. 
W ramach obchodów zaplanowano galo­
wy koncert, w którym wystąpił dwustu­
osobowy chór, Polsko-Amerykańska Or­
kiestra Symfoniczna, pianista Piotr Pa- 
leczny oraz solista Teatru Wielkiego w 
Warszawie Ryszard Wróblewski.

Dokończenie na str.16
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ZGROMADZENIE SIÓSTR 
NA/SWIÇTSZE/ RODZINY 

Z NAZARETU <»
„Różne są dary łaski, lecz ten sam Duch; 
różne są rodzaje posługiwania, ale jeden Pan; 
różne są wreszcie działania, lecz ten sam Bóg, 
sprawca wszystkiego we wszystkich”^] Kor 12,4-6).

Słowa św. Pawła wyjęte z Listu do Koryntian, znajdują swoje 
zastosowanie w odniesieniu do zakonów w Kościele. Ten sam 
Duch jest autorem ich specyficznych charyzmatów; ten sam Pan- 

Chrystus celem i pobudką działania; ten sam Bóg-Ojciec Wszech­
mogący powołuje je do życia, kieruje ich losem i używa jako 
narzędzi w przeprowadzaniu odwiecznych zamiarów swojej woli 
i miłości.
Zgromadzenie Sióstr Najświętszej Rodziny z Nazaretu nie sta­
nowi w tym planie Bożym wyjątku. Jest istotnie urzeczywistnie­
niem myśli Boga, która w wybranym czasie i przez konkretną 
osobę - Franciszkę Siedliską - przybrała formę nowej rodziny 
zakonnej. Nie sposób mówić o historii zgromadzenia, nie po­
święcając specjalnej uwagi osobie jego Założycielki.
Kim więc była Francisz­
ka Siedliska?
Była Polką. Urodzona 12 
listopada 1842 roku w 
Roszkowej Woli, majątku 
swych zamożnych i prze­
chowujących staropolskie 
tradycje rodziców, od po­
czątku robi wrażenie 
dziecka, nad którym Bóg 
ma swoje opatrznościowe 
zamiary. Więcej niż wą­
tłe zdrowie nie wróży jej 
długiego życia. Indyfe- 
rentyzm religijny rodziny 
pozornie nie sprzyja zbli­
żeniu jej do Chrystusa. 
Łaska chrztu jest jej, 
mimo wszystko, dana już 
10 dni po urodzeniu. 
„Bóg nie był Panem w 
naszym domu” - powie w przyszłości o atmosferze rodzinnej, 
ale wbrew temu jej małe serce rwie się samo do „nieznanego 
Boga” i do tego, co dobre i szlachetne.
W dorosłym wieku Franciszka tak oceni sama działanie Opatrz­
ności widoczne w jej życiu: „Jakie odmienne są wyroki Twoje, 
Panie, od przewidywań ludzkich! Wielbię i wychwalam miło­
sierdzie Twoje za wszystko, co uczyniłeś dla mnie...”. A Bóg 
rzeczywiście czyni jej wiele, tak w nadprzyrodzonym, jak i przy­
rodzonym porządku.
Franciszka uczy się w domu. Dzięki cudzoziemkom, spełniają­
cym w rodzinie państwa Siedliskich rolę guwernantek i nauczy­
cielek, przyszła Założycielka „międzynarodowego Nazaretu”, 
poznaje obce języki. Jest inteligentna i artystycznie uzdolniona. 
Odłogiem leży jedynie jej wychowanie i wykształcenie religij­
ne. Ojciec wyraża swą przynależność do Kośćioła niedzielną obec­
nością w kolatorskiej ławce; matka, prawie ciągle trapiona cho­
robami, zadawala się tradycyjnymi objawami pobożności.
Przełomowym momentem staje się dla Franciszki Pierwsza Ko­
munia święta i bierzmowanie, poprzedzone lekcjami religii z 
kapucynem, o. Leandrem Lendzianem. Nowy, nieznany dotąd 
świat otwiera się przed duszą Franciszki. Bóg, do tej chwili in­
tuicyjnie przeczuwany, ukazuje się jej jako rzeczywistość i wkra­
cza w jej życie tak decydująco, że odtąd jedynym pragnieniem 
jej młodego serca jest oddać się Mu bez reszty.

Tymczasem marzący o wspaniałym zamążpójściu córki pan Sie- 
dliski robi wszystko, aby wybić jej z głowy pobożne zamiary. 
Nie udają mu się wszystkie próby wprowadzania Franciszki w 
świat, gdyż „uzbrojona mocą z wysoka”, trwa ona niezłomnie w 
swym postanowieniu. Po długich zmaganiach Franciszka zwy­
cięża opór ojca, ale przeżycia przez które przechodzi odbijają 
się na jej chronicznie słabym zdrowiu. Lekarze radzą wyjazd za 
granicę, zmianę miejsca i klimatu. Franciszka więc opuszcza 
Polskę na parę lat. Szwajcaria, Włochy i Francja dają młodej, 
zaledwie 18 lat liczącej Franciszce okazję do poszerzenia swoich 
horyzontów. Jednocześnie pobyt zagranicą zapisuje się w jej ży­
ciu wielkim wydarzeniem rodzinnym - nawróceniem ojca, któ­
ry pojednany z Bogiem nie będzie więcej sprzeciwiał się zamia­
rom córki, myślącej o wstąpieniu do klasztoru.
Wahaniom i niepewnościom Franciszki, co do formy jaką ma 
przyjąć jej oddanie Bogu nie ma końca, ale znowu miłosierna 
Opatrzność wchodzi namacalnie w tę sprawę. O. Leander, ciągle 
jeszcze spełniający wobec niej rolę kierownika duchowego, 
oświadcza jej pewnego dnia, że Bóg chce, aby została założy­
cielką nowego zgromadzenia!
Zadanie stojące przed Franciszką nie jest ani proste, ani oczywi­
ste. Zgromadzenie rodzi się w niezliczonych trudnościach i cier­
pieniach, ale 1 października 1873 roku Franciszka Siedliska klę­
czy w Rzymie u stóp papieża Piusa IX przedstawiając mu pro­
jekt nowej rodziny zakonnej. Otrzymane pozwolenie i błogosła­
wieństwo Wikariusza Chrystusa jest dla niej, jak sama później 
powie, „wyraźnym znakiem, że sam Pan tego dzieła pragnie”. 
Według myśli Franciszki zgromadzenie, które nazywa „Nazare­
tem” ma mieć swoją siedzibę w Rzymie, w centrum chrześcijań­
stwa i stąd rozejść się w świat, niosąc dobrą nowinę o „króle­
stwie Bożej miłości^które Syn Boży z nieba na ziemię przyniósł 
i które najprzód w Świętej Rodzinie z Nazaretu cudownie roz­
kwitło”. Widzialna głowa Kościoła - Ojciec Święty - ma być 
gwarantem jego autentyczności i posłannictwa. Jemu zgroma­
dzenie ma być posłuszne, za niego ma się modlić i składać ofia­
ry, pod jego kierownictwem ma służyć Kościołowi tam i tak, jak 
dana chwila będzie wymagała.
Opierając fundamenty Nazaretu o „Opokę”, Założycielka wy­
znacza mu z miejsca wyraźny kierunek. „Trzymajmy się ducha 
Ewangelii świętej, ducha Kościoła - to jedyna pewność, jedyne 
bezpieczeństwo... Cała nasza sprawa to dzieło Boże, na Kos'ciele 
oparte, z Kościoła czerpać będzie swoje soki... Gdy myślę o tym 
cudzie miłosierdzia Bożego, że ten nasz mały Nazaret, ostatni w 
Koś'ciele Bożym, Pan Bóg wybrał do takiego dzieła... nie umiem 
opisać jaką czuję wdzięczność i uwielbienie dla Pana miłości”. 
Nie tylko słowo „miłość”, które Matka Założycielka czyni swo­
im, ale w pierwszym rzędzie jego treŚć, fascynuje ją bez prze­
rwy: „I tak mi się przedstawiło życie naszego Nazaretu, jako 
życie miłości: na zewnątrz praca, obowiązek oddanie się na 
wszystko, czego Pan Jezus wymaga, a to wszystko uprzejmie, 
wesoło, swobodnie... ale tam w głębi duszy najściślejsze zjedno­
czenie z Panem Bogiem, poświęcenie ciągłe, wyniszczenie sie­
bie”.
W czasach, gdy od pojęcia świętości zakonnej nieodłączne były 
kraty, posty, nocne czuwania i biczowanie, a doskonałość nie­
rzadko mierzono ilością zewnętrznych umartwień, Franciszka 
Siedliska powtarza siostrom: „W Nazarecie nie było krat, ani 
nie noszono habitów, a przecież panowało tam skupienie, duch 
modlitwy, miłość”. Wyprzedzając o prawie sto lat Sobór Waty­
kański II, a wcześniej jeszcze św. Teresę z Lisieux, Założycielka 
nazaretanek notuje w swoim dzienniku: „W dobroci niepojętej 
dałeś mi zrozumieć, że pokutą moją jest miłość, że to - w dobro­
ci Twej - dla mnie wybrałeś'”.
Wrażliwe na potrzeby innych serce Matki Marii od Dobrego 
Pasterza - gdyż takie imię nosi Franciszka od chwili złożenia 
ślubów - każe jej nieść tę, poczętą w pierwszym Nazarecie, mi­
łość wszędzie tam, gdzie konieczna jest pomoc. W tym właśnie 
wołaniu serca Założycielki leży geneza wielkiej historii małego 
gorczycznego ziarnka „Nazaretu”, przyjmującego za oficjalną 
datę powstania pierwszą niedzielę Adwentu roku 1875.

C.d.n.
5. M. Irena Jastrzębska C.S.F.N.
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DNI NORWIDA W RZYMIE

W związku z przypadającą w tym roku 180. rocznicą urodzin Cypriana
Norwida, Ojciec Święty przyjął w dniu 1 lipca delegację Instytutu Dzie­

dzictwa Narodowego, przybyłą do Watykanu z urną zawierającą ziemię z gro­
bu Norwida w Montmorency i z epitafium z podobizną poety. Urna, pobłogo­
sławiona przez Jana Pawła II, zostanie w dniu 24 września umieszczona w 
Krypcie Wieszczów na Wawelu, a epitafium - replika wawelskiej płaskorzeź­
by poety - będzie odsłonięte 16 września w Zakładzie św. Kazimierza w Pary­
żu, gdzie Norwid zmarł.
Przygotowany z tej okazji przez Papieża tekst poświęcony Norwidowi jest 
cennym dokumentem zawierającym refleksje Ojca Świętego na temat życia i 
twórczości Norwida, określonego przez Jana Pawła II mianem „jednego z 
największych myślicieli i poetów chrześcijańskiej Europy”. Zamieścimy go 
w numerze „Głosu Katolickiego” z datą 16 września.
Rzym odegrał znaczącą rolę w biografii i twórczości Norwida, m.in. jeden ze 
swych utworów poeta poświęcił freskowi Mater Admirabilis, który znajduje 
się w kaplicy klasztoru Sacre-Coeur przy kościele Trinita dei Monti. W tym 
miejscu, znanym dobrze milionom turystów z całego świata, w dniu 2 lipca 
odsłonięto tablicę z poetyckim tekstem „Legendy” Norwida. Ufundował ją 
Instytut Dziedzictwa Narodowego. W Mszy św. poprzedzającej ten akt akto­
rzy - uczestnicy polonijnego Letniego Uniwersytetu Kultury Polskiej w Rzy­
mie - odczytali fragmenty „Litanii” Norwida jako modlitwę wiernych, a po 
nabożeństwie s. Alina Merdas wystąpiła z krótkim odczytem na temat samego 
obrazu i związków klasztoru Trinita dei Monti z Norwidem i innymi wybit­
nymi rodakami (m.in. z Adamem Mickiewiczem, Zygmuntem Krasińskim, 
ks. Aleksandrem Jełowickim i in.).
Tego samego dnia w Instytucie Polskim w Rzymie otwarto wystawę Cyprian 
Norwid (1821-1883): „Żar słowa i treści rozsądek" połączoną z prezentacją 
urny z ziemią z grobu Norwida i epitafium. Wcześniej licznie zebrana pu­
bliczność polsko-włoska miała okazję wysłuchać referatów na temat „Rzymu 
Cypriana Norwida” prezentowanych przez wybitnych norwidologów (prof. 
Stefan Sawicki, T. Lubieński i s. Alina Merdas) oraz recytacji utworów Nor­
wida w wykonaniu Teresy Budzisz-Krzyżanowskiej i aktora włoskiego Piera 
Francesco Ambrogio.
Wystawa przygotowana przez Muzeum Literatury w Warszawie według sce­
nariusza Barbary Wachowicz i ze środków IDN trwała do 6 lipca. We wrze­
śniu i październiku będzie prezentowana w kilku ośrodkach we Francji (m.in. 
w Paryżu i Lyonie). _Barbara Stefańska

Ciąg dalszy ze str. 6-7

TRÓJKĄT...
Czy zatem trójkąt weimarski jest efemerydą bez 
znaczenia? Przeciwnie. Nie należy się przejmo­
wać słabością boku francuskiego, lecz wzmacniać 
go od dołu - skoro góra nie ma do niego serca. 
Takim wzmocnieniem jest między innymi wspo­
mniane przez ministra Bartoszewskiego porozu­
mienia o zniesieniu wiz dla studentów i stażystów. 
Jasne, że trudno porównywać wymianę młodzie­
ży ze wspólnym oświadczeniem antyamerykańskim 
Chiraca i Putina, ale bez szczebli na dole nie da 
się wejść na szczyt drabiny.
Nazajutrz po rozmowach szefów dyplomacji Pol­
ski i Francji, do Paryża przyjechał minister obro­
ny narodowej Bronisław Komorowski, aby uczest­
niczyć w spotkaniu szefów tego resortu z Polski, 
Niemiec i Francji - w ramach właśnie trójkąta 
weimarskiego. Mówiono o przyszłych zadaniach 
NATO i o siłach europejskich, co do których Fran­
cja chciałaby, aby się uniezależniły od wpływów 
Amerykanów. Minister Komorowski na pytanie o 
szanse francuskiej oferty sprzedaży Mirage mo­
dernizującemu się polskiemu lotnictwu powiedział, 
że jej słabością - w porównaniu do amerykańskiej 
i szwedzkiej - jest to, że Francuzi nie chcą się zgo­
dzić na użyczenie eskadry 16 samolotów, co ma 
poprzedzić sprzedaż większej partii maszyn bojo­
wych. Taki warunek stawia strona polska. A może 
dałoby się to załatwić w inny sposób? Na przy­
kład utworzyć polsko-francuską jednostkę lotni­
czą? W trójkącie bok francuski bardzo by na tym 
zyskał. I nawet jest znakomity kandydat na jej 
dowódcę. Wyśmienity pilot. Należy do elity fran­
cuskich lotników, a do tego świetnie mówi po pol­
sku, bo też ma wspaniałe polskie korzenie.

Marek Brzeziński

KRZYŻÓWKA NA 4OLECIE ŚLUBÓW ZAKONNYCH
PROPONUJE MARIAN DZIWNI EL
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ODZNACZENIA

W środę, 4 lipca przebywał w 
Paryżu minister spraw zagra­
nicznych Władysław Bartoszewski. 

W części oficjalnej wizyty spotkał 
się z min. Hubertem Védrine’m i 
Pierre’m Moscovici. Po zakończe­
niu spotkania w gmachu MSZ przy 
Quai d’Orsay obaj ministrowie zło­
żyli krótkie oświadczenia dla prasy: 
Hubert Védrine powiedział m.in.: 
„Dyskutowaliśmy o problemach 
międzynarodowych, Rosji i przystą­
pieniu Polski do Unii Europejskiej. 
Życzeniem Francji jest, aby Polska 
jak najszybciej dołączyła do tego gro­
na (...). Uregulowaliśmy kilka kwe­
stii bilateralnych, m.in. zniesienie 
obowiązku posiadania wiz dla pol­
skich studentów i osób przybywają­
cych na staże zawodowe (...). Każ­
de nasze spotkanie potwierdza zbież­
ność poglądów. Zamierzamy nadal 
pracować w tym duchu”.
Władysław Bartoszewki: „Rozmowy 
przebiegały, jak zawsze, w atmos­
ferze przyjaznych ocen własnych in­
tencji (...). Najważniejszą sprawą 
jest umowa między naszymi rząda­
mi o zniesieniu obowiązku wizowe­
go... To była inicjatywa rządu fran­
cuskiego i cieszymy się, że w for­
mie prawnej została zrealizowana. 
Umowa wejdzie w życie 3 sierpnia. 
Stosunki kulturalne i studenckie pol­
sko-francuskie mają bardzo długą 
historię. Nie możemy gwarantować, 
że każda polska studentka we Fran­
cji będzie potem Madame Curie, ale 
możemy mieć nadzieję... (...) Pro­
blemy Unii Europejskiej, stan pol­
skiej drogi do Unii omówiliśmy z 
panem Moscovici, który szczegól­
nie kompetentnie tym się zajmuje, 
jak i z min. Védrine. Istotne jest, że 
Francja widzi w tym również waż­
ną decyzję historyczno-polityczną, 
a nie tylko techniczną, oderwaną od 
generalnych cech widzenia przyszłej 
Europy. Polska jest jedynym krajem 
kandydującym, który włączył się w 
dyskusję o przyszłym kształcie Eu­
ropy. Tekst w «Le Figaro» z 2 lipca 
streszcza nasze poglądy. (...) Wy­
mieniliśmy informacje i oceny, do­
tyczące naszych stosunków z inny­
mi krajami. M.in. moja zamierzona 
wizyta na Ukrainę, ostatnia podróż 
prezydenta Chiraca do Moskwy czy 
bieżące sprawy polityczne, o których 
zaprzyjaźnieni ministrowie powin­
ni wymieniać opinie. Bardzo silnie 
doszła do głosu sprawa naszej ak­
ceptacji dla filozofii Trójkąta We­
imarskiego jako formacji odgrywa­
jącej szczególną rolę w stosunkach 
Polski, Francji i Niemiec, którą na­
dal chcemy pielęgnować. (...) Ge­
neralnie nie ma między nami kwe­
stii spornych, są tylko odcienie po­
glądów.”

Zaledwie kilknaście minut później, w salonach 
Ambasady Polskiej wręczano wysokie odzna­
czenia państwowe nadane przez prezydenta RP 
Sylwetki wróżnionych przedstawiał ambasador 
RP Jan Tombiński. Pierre Mehaignerie - były 

minister Fran­
cji, odznaczony 
Krzyżem Ko­
mandorskim 
Orderu Zasługi 
- jest dobrze 
znany jako ani­
mator współ­
pracy regional­
nej Bretanii i 
Wielkopolski. 
Jemu zawdzię­
czamy zaistnie­
nie w Poznaniu 
Domu Bretanii, a 
w Rennes Pol­
skiego Konsulatu

Honorowego. Pan minister, patronując i nadając 
ton tej współpracy jest wzorem dla innych.
To samo odznaczenie otrzymał Jean-Loup Tour­
nier- prezes Mię­
dzynarodowego 
Stowarzyszenia 
Autorów i Kom­
pozytorów. Dzię­
ki niemu stwo­
rzono w Polsce 
nowoczesne pra­
wo autorskie i 
zapewniony jest 
dalszy rozwój tej 
dziedziny. Jest to 
szczególnie istot­
nie w przededniu 
wejścia Polski do 
Unii Europej­
skiej.
Natalia Gorbaniewska - poetka, pisarska, wy­

glądu „Kontynent”, obecnie współpracuje z wy­
dawnictwami „Russkaja mysi” i „Nowaja Pol- 
sza”. Była nagradzana przez paryską „Kulturę” 
i polski „Pen-Club”, teraz uhonorowano ją Krzy­
żem Oficerskim Orderu Zasługi.
Stanisław Likiernik - żołnierz Armii Krajowej, 
powstaniec warszawski, mieszkający we Francji 
od roku 1946, jeden z twórców Komitetu Soli­
darności po wprowadzeniu stanu wojennego, 
nadal przyczynia się do tworzenia kontaktów oby-

watelskich i 
administra­
cyjnych re­
gionu Marły 
z krajem - 
odznaczony 
został Krzy­
żem Kawa­
lerskim Or­
deru Zasłu­
gi. Aktu de­
koracji do­
konał min. 
Władysław 
Bartoszew­
ski, uczest­

nik wielkich wydarzeń historycznych XX 
wieku, jeden z wielkich nauczycieli poko­
leń Polaków i nie tylko Polaków - jak pod­
kreślił ambasador Jan Tombiński. Pan 
minister, uzupełnił wystąpienie poprzed­
nika: Jest dla mnie wielką przyjemnością 
wręczyć Państwu odznaczenia Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Szczególne więzy łączą 
mnie z tym środowiskiem wybitnych ludzi, 
którzy dzisiaj są odznaczani. Możliwość 
przekazania wyróżnienia panu Likierniko- 
wi, dla człowieka mojego pokolenia i mi­
nistra - jedynego oficera AK w rządzie pol­
skim - jest szansą życiową i uśmiechem losu: 
wobec kolegi rówieśnego mogę dokonać 
tego aktu w imieniu państwa polskiego. 
Droga pani Gorbaniewska, kiedy byłem se­
kretarzem generalnym polskiego „ Pen-Clu- 
bu ” - tego ośrodka duchowego oporu in­
telektualistów - pani nazwisko i działal­
ność były i są mi znane. Jestem człowie­
kiem piszącym i od 33 lat członkiem pol­
skiego stowarzyszenia ochrony praw autor­
skich ZAIKS i cieszę się, że widzę tu wła­
dze i przyjaciół z tych stowarzyszeń. Wresz­
cie, szczególne znaczenie dla ministra ma 
odznaczenie innego byłego ministra, bo każ­
dy niekiedy jest byłym ministrem.
Po uroczystości, gdy odznaczeni odbiera­
li gratulacje, minister Bartoszewski spo­
tkał się z polskimi dziennikarzami w salo­
niku im. W. Sikorskiego.

TEKST 1 FOT. ALICJA ZAWADZKA

Dokończenie ze str. 13

POLSKA
□ Według danych Klubu Gmin Polskich, 
od 1996 r. wróciło do Polski 2291 repa­
triantów. Ostatnio w Senacie odbyło się 
ogólnopolskie forum samorządowe na te­
mat sytuacji repatriantów w Polsce.
□ Na wniosek premiera Jerzego Buzka po­
wołano nową Radę Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa. Przewodniczącym 
Rady został Władysław Bartoszewski, wi­
ceprzewodniczącym - Stanisław Mikke, 
sekretarzem generalnym - Andrzej Prze­
woźnik. W skład Rady wchodzą m.in. abp 
Szczepan Wesoły, ostatni prezydent RP na 
Uchodźstwie Ryszard Kaczorowski i pre­
zes Federacji Światowej SPK Czesław Zy­
chowicz.
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Lato w pełni, a w kraju już odczuwa się 
przedsmak walki wyborczej. Z jednej 
strony jnst raczej pewpe, ne wybory wy­

grają postkomuniści, z drugiej - ugrupo­
wania centroprawicowe szukają choćby 
cienia szansy w wyborach do Senatu. Tra­
westując zawołanie sprzed 12 lat: „Wasz 
prezydent - nasz premier”, dziś zawołać 
trzeba: „Wasz Sejm - nasz Senat”. Aby uzy­
skać przewagę w drugiej izbie parlamentu 
należy zewrzeć szeregi. Akcja Wyborcza 
Solidarność Prawicy, Platforma Obywa­
telska, Prawo i Sprawiedliwość oraz Unia 
Wolności wystawią wspólną reprezentację 
w wyborach do Senatu. Komitetowi Wy­
borczemu Senat 2001 przewodniczy zna­
ny adwokat i scenarzysta filmowy (m.in. 
filmów Krzysztofa Kieślowskiego) 
Krzysztof Piesiewicz. W komentarzu 
„Rzeczpospolitej” (z 13 lipca) czytamy: 
Rola Senatu w naszym systemie politycz­
nym jest niewielka. Nie tu toczy się zasad­
nicza praca legislacyjna, nie tu powołuje 
się i odwołuje rząd, nie na Senacie skupia 
się uwaga opinii publicznej. Można po­
wiedzieć, ze w Senacie ugrupowania po­
sierpniowe mogły sobie pozwolić na luk­
sus porozumienia. Nie znaczy to jednak 
wcale, iż powołanie Bloku „Senat 2001 ” 
ma znaczenie tylko symboliczne. Ostrożnie 
można założyć, że zdobędzie on znaczącą 
liczbę mandatów. To już będzie sygnał dla 
SLD, iż istotna część społeczeństwa myśli 
inaczej. Ewentualne poprawki Senatu do 
uchwalanych ustaw będą zapewne w Sej­
mie odrzucane, ale wzmocnią ten sygnał. 
W 2002 roku odbędą się wybory do samo­
rządów. Jeżeli inicjatywa „Blok Senat 
2001 ’’ teraz się powiedzie, będzie to mo­
gło być wskazówką jak mogą wówczas po­
stąpić siły posierpniowe. Alternatywą jest 
dominacja postkomunistów od Pałacu Pre­
zydenckiego do gminy.

Ta dominacja postkomunistów jest co­
raz silniejsza. W przeglądzie krajowej 
prasy bsykuja miejsca na omawianie pro­

gramów telewizji publicznej, ale przecież 
serwisy informacyjne i publicystyczne TV 
Polonia, emitowane za programem I i II, 
ukazują skalę manipulacji i podporządko­
wania interesom postkomunistów. Charak­
terystyczny przykład podaje cytowana wy­
żej „Rzeczpospolita”, przypominając jeden 
z programów dziecięcych, w którym re­
klamuje się... Leszka Millera.
W Dzień Dziecka zamiast Dobranocki TVP 
pokazała młodym widzom koncert. Pod­
czas kwadransa kamery kilkanaście razy 
kierowały swą uwagę na widownię, gdzie 
wśród dziecięcej publiczności zasiedli Le­
szek Miller i mecenas Krzysztof Czeszejko- 
Sochacki (kandydaci SLD do Sejmu).

W tygodniku „Nowe Państwo” (z 13 
lipca) w analitycznym artykule o te­
lewizji w Polsce znajdujemy taką lapidar­

ną ocenę głównego programu informacyj­
nego telewizji publicznej w kraju: «Wia­
domości» manipulują na taką skalę, że co­
raz bardziej staczają się do poziomu Urba­
na i Goebbelsa.

W tym samym numerze „Nowego Pań­
stwa” warto przeczytać artykuły o 
polskim bkzrobozio, o dalszym ciągu cpg- 

pei właścicieli kamienic i lokali mieszkal­
nych oraz problemach Polaków związa­
nych z funduszem emerytalnym. Cytuje­
my fragment publikacji o sytuacji „ka- 
mieniczników”:
Zmieniają się ustroje i rządy, a polityka 
wobec właścicieli kamienic jest wciąż taka 
sama. To oni mają płacić długi zaciągnię­
te kiedyś przez państwo u lokatorów. Sto­
sunki między właścicielami kamienic a lo­
katorami z kwaterunku stają się coraz gor­
sze. Ostatnie decyzje parlamentu na pew­
no ich nie poprawią. Zdaniem kamienicz- 
ników, mogą wręcz doprowadzić do kryzy­
su. Świadomość, że nawet wnuki będą miały 
związane ręce, nie mogąc korzystać ze swo­
jej własności, nie nastraja mnie ugodowo 
- mówi jeden z właścicieli w Krakowie. W 
wielu miejscach w Krakowie dochodzi do 
otwartych konfliktów. Lokatorzy budynków 
pozbawionych od wielu miesięcy gazu, a 
nawet kanalizacji, skarżą właścicieli o ce­
lową działalność mającą zmusić ich do wy­
prowadzenia się. Ustawa nie chroni także 
lokatorów korzystających z wolnego naj­
mu. Podobno to z myślą o nich wprowa­
dzono zapis określający minimalny czas 
obowiązywania umowy na trzy lata. Tym­
czasem wiele mieszkań w polskich metro­
poliach wynajmowanych jest przez mło­
dych ludzi - uczących się lub pracujących 
sezonowo - na rok., dwa. Ustawa zamiast 
pomóc, zaszkodzi tej grupie lokatorów. Kto 
zatem skorzysta? Przede wszystkim ci, któ­
rzy nie płacą czynszów. Według nowego 
prawa, wypowiedzenie umowy najmu z 
tego tytułu musi zostać poprzedzone ugo­
dą, praktycznie na warunkach najemcy. 
Ustawodawca - niczym Pan Zagłoba - z 
góry podarował, także niepłacącym czyn­
szu osobom odsetki należne właścicielom 
(a nie państwu). To otwarte namawianie 
do niepłacenia.

Ofiary III Rzeszy w dalszym ciągu są - 
nazywając rzecz po imieniu - oszu­
kiwane przez Niemców. Niemiecka fun­

dacja odszkodowawcza nie zgadza się na 
polską propozycję, by zamiast złotówek, 
wymienionych po niekorzystnym dla pol­
skich poszkodowanych kursie, wypłacać 
świadczenia w markach. Przypomnijmy: 
kilka tygodni temu niemiecka fundacja po­
informowała polską stronę, że wysyła jej 
złote na świadczenia dla 10 tys. polskich 
poszkodowanych. Bez zgody strony pol­
skiej Niemcy wymienili euro na złote po 
najmniej korzystnym dla niej kursie - 3,34 

złotego za euro. Gdyby cała pierwsza rata 
odszkodowań - 1 mld 350 min marek - 
została wymieniona nie według podanego 
wtedy kursu, ale według obowiązującego 
oficjalnego kursu NBP, to cała wypłacona 
polskiej stronie kwota byłaby o ponad 200 
min złotych większa. W przypadku byłe­
go jeńca obozu koncentracyjnego pierw­
sza rata - 75% z 15 tys. marek, byłaby 
dziś o 1750 zł większa. Nie trzeba doda­
wać, co to znaczy dla starych, często cho­
rych i samotnych ludzi. „Rzeczpospolita” 
(z 14/15 lipca) komentuje:
Wszystko, co ma związek z odszkodowa­
niami za pracę przymusową, powinno być 
robione ze szczególną delikatnością i tak­
tem. Pieniądze, które wreszcie zaczęły do­
cierać do byłych robotników przymuso­
wych, są przecież tylko skromnym zadość­
uczynieniem pozwalającym nieco popra­
wić warunki ostatnich lat życia. Tym bar­
dziej dziwią ciągłe finansowe targi wokół 
odszkodowań. Ostatnio dotyczą one kur­
su, po jakim mają być wymieniane marki 
na złotówki. Nie ma wątpliwości, że pie­
niądze należy wydawać z rozwagą i kom­
petentnie, a ustaleń negocjacyjnych trze­
ba przestrzegać, ale naczelną zasadą po­
winno być rozstrzyganie wszelkich sporów 
i wątpliwości na korzyść poszkodowanych. 
Tego wymaga odpowiedzialność za histo­
rię i zwykłe poczucie przyzwoitości.

Odnotujmy jeszcze wyniki sondażu do­
tyczącego stosunku Polaków do świa­
ta polityki. Jest on negatywny. Wszystkie 

partie zostały ocenione jako gremia ludzi 
o „brudnych rękach”. Przewodzą w tym 
rankingu politycy z AWS i postkomuniści 
z SLD. Najkorzystniej wygląda partia Ka­
czyńskich „Prawo i Sprawiedliwość”. W 
„Rzeczpospolitej” (z 16 lipca) czytamy: 
W państwach z dużym stażem demokracji i 
wolnego rynku przechodzenie z polityki do 
biznesu jest czymś normalnym i akcepto­
wanym. Są kłopoty w drugą stronę, z biz­
nesu do polityki. W związjku z tym w wielu 
krajach ubolewa się nad niedostatkiem w 
elitach politycznych fachowców gospodar­
czych i zdominowaniem parlamentów przez 
nauczycieli. Poza tym na przejście z poli­
tyki do biznesu mają szanse tylko ci poli­
tycy, którzy odnieśli sukces. Koncerny nie 
kwapią się do utrzymania za duże pienią­
dze osób naznaczonych klęską. Nosicieli roz­
kładu. Polacy, jak wynika z sondażu, ne­
gatywnie ocenili przechodzenie polityków 
do gospodarki, być może instynktownie wy­
czuwając, że gospodarka jest dla kraju waż­
niejsza i trzeba ją chronić przed nieudacz­
nikami, ewakuującymi się z polityki do biz­
nesu. W Polsce problem jest o tyle, że go­
spodarka nie jest jasno oddzielona od po­
lityki. Nie polityka gospodarcza rządu, ale 
doraźne interwencje wpływowych polity­
ków określają i wspomagają strategię 
przedsiębiorstw. Nic dziwnego, że w wa­
runkach takiej, powszechnie dostrzeganej 
symbiozy, 70% Polaków uważa, iż wszyst­
kie partie polityczne w Polsce uwikłane są 
w korupcję.

Prasoznawca
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60 LAT KAPŁAŃSTWA
KS. WOJCIECHA KANI t.chr.

Ks. Wojciech Kania, 
kapłan Towarzystwa 
Chrysthsowego dla Pola- 

nii Zagranicznej, esoOził 
się w Ilkowicach 2 wrze­
śnia 1915 s. Ukończył 
Wyższe Seminarium Du­
chowne w Tarnowie, gOzie 
8 czerwca 1941 s. otrzy­
mał święcenia kapłańskie. 
Po kilke latach pracy 
duszpasterskiej w diecezji, 
w 1946 r. wstąpił Oo To­
warzystwa Chrystusowe­
go. Pracował w śroOowi- 
sku polonijnym we Fran­
cji, a potem został skiero­
wany Oo Stanów ZjeOnoczonych. Pełnił 
tu funkcję prowincjała na USA i KanaOę. 
W latach 1970-76 był przełożonym gene­
ralnym zgromaOzenia. Obecnie jako rezy- 
Oent pomaga w pracy Ouszpasterskiej w po­
lonijnej parafii MB Jasnogórskiej w Los An­
geles.
60-lecie kapłaństwa to okazja Oo poOsu- 
mowania Ootychczasowej Oziałalności Ju­
bilata. W naszej przyjacielskiej rozmowie 
zapytałem ks. Wojciecha, kieOy zroOziło 
się w nim powołanie Oo kapłaństwa. 
„Duch tchnie kędy chce - powieOział ks. 
Kania. - A mnie natchnął w latach, kiedy 
byłem w gimnazjum. Odnoszę wrażenie, że 
m.in. zaważyło pewne wydarzenie. Które­
goś dnia spóźniłem się na pociąg, którym 
dojeżdżałem do szkoły. Musiałem więc li­
czyć na własne nogi, aby pokonać odle­
głość 12 km. W pewnym momencie usły­
szałem za sobą jadący powóz.- Woźnica 
zatrzymał konie, a z powozu bp Leon Wa- 
łęga zapytał mnie, dokąd zdążam-. Finał 
rozmowy był taki, że kazał mi usiąść obok 
siebie i zawiózł aż pod szkołę:. Było wiel­
kie zdziwienie w szkole, kiedy widzieli mnie 
wysiadającego z powozu biskupa ".
Na moje pytanie o powóO wstąpienia, jako 
kapłan Oiecezjalny, Oo Towarzystwa Chry­
stusowego, ks. Jubilat opowieOział mi na­
stępny epizoO: „Byłem młodym kapłanem. 
Pracowałem jako wikary w Bochni. Mia­
łem wiele godzin lekcyjnych plus obowiązki 
duszpasterskie. Męczyły mnie zawsze prze­
nosiny z miejsca na miejsce, oprócz rzeczy 
czysto osobistych przewożenie wszystkich 
mebli. Marzył mi się stabilny tryb życia. 
Zakonnicy byli wolni od tego balastu ta- 
skania rzeczy Z plebani do plebani.
Pewnego dnia po zajęciach lekcyjnych, 
zmęczony śmiertelnie, w drodze powrotnej 
do domu, wstąpiłem do kaplicy Matki Bo­
żej Bocheńskiej. W cichości serca przed­
stawiłem Maryi swoje pragnienie. W pew­
nym momencie uczułem jakieś ukojenie, 
jakby szept: «Nie maętw się, jeszcze dziś 
twoje sprawy się wyjaśnią». Przyszedłem 
do domu i bytem zaskoczony, że w moim 
pokoju ktoś śpi, smacznie chrapiąc. Oka­

zało się, że tym «kto- 
siem» był ks. A. Piłat, 
Z którym swego czasu 
jako wikarzy praco­
waliśmy w parafii w 
Szczepanowie. Ks. Pi­
łat był chrystusow­
cem. Wracając do 
Poznania po załatwie­
niu pewnych spraw 
Towarzystwa Chrystu­
sowego na południu 
Polski, postanowił 
przy okazji mnie od­
wiedzić. Zwierzyłem 
mu się z mojego pra­
gnienia, a on mnie 

zachęcił, aby wstąpić do Towarzystwa. Spo­
tkanie to uważałem za znak z nieba, dlate­
go natychmiast napisałem podanie do o. 
I. Posadzego, który był wówczas przełożo­
nym generalnym zgromadzenia. Ks. Piłat 
zabrał moje podanie i obiecał poparcie 
mojej prośby. Był 26 sierpnia 1946, kiedy 
za pozwoleniem bp. Stepy, ówczesnego or­
dynariusza, wstąpiłem do nowicjatu w Po­
znaniu. W taki to sposób zaczęła się moja 
«odyseja» w Towarzystwie Chrystusowym 
Pamiętać należy, Że były to czasy trudne: 
w PRL było rzeczą niemożliwą otrzymać 
paszport na wyjazd za granicę. Kilku 
chrystusowców, używając różnych frr-t^e^i, 
zdołało «wykołować» Urząd Bezpieczeń­
stwa i znaleźli się na Zachodzie, rozpoczy­
nając pracę wśród Polonii. Potem już było 
nieco łatwiej. Ja wyjechałem do Polonii 
we Francji. W międzyczasie kilku chrystu­
sowców zdołało wyjechać do Kanady i stąd 
do USA. W 1963 r. o. Posadzy był w Rzy­
mie z wizytą,, gdzie rozważał sprawę tych 
księży, którzy już pracowali w Kanadzie. 
W drodze z Rzymu do Polski zatrzymał się 
we Francji i wezwał mnie na rozmowę. Po­
wiedział: «Oddasz placówkę ks. A. Adam­
skiemu T. Chr. i pojedziesz do Stanów, aby 
organizować tam wspólnotę chrystusow­
ców». Broniłem się, jak mogłem, ale o. 
Ignacy był nieustępliwy: «Wojtuś, poje­
dziesz. Jeśli posłuchasz i pojedziesz, Pan 
Jezus będzie Ci błogosławił szczególnie». 
Potem już były starania o wizę. Oficjalne 
zaproszenie do USA, na prośbę sióstr zmar­
twychwstanek, wystawił mi bp Scuelle.
4 marca 1965 r., w dniu św. Kazimierza, z 
ks. St. Kaczmarkiem wsiedliśmy na statek, 
aby potem wylądować w Nowym Jorku. W 
ten to sposób znalazłem się w USA jako 
kapelan Resurrection Rest Nursing Home 
w Castleton. Przed wyjazdem, od o. Posa­
dzego jako generała zakonu otrzymałem, 
wprawdzie w formie ustnej, facultates: 
« Uważaj się za przełożonego w Ameryce i 
na Kanadę». Tak było do 5 października 
1966 r., kiedy to z Polski od O. Generała 
nadeszło oficjalne pismo w tej sprawie. W 
międzyczasie do Kanady, a przez Kanadę 

do USA, przyjeżdżali następni księża chry­
stusowcy. Była praca, byli chrystusowcy’, 
ale jeszcze nie było tu naszej jednostki ad­
ministracyjnej. Stanąłem wobec problemu, 
aby znaleźć jakieś stałe miejsce, jakiś dom 
na siedzibę Towarzystwa Chrystusowego na 
tym kontynencie. Trzeba było też myśleć o 
tym, aby oficjalnie zarejestrować nasze 
zgromadzenie w USA jako osobę prawną, 
co było niezmiernie ważne.
W diecezji Providence, w Warren, w sta­
nie Rhode Island zakupilis'my zaniedbany 
domek jednorodzinny, który własnymi si­
łami odremontowaliśmy. W kwietniu 1967 
r. domek został poświęcony i wprowadzili­
śmy się do niego. Był ciasny, ale własny. 6 
stycznia 1968 r. oficjalny urzędnik miasta, 
w polskiej parafii św. Józefa w Central 
Talls, zarejestrował nasze zgromadzenie pod 
nazwą Society of Christ in America. Pod­
czas tego aktu prawnego było nas obec­
nych pięciu, którzy stanowiliśmy zaczątek 
naszego zgromadzenia w USA i Kanadzie ”. 
W styczniu 1970 r. ks. W. Kania na Kapi­
tule Generalnej w Poznaniu został wybra­
ny przełożonym generalnym Towarzystwa 
Chrystusowego. Był, po o. Posadzym i ks. 
Berliku, trzecim generałem zakonu. Jako 
przełożony generalny wizytował placów­
ki polonijne, gdzie pracowali chrystusow­
cy, rozwiązując liczne problemy, które się 
pojawiały. Kadencję jako generał skończył 
w lipcu 1976 r., aby 15 października tego 
samego roku powrócić do USA do dyspo­
zycji ówczesnego prowincjała, którym był 
ks. W. Gowin. Ks. Kania pełnił odtąd różne 
funkcje. Był m.in. skarbnikiem, czyli eko­
nomem prowincji w USA. Przyczynił się 
do kupna domku i terenu w Sterling He- 
ighst koło Detroit, gdzie obecnie znajduje 
się Dom Prowincjalny Towarzystwa i pa­
rafia. Nie kto inny, a właśnie ks. Kania od 
początku organizował życie duszpasterskie 
na tym terenie. Było to miejsce nieza­
mieszkałe i puste, ale z perspektywą na 
przyszłość.
W lipcu 1988 r. ks. Kania przeniósł się do 
Kalifornii, gdzie jako rezydent w polonij­
nej parafii Matki Bożej Jasnogórskiej w 
Los Angeles, pomimo wieku 86 lat, pra­
cuje na pełnych obrotach. Towarzyszył on 
i pomagał w załatwianiu wielu spraw do­
stojnikom kościelnym i świeckim, którzy 
z Polski przyjeżdżali do USA. W „nie­
szczęściu szczęście”. Ks. Kania zaopatry­
wał w sakramenty umierającą hollywoodz­
ką aktorkę, przy której to ceremonii była 
też obecna Elizabeth Taylor.

Księże Wojtusiu, kochany Jubilacie, wraz 
z Tobą dziękujemy za 60 lat służby Bogu, 
Kościołowi oraz Polonii i życzymy: „Ad 
multos annos!"

Ks. Lucjan Kamieński SDB

SPROSTOWANIE:
W nr. 25 „GK” reproOukcja obrazu R. 
O’OOerisio „Ofiarowanie NMP” zosta­
ła wyOrukowana na okłaOce oOwrotnie 
(lustrzane oObicie). Przepraszamy.

18 strona internetowa PMK www\imii^i^ii^i^-<^t^thoHiąue-polonaise.net 29 lipca - 5 sierpnia 2001
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BISKUP ADAM LEPA 
W PARYŻU I W OSNY

Piękny letni wieczór, 29 czerwca; turyści 
z całego świata, jak zwykle, podążają 
na Montmartre i do bazyliki Sacre-Coeur. 

Polacy z Paryża i okolic mają tam tego wie­
czoru wyjątkowe spotkanie. Jak co roku od 
wielu lat, pod przewodnictwem polskiego bi­
skupa, tym razem pomocniczego z Łodzi, 
Adama Lepy, uczestniczą w dziękczynnej 
Mszy św. ku czci Najświętszego Serca Pana 
Jezusa.
Montmartre znaczy Góra Męczenników. Nie 
zapomniał o tym bp Lepa, wspominając 
s'w.św. Piotra i Pawła, „solenizantów” dnia, 
jak też papieża Jana Pawła II i Prymasa Ty­
siąclecia. Opowiadał o niezłomnej postawie 
prymasa Wyszyńskiego, o jego uwięzieniu, 
o peregrynacji pustych ram obrazu Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, kiedy to komuniści 
walczyli z Kościołem (i można było wów­
czas zauważyć na niejednej twarzy tych, któ­
rzy te czasy pamiętają, spływającą łzę). 
Mówił też bp Lepa o wrażliwości, tak po­
trzebnej nam dzisiaj, a która zanika w zwa­
riowanym biegu po zysk, ilustrując tę myśl 
przykładami samotnych i bezradnych ludzi. 
Przytoczył historię z polskiego filmu, w któ­
rym kobieta - mimo, że zamieszkiwała z ro­
dziną - opuś'ciła dom i nie chciała do niego 
wracać, bo czuła się tam samotna. Mówiła, 
że domownicy, owszem, mówią do niej, ale 
z nią nie rozmawiają. Iluż to starszych ludzi 
skarży się, że traktuje się ich jako „rzecz uży­
teczną”: posprzątaj, ugotuj, kup itd., ale wła­

ściwie nie rozmawia się z nimi, nie stara się 
ich rozumieć, kim są i czego pragną? Miesz­
kać pod tym samym dachem nie znaczy nie 
być samotnym - powiedział Biskup, zaznacza­
jąc, że o tym ważnym pytaniu o wrażliwoś'ć, o 
jej zanik - a więc i zanik w pewnym sensie 
serca człowieka, człowieczeństwa - powinni­
śmy pamiętać.

W niedzielę, 1 lipca, na Zjeździe Polonii
Francuskiej u księży pallotynów w Osny, 

przypominając raz jeszcze wspaniałe postacie 
Prymasa i Papieża, bp Lepa zwrócił uwagę na 
świadectwo wiary, które powinniśmy sobą da­
wać. Zadał przy tym sobie i zebranym zasad­
nicze pytanie: „Kim jest dla ciebie Jezus Chry­
stus?”. Powołał się na list apostolski „Novo 
Millennio Ineunte” Jana Pawła II, który jest 
dla nas drogowskazem w realizowaniu dzieła 
ewangelizacji, wymagającym entuzjazmu, ra­
dykalizmu ewangelicznego, rozsiewania wo­
kół nas miłości. Powinniśmy wchodzić w nowe 
tysiąclecie, odczytując znaki czasów z Chry­
stusem. Mówiąc o roli apostolstwa świeckich, 
bp Lepa podał przykład ślepego profesora, któ­
ry nie umiał poznać Boga gdy miał wzrok, a 
teraz, gdy go utracił, ma czas na modlitwę i 
uwielbienie Boga w codziennej Mszy św., a 
także o inwalidzie na wózku, który powiedział 
mu kiedyś: „Modłę się codziennie dwa razy 
na różańcu: jeden raz, by ludzie czytali prasę 
katolicką, a drugi raz, by nie było złej prasy”. 
Dodał Biskup, że jednym z dobrych uczyn­
ków w naszych czasach jest „otwieranie oczu” 
innym, przekazywanie im dobrego słowa z 
miłością.

Łucja Hobora

ZMARŁ I
KS. INfUŁAT 
BOLESŁAW <O=r 
KURZAWA

4 lipca zmarł w Kaliszu ks. inf. 
Bolesław Kurzawa, wieloletni 
rektor Polskiej Misji Katolickiej w 

Brukseli. Był on bratem bł. Józefa 
Kurzawy, jednego ze 108 męczen­
ników II wojny światowej.
Został pochowany 7 lipca na cmen­
tarzu parafialnym w Brzezinach 
koło Kalisza. Mszy pogrzebowej 
przewodniczyli: biskup włocławski 
Bronisław Dembowski i biskup po­
mocniczy kaliski Teofil Wilski. Ka­
zanie wygłosił ks. Leszek Lewan­
dowski z Belgii.
Ks. Kurzawa zmarł w wieku 89 lat 
podczas urlopu w Polsce. Pochodził 
z Brzezin koło Kalisza. Jako alumn 
seminarium włocławskiego był 
więźniem obozu koncentracyjnego 
w Dachau. Święcenia kapłańskie 
otrzymał w 1945 r. w Paryżu. Pra­
cował w duszpasterstwie polonijnym 
w Belgii, pełniąc tam m.in. do lat 
80. funkcję rektora PMK w Bruk­
seli. Przez ostatnie lata był duszpa­
sterzem w Ressaix.
W 1995 r. został mianowany proto­
notariuszem apostolskim (infuła­
tem).

fKAJ)

ZAPROSZENIE NA OAZY

Ruch Światło-Życie proponuje dzie­
ciom, młodzieży i dorosłym udział 

w wakacyjnych oazhch, zarówao w Carl s- 
bergu (Niemcy), jak i w Polsce.

W CARLSBERGU:
Oaza Dzieci Bożych (9-14 lat) I stopnia: 
17-26 VIII; II stopnia: 27 VII - 12 VIII. 
Oaza dla młodzieży I i II stopnia (15-19 
lat): 27 VII - 2 VIII; II stopnia bis (czyli 
po I i II stopniu): 12-26 VIII (pobyt w 
Carlsbergu i Krościenku).
Oaza dla dorosłych i rodzin I stopnia: 17­
26 VIII; II stopnia: 27 VII - 12 VIII; II 
stopnia bis: 13-26 VIII (rodziny wielo­
dzietne płacą tylko za dwoje dzieci).

W POLSCE:
Oazy I, II i III stopnia dla dzieci, mło­
dzieży, dorosłych, małżeństw z dziećmi: 
1-17 VIII.
Oaza wędrowna dla młodzieży powyżej 
20. roku życia: 18-27 VIII.
Organizowane są również weekendowe 
spotkania małżeństw, oazy modlitwy, dni 
wspólnoty i pielgrzymki - „oazy w drodze”. 
Wszelkie informacje dotyczące pobytu i 
jego kosztów można uzyskać w Między­
narodowym Centrum Ewangelizacji Ru­
chu Światło-Życie. Adres: Evangelisation­
szentrum „Marianum” Kreuzweg 28, D­
67316 Carlsberg, teł. 06356/228, fax 

06356/8676, internet: 
www.oaza.de, e-mail: 
bll.marianum@t-onli- 
ne.de.

Ośrodek „Maria- 
num” obchodzi 

w tym roku 45-lecie 
swego istnienia. Został 
zbudowany i jest 
utrzymywany pracą i 
ofiarnością Polaków. 
Od 1982 r. mieści się 
w nim Międzynarodo­
we Centrum Ewange­
lizacji Ruchu Światło- 
Życie, założonego 
przez ks. Franciszka 
Blachnickiego (1921­
1987). Każdy może 
współtworzyć „Maria­
num” przez udział w 
rekolekcjach oazo­
wych, modlitwę w in­
tencji Centrum, syste­
matyczną pomoc ma­
terialną, jednorazowe 
ofiary lub pomoc w 
pracy, informowanie o 
„Marianum”. Na ży­
czenie ośrodek wysta­
wia dla celów podat­
kowych potwierdzenie 
złożonej ofiary.

OFIARY NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA
Ks. Michał Rybczyński OMI 4050 F

składki parafialne: Dourges 1035 F
Evin-Malmaison 1649 F
dary od Towarzystw:
Bractwo Żywego Różańca - Evin-Malmaison 300 F
Bractwo Żywego Różańca - Dourges 200 F
Mężowie katoliccy - Dourges 200 F
Krucjata Eucharystyczna - Dourges 100 F
Ministranci - Dourges 100 F
Dzieci od I Komunii św. 366 F
Maria Christine Żaczek 100 F

Ks. Paweł Panicz OMI - Freyming-Merlebach 1024 F

Ks. Adam Szymczak SChr. 3087 F
Les Baudras 921 F
La Saule 956 F
Bois de Verne 560 F
indywidualne 650 F

Ks. Jacek Styła CM - Wittenheim 2000 F

Bronisława Napierała 1000 F
Mme Mr Henri Arciszewski 500 F
Kongres Polonii Francuskiej 2500 F

Ks. Waldemar Krasny CM - Audun-le-Tiche 2250 F

C.d.n.

Dalsze ofiary prosimy przysyłać na adres: Mission Catholique Polonaise,
263 bis, rue Saint-Honoré, 75001 Paris, wpłacając na: CCP1268-75 N PARIS

lub czekiem, zaznaczając: „Na Tydzień Miłosierdzia”.
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PONIEDZIAŁEK 30.07.2001 
7““ Muzyka łączy pokolenia: Ewa Bem - Reni 
Jusis 8°° Klan 83o Wiadomości 84“ Przygody 
Bolka i Lolka 8M Dzieci dzieciom 905 Mapeciąt- 
ka 93o Nad Niemnem - serial 11“ Hanna Gron- 
kiewicz-Waltz kontra Danuta Waniek 12°° Wia­
domości 12w Testament - reportaż 1225 Goście 
Eurofolku 124o Od Lwowa po Góry Skaliste - 
reportaż 131“ Klan 134“ Pole anielskich szeptów 
- reportaż 143o Wiejska chata i szlachecki za­
ścianek 15oo Wiadomości 15“5 Z archiwum i pa­
mięci: Wojciech Młynarski 16oo Panorama 16’“ 
Dzieci dzieciom 163o Kundle i reszta - serial 
anim. 17““ Teleexpress 17’ Nagroda Literacka 
Nike 2OO1 - nominacje: Henryk Grynberg 172“ 
Gość Jedynki 173“ Polskie Podium - ze sporto­
wego archiwum 182“ Telezakupy 1835 Klan 19““ 
Kaukaskie barwy - reportaż 19’5 Dobranocka 
193o Wiadomości 1955 Pogoda 195J Sport 2ooo 
Pełnia - film fab. 2’3o Kronika Światowych 
Igrzysk Polonijnych 22°° Ach śpij kochanie... - 
przeboje międzywojennego dwudziestolecia 223 
Panorama 22s° Sport-telegram 23oo Ze sztuką 
na ty 234o Przeboje klasyków oo3o Monitor Wia­
domości 1“ Kaukaskie barwy 1’5 Dobranocka 
’3o Wiadomości 155 Sport-telegram 159 Pogoda 
2o> Klan 23o Pełnia - film fab. 4oo Kronika Świa­
towych Igrzysk Polonijnych 43o Ach śpij kocha­
nie... 5oo Panorama 53“ Sport-telegram 53o Pol­
skie Podium 62o Testament 635 Goście Eurofolku

WTOREK 31.07.2001
7““ Z archiwum i pamięci: Wojciech Młynarski 
8“ Klan 83o Wiadomości 84“ Teleranek na wa­
kacjach 9O5 Mapeciątka 93° Pełnia - film fab. 
11“» Hanna Gronkiewicz-Waltz kontra Danuta 
Waniek 12“o Wiadomości 12’“ Rubryka: Naro­
dowość 123o Danka - reportaż 13’“ Klan 134“ 
Polskie Podium 143“ Gawędy historyczne 15°° 
Wiadomości 151“ Dozwolone od lat 4O 16““ Pa­
norama 1610 Julek i zwierzęta - dla dzieci 1625 
Urwisy z Doliny Młynów - serial 17““ Teleexpress 
1715 Nagroda Literacka Nike 2OO1- nominacje: 
Artur Daniel Liskowacki 172“ Gość Jedynki 173“ 
Program krajoznawczy 175“ Rewizja nadzwy­
czajna 182“ Telezakupy 183S Klan 19““ Wieści 
polonijne 19’5 Dobranocka 193“ Wiadomości 
1955 Pogoda 1957 Sport 2O°° Sukces - serial 2“25 
Kronika Światowych Igrzysk Polonijnych 2O5“ 
Powstanie warszawskie - film dok. 2’4° Góralu, 
czy ci nie żal, czyli Karczma Góralska 223“ Pa­
norama 22M Sport-telegram 23°° Forum 2345 
Szare Szeregi - film dok. O“3“ Monitor Wiado­
mości ’“ Wieści polonijne 1’5 Dobranocka ’3“ 
Wiadomości ’“ Sport-telegram ’59 Pogoda 2““ 
Klan 23“ Sukces - serial 3““ Powstanie warszaw­
skie 41° Góralu, czy ci nie żal... 5““ Panorama 
52“ Sport-telegram 53“ Program krajoznawczy 
55o Kronika Światowych Igrzysk Polonijnych 6’ 
Rubryka: Narodowość 635 Wieści polonijne

ŚRODA 01.08.2001
7“ Dozwolone od lat 4O 8““ Klan 83“ Wiadomo­
ści 84“ Przygody Bolka i Lolka 85“ Spacery z 
dziadkiem - dla dzieci 9“5 Mapeciątka 93“ Suk­
ces - serial 1O“ Powstanie warszawskie - film 
dok. ’’“o Spotkanie z Balladą 12““ Wiadomości 
121“ Drugie miejsce na ziemi - reportaż ’235 Za 
chlebem i złotem - reportaż 131“ Klan 134“ Fo­

rum 143“ Szept prowincjonalny: Zegarek po ojcu 
15““ Wiadomości 15w Jestem Joanna Rawik - 
program rozrywkowy 16““ Panorama 161“ Spa­
cery z dziadkiem ’63“ Noddy - serial anim. 17““ 
Teleexpress 17’5 Nagroda Literacka Nike 2OO1
- nominacje: Kinga Dunin 172“ Gość Jedynki 
173“ Magazyn żeglarski 1755 Katechezy dla ro­
daków 182“ Telezakupy 1835 Klan 19° Dziennik 
tv J. Fedorowicza 19'5 Dobranocka 193“ Wiado­
mości 1955 Pogoda 1957 Sport 2“““ Godzina “W”
- film fab. 2’1 Kronika Światowych Igrzysk Po­
lonijnych 2’45 Koncert Gilberta Becaud 223“ Pa­
norama 225° Sport-telegram 23““ Pierwszy 
krzyk - serial dok. 2325 Ogród sztuk OO°° Ktokol­
wiek widział, ktokolwiek wie OOM Monitor Wia­
domości ’“ Dziennik tv J. Fedorowicza 1’5 Do­
branocka ’3“ Wiadomości ’55 Sport-telegram 1g9 
Pogoda 2““ Klan 23“ Godzina “W” - film fab. 345 
Koncert Gilberta Becaud 5““ Panorama 52“ Sport­
telegram 525 Magazyn żeglarski 555 Kronika Świa­
towych Igrzysk Polonijnych 625 Drugie miejsce 
na ziemi 65“ Dziennik tv J. Fedorowicza

CZWARTEK 02.08.2001
7““ Jestem Joanna Rawik - program rozrywko­
wy 8“o Złotopolscy 83o Wiadomości 845 Nizina 
Środkowopolska 9““ Mapeciątka 93“ Godzina 
“W” - film fab. 1“5“ Turniej Satyryków Północ- 
Południe 12“ Wiadomości 121“ Potrawy regio­
nalne 123“ XIX Ogólnopolski Festiwal Szkół 
Teatralnych 131“ Złotopolscy 134“ Przyjaciele - 
program poświęcony ludziom niepełnospraw­
nym ’4’ Klasztory polskie: Cystersi z Wąchoc­
ka 15“ Wiadomości 151“ Muzyka łączy pokole­
nia: P. Szczepanik - M. Maleńczuk ’6““ Pano­
rama 16’“ Kolorowe nutki - dla dzieci 16’5 Ba­
jeczka o instrumentach - dla dzieci 1625 Waka­
cje z duchami - serial 17““ Teleexpress 17’5 
Nagroda Literacka Nike 2OO1 - nominacje: Piotr 
Szewc 172“ Gość Jedynki 173“ Gwiazdozbiór 
polskiego sportu 18““ Ojczyzna-polszczyzna 
182“ Telezakupy 1835 Złotopolscy 19““ Polskie 
smaki ’915 Dobranocka 193“ Wiadomości 1955 
Pogoda 1957 Sport 2O°° Teatr Telewizji: Sceny 
domowe - Nad mapą 2“2“ Jubileuszowy walc - 
reportaż 2“5“ Kronika Światowych Igrzysk Po­
lonijnych 2’2“ Wieczór z Jagielskim 2’55 Co 
przed nami - Wojciech Gąssowski 223“ Panora­
ma 225“ Sport-telegram 23““ Tygodnik politycz­
ny Jedynki 2345 Anima: Aleksander Korejwo OO“5 
Przeboje klasyków OO” Monitor Wiadomości 
’O“ Polskie smaki ’’ Dobranocka ’“ Wiado­
mości ’55 Sport-telegram ’59 Pogoda 2““ Złoto­
polscy 23“ Teatr Telewizji: Sceny domowe - Nad 
mapą 245 Jubileuszowy walc 3*° Wieczór z Ja­
gielskim 4“ Co przed nami - Wojciech Gąs­
sowski 425 Gwiazdozbiór polskiego sportu 5“ 
Panorama 52“ Sport-telegram 53“ Ojczyzna-pol­
szczyzna 545 Kronika Światowych Igrzysk Po­
lonijnych 6’5 Potrawy regionalne 645 Polskie 
smaki

PIĄTEK 03.08.2001
7““ Co przed nami - Wojciech Gąssowski 725 
Klasztory polskie: Cystersi z Wąchocka 8““ Zło­
topolscy 83“ Wiadomości 84“ Przygody Bolka i 
Lolka 85“ Wszystko gra: Saksofon - dla dzieci 
9“5 Mapeciątka 93“ Ordynat Michorowski - film 
fab. ’“3“ Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie 11““ 
Koncert urodzinowy Formacji Nieżywych Scha- 
buff 12°° Wiadomości 121“ Skrzydła wiatru - re­
portaż 1235 Pasje Stanleya Cuby - reportaż 13’° 
Złotopolscy 134“ Tygodnik polityczny Jedynki 
1425 Duchy, zamki, upiory: Krwawa tajemnica 
radzyńskiej rezydencji 15““ Wiadomości 15’“ 

Spotkania z gwiazdami: Zbigniew Wodecki 1600 
Panorama 16’” Wszystko gra: Saksofon - dla 
dzieci 162s Trzy dni aby wygrać - serial 1700 
Teleexpress 1715 Nagroda Literacka Nike 2001 
- nominacje: Danuta Sosnowska 1720 Gość Je­
dynki 1730 Mini wykłady o maxi sprawach: O 
wybaczaniu 175” Małe ojczyzny: Autobus Sie- 
miatycze-Świat 1820 Telezakupy 1835 Złotopol­
scy 1900 Hity satelity 191 Dobranocka 1930 Wia­
domości 1955 Pogoda 1957 Sport 2000 Wielki 
Bellheim - serial 21°° Zwierzenia kontrolowane: 
Marek Kondrat 2135 Kronika Światowych Igrzysk 
Polonijnych 2205 Wieczór Gwiazd: Justyna 
Steczkowska 2230 Panorama 225° Sport-tele­
gram 230° Porozmawiajmy OO00 Przeboje kla­
syków OO30 Monitor Wiadomości 100 Hity sateli­
ty 1’5 Dobranocka 130 Wiadomości 155 Sport­
telegram 159 Pogoda 201 Złotopolscy - telenowela 
230 Wielki Bellheim - serial 330 Zwierzenia kontro­
lowane: Marek Kondrat 400 Wieczór Gwiazd: Ju­
styna Steczkowska 430 Klasztory polskie: Cyster­
si z Wąchocka 500 Panorama 520 Sport-telegram 
525 Mini wykłady o maxi sprawach: O wybaczaniu 
S45 Kronika Światowych Igrzysk Polonijnych 6’5 
Skrzydła wiatru 645 Hity satelity

SOBOTA 04.08.2001
700 Echa tygodnia - program w języku migowym 
730 Wielki Bellheim - serial 830 Wiadomości 842 
Pogoda 845 Wakacje z Ziarnem 9” XXVII Har­
cerski Festiwal Kultury Młodzieży Szkolnej 935 
Mapeciątka 10°° Klan 11’5 Mini wykłady o maxi 
sprawach: O wybaczaniu 1’35 Panienka z okien­
ka - film fab. 1305 Gościniec przez Polskę 1335 
Podróże kulinarne 1400 Siedem życzeń - serial 
1505 Ikony - reportaż 1530 Eurofolk Sanok 2001 
1630 Ich pierwsze miłości: Stefania Grodzień­
ska 17°° Teleexpress 17’5 Studnia - magazyn 
folkowy 1735 Koncert zespołu Chutir 1755 Pro­
Sram krajoznawczy 1815 Zmiennicy - serial 19’5 

obranocka 1930 Wiadomości 195” Pogoda 1953 
Sport 2000 Wizja lokalna - film fab. 2V5 Kronika 
Światowych Igrzysk Polonijnych 21“ Gwiazdy 
z kapelusza 2230 Panorama 225” Sport-telegram 
23M Longin Pastusiak kontra Aleksander Hall OO1” 
Program krajoznawczy OO20 Zmiennicy - serial 1’5 
Dobranocka 1* Wiadomości 1s” Sport-telegram 
154 Pogoda 2”0 Wizja lokalna - film fab. 325 Gwiaz­
dy z kapelusza 4M Tam gdzie jesteśmy 5” Pano­
rama 520 Sport-telegram 5-3 Polska w ogniu: Ka­
tyń 55f Studnia 6’5 Koncert zespołu Chutir 635 Kro­
nika Światowych Igrzysk Polonijnych

NIEDZIELA 05.08.2001
7”5 Słowo na niedzielę 71” Tam gdzie jesteśmy 
7“5 Madonny polskie: Gaździna Podhala 81” Fra- 
glesy 835 Niedzielne muzykowanie: Koncerty 
organowe Haendla 905 Zemacka 940 Złotopolscy 
1030 ’0% dla mnie - film fab. 120° Anioł Pański 
12’0 Czasy - katolicki magazyn informacyjny 
1225 otwarte drzwi - magazyn katolicki 13”” 
Transmisja Mszy Świętej 1425 Teatr dla Dzieci: 
Bajka o Klimku 15” Biografie: Walczący sa­
motni 1555 Eurofolk Sanok 2001 17“° Tele­
express 17’5 Nad Niemnem - serial 18’5 Świa­
towe Igrzyska Polonijne 1915 Dobranocka 193” 
Wiadomości 19s0 Pogoda 1952 Sport 20”” Tato - 
film fab. 2’50 Szklanka wody, czyli BAJM 223” 
Panorama 225” Sport-telegram 23”” Nie tylko 
dla melomanów: Łańcuckie przeboje 2345 Nie­
którzy lubią poezję OO15 Sportowa niedziela OO35 
Zwyczajni-niezwyczajni 1’5 Dobranocka T” 
Wiadomości 15” Sport-telegram 15” Pogoda 2”” 
Tato - film fab. 35” Szklanka wody, czyli BAJM 
43” 7 dni świat 5”” Panorama 52” Sport-telegram 
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5““ Polska w ogniu: Katyń 0555 Studnia 0615 Kon­
cert zespołu Chutir 635 Kronika Światowych 
Igrzysk Polonijnych

PONIEDZIAŁEK 06.08.2001
700 Muzyka łączy pokolenia: Piotr Szczepanik - 
Maciej Maleńczuk 800 Klan 8““ Wiadomości 8*“ 
Przygody Bolka i Lolka 0850 Dzieci dzieciom 905 
Mapeciątka 0930 Nad Niemnem - serial 1100 Pro­
gram rozrywkowy 12“ Wiadomości 12'“ Zapo­
minanie pieśni - reportaż 1225 Eurofolk Płock’99 
1235 Reportaż 13” Klan 13*0 Niektórzy lubią po­
ezję - film dok. 14M Dom Polski: Powiew Ro­
mantyzmu 1500 Wiadomości 1505 Z archiwum i 
pamięci: Włodzimierz Korcz 1600 Panorama 16’0 
Dzieci dzieciom 1630 Kundle i reszta - serial 
anim. 17°° Teleexpress 17” Nagroda Literacka 
Nike 2001- nominacje: Jerzy Pilch 1720 Gość 
Jedynki 1730 Polskie Podium 1820 Telezakupy 
1835 Klan 19°° Echo zapomnianych przodków - 
reportaż 191S Dobranocka 1930 Wiadomości 1955 
Pogoda 1957 Sport 20“ Korczak - film fab. 2’30 
Program rozrywkowy 22““ Panorama 2250 Sport­
telegram 23“ Ze sztuką na ty: Romana Toten- 
berga “Podróż sentymentalna” 2325 Ze sztuką na 
ty: Mieć tę książkę w sercu 23*0 Przeboje klasy­
ków 0030 Monitor Wiadomości 100 Echo zapo­
mnianych przodków 12° Dobranocka 130 Wiado­
mości 155 Sport-telegram 15® Pogoda 200 Klan 
230 Korczak - film fab. 400 Program rozrywkowy 
500 Panorama 520 Sport-telegram 525 Polskie Po­
dium 6’5 Zapomniane pieśni 630 Eurofolk Płock’99 
6*0 Echo zapomnianych przodków

WTOREK 07.08.2001
700 Z archiwum i pamięci: Włodzimierz Korcz 
8“° Klan 830 Wiadomości 8*0 Teleranek na waka­
cjach 905 Mapeciątka 930 Korczak - film fab. 1105 
Na wielkiej scenie: Longin Pastusiak - Aleksan­
der Hall 11*5 Rozmowy Hulaj Duszy 1200 Wiado­
mości 12’° Snowidiemja, czyli senne widzenia - 
reportaż 12*0 Drzewo rodzące - reportaż 1255 
Otwarcie, albo wnikanie w przeszłość - reportaż 
13w Klan 13*0 Polskie Podium ’*““ Gawędy hi­
storyczne: Nocny strażnik magnackiej rezyden­
cji 1500 Wiadomości 15'° Dozwolone od lat *0 
1600 Panorama 16” Bajeczki Jedyneczki - dla 
dzieci 1625 Urwisy z Doliny Młynów - serial 1700 
Teleexpress 17’ Nagroda Literacka Nike 2001 - 
nominacje: Wojciech Tochman 1720 Gość Je­
dynki 1730 Program krajoznawczy 1750 Kulisy 
PRL-u 1820 Telezakupy 1835 Klan 19°° Wieści 
polonijne 19” Dobranocka ’9““ Wiadomości 1955 
Pogoda 1957 Sport 2000 Sukces - serial 2030 Pro­
gram publicystyczny 2’30 Nie odchodź -12 wspo­
mnień o Kalinie Jędrusik 2230 Panorama 2250 
Sport-telegram 2300 Forum 23*5 Aleksander Jac­
kowski - film dok. 00““ Monitor Wiadomości 100 
Wieści polonijne 1” Dobranocka 130 Wiadomo­
ści 155 Sport-telegram 159 Pogoda 200 Klan 230 
Sukces - serial 3°° Program publicystyczny *00 
Nie odchodź -12 wspomnień o Kalinie Jędrusik 
500 Panorama 520 Sport-telegram 530 Program 
krajoznawczy 550 Kulisy PRL-u 6” Snowidieni- 
ja, czyli spnne widzenia 6*5 Wieści polonijne

ŚRODA 08.08.2001
700 Dozwolone od lat *0 800 Klan 830 Wiadomości 
8*0 Przygody Bolka i Lolka 850 Dzieło-arcydzieło 
- dla dzieci 900 Kolorowe nutki - dla dzieci 905 
Mapeciątka 930 Sukces - serial 1000 Program pu­
blicystyczny 1100 Spotkanie z balladą 11*5 Roz­
mowy Hulaj Duszy 1200 Wiadomości 12'° Jan z 
Lubnik - reportaż 1225 Róże, lilie, szarotki - re­
portaż 12*0 Reportaż 13’ Klan 13*0 Forum 1*““ 
Szept prowincjonalny: Firma 1500 Wiadomości 

15w Jestem Maria Koterbska - program roz­
rywkowy 1600 Panorama 16’ Dzieło-arcydzie­
ło - dla dzieci 1620 Kolorowe nutki - dla dzieci 
1630 Noddy - serial anim. 1700 Teleexpress 17” 
Nagroda Literacka Nike 2001 - nominacje: Da­
riusz Suska 1720 Gość Jedynki 1730 Magazyn 
żeglarski 1755 Rozmowy na nowy wiek 1820 Te­
lezakupy 1835 Klan 19“ Dziennik tv J. Fedoro­
wicza 19” Dobranocka 1930 Wiadomości 1955 
Pogoda 1957 Sport 2000 Czarodziej z Harlemu - 
film fab. 21” Zobaczyć piosenkę i... - cz. I Gali 
XXI Przeglądu Piosenki Aktorskiej 2230 Pano­
rama 225° Sport-telegram 23“ Pierwszy krzyk 
- serial dok. 23*5 Ogród sztuk: Zostawmy w 
spokoju Virginię Woolf 003“ Monitor Wiadomo­
ści ’““ Dziennik tv J. Fedorowicza 120 Czaro­
dziejski pierścień ’3“ Wiadomości 155 Sport­
telegram 159 Pogoda 2““ Klan 23 Czarodziej z 
Harlemu - film fab. 3*5 Zobaczyć piosenkę i... 
5°° Panorama 520 Sport-telegram 525 Magazyn 
żeglarski 55“ Rozmowy na nowy wiek 6” Jan z 
Lubnik 635 Róże, lilie, szarotki 65“ Dziennik tv 
J. Fedorowicza

CZWARTEK 09.08.2001
7°° Jestem Maria Koterbska - program rozryw­
kowy 8““ Złotopolscy 83“ Wiadomości 8*“ XXVII 
Harcerski Festiwal Kultury Młodzieży Szkol­
nej 9“5 Mapeciątka 93“ Czarodziej z Harlemu - 
film fab. 10*5 Program rozrywkowy 11” Roz­
mowy Hulaj Duszy 12°° Wiadomości 121“ Por­
tret chłopski: Malarstwo Stanisława Baja 122“ 
Jarmark na pograniczu - reportaż 12*“ Pępek 
świata - Nowy Jork - reportaż 13’“ Złotopolscy 
13*0 Zwyczajni-niezwyczajni 1*25 Klasztory 
polskie: Historia lwowskich benedyktynek 15““ 
Wiadomości 15” Muzyka łączy pokolenia: Je­
rzy Połomski - Tymon Tymański 16°° Panora­
ma 16” Bajeczka o chatce w kwiatki - dla dzie­
ci 1620 Kolorowe nutki - dla dzieci 1625 Waka­
cje z duchami - serial 17““ Teleexpress 17” 
Nagroda Literacka Nike 2001 - nominacje: To­
masz Szarota 172“ Gość Jedynki 173“ Gwiaz­
dozbiór polskiego sportu 18““ Ojczyzna-polsz- 
czyzna 18” Telezakupy 183“ Złotopolscy 19““ 
Polskie smaki 19” Dobranocka 193“ Wiado­
mości 1955 Pogoda 1957 Sport 20““ Teatr Tele­
wizji: Sceny domowe - Lornetka 202“ żołnierze 
św. Floriana - reportaż 205“ Wieczór z Jagiel­
skim 21““ OT.TO 2000 - kabaret 223“ Panora­
ma 225“ Sport-telegram 23°° Tygodnik politycz­
ny Jedynki 23” Amma: Aleksander Oczko 00“ 
Przeboje klasyków 003“ Monitor Wiadomości 
1°° Polskie smaki 1” Dobranocka 1“ Wiado­
mości ’55 Sport-telegram ’59 Pogoda 2“ Złoto­
polscy 2“0 Teatr Telewizji: Sceny domowe - 
Lornetka 25“ Żołnierze św. Floriana 32“ Wie­
czór z Jagielskim “55 OT.TO 2000 5““ Panora­
ma 52“ Sport-telegram 5“° Gwiazdozbiór pol­
skiego sportu 6““ Ojczyzna-polszczyzna 6” 
Portret chłopski: Malarstwo Stanisława Baja 
62“ Jarmark na pograniczu 6” Polskie smaki

PIĄTEK 10.08.2001
7“ OT.TO 2000 - kabaret 8““ Złotopolscy 8““ 
Wiadomości 8*“ Przygody Bolka i Lolka 8“ Ba­
jeczki Jedyneczki - dla dzieci 9“ Mapeciątka 
93“ 10% dla mnie - film fab. ’’“ Program roz­
rywkowy 1’25 Reportaż 12““ Wiadomości 12’“ 
Majstrowie kunsztu garncarskiego - reportaż 
’2““ Hafciarka - reportaż 12*“Tramwaj w konfi­
turach - film fab. ’3” Złotopolscy 13*“ Tygo­
dnik polityczny Jedynki ’*25 Duchy, zamki, 
upiory: Upiory z Dębna 15““ Wiadomości ’5’“ 
Egzotyczne Lato z Tercetem 16““ Panorama 

16” Bajeczki Jedyneczki - dla dzieci 1625 Trzy 
dni aby wygrać - serial 1700 Teleexpress 17” 
Nagroda Literacka Nike 2001 - nominacje: Anna 
Janko 1720 Gość Jedynki 17“ Mini wykłady o 
maxi sprawach: O rekordach 1750 Małe ojczy­
zny: Po kolcach - film dok. 1820 Telezakupy 1835 
Złotopolscy 19°° Hity satelity 19” Dobranocka 
1930 Wiadomości 1955 Pogoda 1957 Sport 2000 
Wielki Bellheim - serial 21“ Zwierzenia kontro­
lowane: Łukasz i Paweł Golcowie 2130 Ewa Bem
- koncert 2230 Panorama 2250 Sport-telegram 
23“ Porozmawiajmy OO00 Przeboje klasyków 
0030 Monitor Wiadomości 100 Hity satelity 1’5 
Dobranocka ’30 Wiadomości ’55 Sport-telegram 
’59 Pogoda 2“ Złotopolscy 230 Wielki Bellneim
- serial 330 Zwierzenia kontrolowane: Łukasz i 
Paweł Golcowie 4“ Ewa Bem - koncert 500 Pa­
norama 520 Sport-telegram 53° Mini wykłady o 
maxi sprawach: O rekordach 5” Małe ojczyzny 
6” Majstrowie kunsztu garncarskiego 635 Haf­
ciarka 6” Hity satelity

SOBOTA If.O8.2OOI
700 Echa tygodnia - program w języku migowym 
730 Wielki Bellheim - serial 8“ Wiadomości 8” 
Pogoda 8” Wakacie z Ziarnem 9” XXVII Har­
cerski Festiwal Kultury Młodzieży Szkolnej 935 
Mapeciątka 10“ Klan 11” Mini wykłady o maxi 
sprawach: O rekordach ’’35 Panienka z okien­
ka - film fab. ’305 Skarbiec 1335 Podróże kuli­
narne 14°° Siedem życzeń - serial 1505 Malbork
- reportaż ’530 Sensacje XX wieku ’6“ Tam 
gdzie jesteśmy 1630 Ich pierwsze miłości: Zbi­
gniew Zamachowski 17“Teleexpress ’7” Stud­
nia - magazyn folkowy 1730 Koncert zespołu 
Kroke ’7S5 Program krajoznawczy 18” Zmien­
nicy - serial ’9” Dobranocka 193° Wiadomości 
1950 Pogoda 1953 Sport 20“ O-bi, O-ba. Koniec 
cywilizacji - film fab. 2’25 Indeks z piosenkami, 
czyli Gala Piosenki Studenckiej 2230 Panora­
ma 2250 Sport-telegram 23“ Włodzimierz Ci­
moszewicz kontra Donald Tusk 00“ Program 
krajoznawczy OO20 Zmiennicy - serial 1” Do­
branocka ’30 Wiadomości ’“ Sport-telegram 1M 
Pogoda 200 O-bi, O-ba. Koniec cywilizacji 32s 
Indeks z piosenkami 430 Tam gdzie jesteśmy 
5“ Panorama 520 Sport-telegram 530 Sensacje 
XX wieku 555 Studnia 6” Koncert zespołu Kroke

NIEDZIELA 12.08.2001
705 Słowo na niedzielę 7” Tam gdzie jesteśmy 
7” Madonny polskie: Królowa polskiego morza 
8” Fraglesy 835 Niedzielne muzykowanie 905 
Kultura ludowa 9” Złotopolscy ’03S Film fabu­
larny 12“ Anioł Pański 12” Czasy - katolicki 
magazyn informacyjny 1225 Otwarte drzwi - 
magazyn katolicki 13“ Transmisja Mszy Świę­
tej 1405 Teatr dla Dzieci: Bajka o bardzo lekkim 
chlebie ’4” Spotkanie z Balladą 1535 Biografie: 
Walczący samotni - cz. I11625 Program rozryw­
kowy 17“ Teleexpress ’7” Nad Niemnem - 
serial ’8” Dwójka z Trójką, czyli Telewizyjno- 
radiowy wieczór kabaretowy ’9” Dobranocka 
1930 Wiadomości ’950 Pogoda 1955 Sport 20“ 
Anioł w szafie - film fab. 2’3» Program rozryw­
kowy 2230 Panorama 2250 Sport-telegram 23“ 
Muzyka poważna 23” Sopot z pociemniałego 
złota - film dok. OO” Sportowa niedziela OO35 
Przyjaciele ’” Dobranocka ’30 Wiadomości ’50 
Sport-telegram 154 Pogoda 2“ Anioł w szafie - 
film fab. 33° Program rozrywkowy 4“ 7 dni świat 
5“ Panorama 520 Sport-telegram 530 Podróże 
kulinarne 6“ Ich pierwsze miłości: Zbigniew 
Zamachowski 630 Reportaż
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INSTYTUT „FRANCE-EUROPE CONNEXION"
KURSY JĘZYKA FRANCUSKIEGO

□ małe grupy (6-8 osób) i średnie (12-15 osób)
□ kursy zwykłe □ kursy intensywne
□ intensywny kurs w sobotę □ kursy „Filie au pair”
□ przygotowanie do egzaminów □ kursy letnie

Wysoka jakość/ niskie ceny (już od 450 F za miesiąc)
5, rue Sthrau, 75013 Paris - Sekretariat otwarty codziennie 

od godz. 10 do godz. 13 i od godz. 15 do godz. 19; 
zapisy przez cały rok. TEL./FAX 01 44 24 05 66 

Site Internet: http://ifec.free.fr; e-mail: ifec@free.fr

SIOSTRY KLARYSKI
OD WIECZYSTE/ ADORACJI PRZENAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU

Z KLASZTORU POLSKO-FRANCUSKIEGO
10, rue Pasteur - 11400 Castelnaudary (południowa Francja) 

PRZYJMUJĄ OD I KWIETNIA PO I LISTOPADA 
osoby pragnące wypoczynku w ciszy i skupieniu.

Rezerwacji pokoi dokonać można korespondencyjnie, 
telefonicznie lub faksem:

Tel. 04 68 23 12 92; fax 04 68 23 69 46

PODROŻĘ DO POLSKI:

* EXPRESS-BUS - wyjazdy i przesyłki ekspresowe z Francji, 
Belgii, Luksemburga do Polski centralnej i południowej.

Tel. 06 80 18 94 31; 01 48 02 41 25.

* IZABELL - REGULARNY PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW

do Polski południowej. Tel. 01 41 71 12 79; 06 11 86 01 76.

* OMEGA - REGULARNE WYJAZDY DO POLSKI.
Tel. 01 43 42 29 47; 06 63 29 28 11.

* DReAM - MiĘDZYNARODOwA KomuNiKACiA Autokarowa;
Wyjazdy codziennie. Tel. 06 88 43 40 97 oraz 01 47 39 58 09.

* EUROKAR - Rzeszów, Stalowa Wola; codziennie -
Tel. 06 88 43 40 97 oraz 01 47 39 58 09.

NAPRAWY SAMOCHODÓW:
* Naprawy samochodów, wymiana oleju, klocków itp. - niskie

ceny. Kontakt - tel. 01 42 70 64 51.

ANTIQUITES DU PO-NT NEUF
MEBLE, OBRAZY, DAWNE DZIEŁA SZTUKI, ITP. 
Ekspertyza-wycena kupno-sprzedaż 

poszukujemy także obrazów malarzy polskich 
i z Europy Wschodniej, 

jak również dokumentów historycznych o tematyce polskiej. 
Możliwość dojazdu na terenie całej Francji

18, rue du Roule - Paryż - tel./fax 01 42 21 03 26
(metro: Pont Neuf, Louvre, Châtelet)

REGULARNE LINIE AUTOKAROWE

FRANCJA (D POLSKA
Z PARYŻA - LENS (BILLY) - LILLE

do
BIAŁYSTOK * ŁÓDŹ ® SŁUPSK
ELBLĄG * LUBLIN SZCZECIN
GDAŃSK MALBORK * TARNÓW ®
GDYNIA OPOLE s TCZEW *
GLIWICE ® PIOTRKÓW TRYB. WARSZAWA ®
JAROSŁAW * POZNAŃ ® WROCŁAW ®
KALISZ PRZEMYŚL * ZAMBRÓW *
KATOWICE ® PRZEWORSK * ZAMOŚĆ
KONIN 0 PUŁAWY ZIELONA GÓRA ®
KOSZALIN RADOM
KRAKÓW ® RZESZÓW ® * Połączenia z Warszawy,

Krakowa i Gdańska 
© • WYJAZD CODZIENNIE OPRÓCZ PONIEDZIAŁKU

FRANCJA ® UKRAINA
Z PARYŻA-LILLE 

do 
L'VIV- RIVNE - GYTOMYR - KYIV

WSZELKIE INFORMACJE (RENSEIGNEMENTS)
PARIS 75010
Tél. 0142 80 95 60
93, ruédéMaubéugé 
(Métro Garé du Nord) 
Fax: 0142809559

LILLE 59800
Tel. 03283653 53 

7, place Saint-Hubert 
Fax: 03 28 36 53 54

BILLY-MONTIGNY 62420
Tel. 03 212022 75 

1^47. Av. De la République
Fax: 03 21 49 68 40

Site internet: www.voyages-baudart.fr

l\/^4. ECOLE „NAZARETH"J' .WĄ-’ STUDIUM JĘZYKA FRANCUSKIEGO
11 LAT doświadczenia w PaRYŻII; KADRA FRANCUSKO-pOISKICH profesorów 

Zajęcia poranne - 31, rue Jean Goujon - Paris 8;
Kursy iNtensywne, popołudniowe i sobotnie - 20, rue Legendre - Paryż 17; 

Zajęcia wieczorne 3 razy w tygodniu - 68, rue d'Assas - Paryż 6. 
Zapewniamy solidne nauczanie języka mówionego i pisanego. 
Przygotowujemy do egzaminu państwowego DELF i DALF. 
Udzielamy pomocy administracyjnej i społecznej studentom .

Mate grupy - atrakcyjne ceny - dogodny dojazd.
Nowy rok szkolny od 17 wrześniA.

ZAPISY: 01 43 05 83 15; 01 43 03 38 33; 01 64 21 39 54.

SZUKAM PR ZE PSIE BIORCZEJ OSOBY:

Szukam przedsiębiorczej osoby, 
z legalnym pobytem we Francji, znającej środowisko 

polonijne, Do współpracy mięDzynarodowej w Dziedzinie 
wydawnictwa i reklamy. Kontakt w Kanadzie: Robert Wagner 

Tel. (00 1) [416] 767 93 95 - prywatny 
255 91 82 - praca.

* DO WYNAJĘCIA - NA KRÓTKIE POBYTY
WARSZAWA - 12 km od centrum - miejscowość letniskowa (lasy)

dwupokojowe mieszkanie w willi.
Tel./fax 01 47 88 97 81 (wieczorem).

SPRZEDAM:
* Sprzedam dom dwurodzinny w dobrym stanie -

okolice Bielska-Białej. Cena do ustalenia.
Tel. (0048)602 335 868.

DOM PO SPRZEDANIA:
* Do sprzedania dom na trasie Warszawa - Lublin; 

piętrowy, z cegły, kryty blachą, podpiwniczony (14 x 10 m2), 
7 pokoi, gaz, boazerie, balkony. Działka 7700 m2; 

dodatkowe 3 budynki (500 m2); piękny ogród.
Oferty: 04 78 22 78 11; w czasie wakacji: (00 48) 608 196 579.

* PAM PRACE KRAWCOWEJ
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia. Tel. 01 46 49 02 68.

3h30
PO POLS 
EN IRA?

TANIE BILET’ 
ü I

Y LOTNICZE DO POLSKI
I DO INNYCH KRAJÓW ŚWIATA 

W AGENCJI CREATIYE TOUR

TEL. 0153 391616-
CREATIVE
T •.. U|R
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Z OKAZJI 10-LECIA REGULARNYCH LINII DO POLSKI 
250-TYSIĘCZNY PASAŻER OTRZYMA 

ROCZNY BILET BEZPŁATNY 
AUTOKAREM DO POLSKI

Z PARYŻA, VALENCIENNES, REIMS, METZ, FREYMING 
AUTOKAREM DO 34 MIAST W POLSCE 

WE WSZYSTKIE DNI TYGODNIA
Mielec, Bydgoszcz, Katowice, Sopot,
Kolbuszowa, Częstochowa, Kielce, Stalowa Wola,
Łańcut, Dębica, Kraków, Tarnobrzeg,
Przeworsk, Gdańsk, Legnica, Tarnów,
Jarosław, Gdynia, Opatów, Tczew,
Przemyśl, Gniezno, Opole, Toruń,

Gliwice, Poznań, Warszawa,
Białystok, Grudziądz, Rzeszów, Wrocław.
Bolesławiec, Jędrzejów, Sandomierz,

SAMOLOTY do Polski i do innych krajów świata

TRANSPORT TOWARÓW, PRZEPROWADZKI, 
PRZESYŁKA PACZEK,

WYNAJEM AUTOKARÓW NA IMPREZY TURYSTYCZNE
252, rue de Rivoli; 2, rue de Mondovi 75001 PARIS
M° CONCORDE _ „Otwarte 7 dni w tygodniu

PORADY PRAWNE - TŁUMACZENIA;
Stanisław Bocianowski, dr prawa międzynarodowego, ekspert 

sądowy - tłumacz przysięgły -
105 bis, bd de Grenelle, 75015 PARIS,

tel./fax 01 43 06 0o 70 lub teł. komórkowy 06 17 98 60 20. 
Sprawy prawne w w Polsce: małżeńskie, renty, 

odszkodowania, spadki itp.

SPECJALISTA . - GINEKOLOG - POŁOŻNIK
J. Tomikowski (mówiący po polsku)
1, rue Duvergier, 75019 Paris, M° Crimee 

tel. 01 40 34 89 78 lub 06 80 01 94 06.

FIRMA Z METZ-U ZATRUDNI 
KIEROWCÓW TIRÓW

wymagana znajomość języka francuskiego oraz legalny 
pobyt we Francji. TEL. O3 83 57 82 99.

* KINESL MANICURE, PEDICURE - 
TEL. 06 63 08 49 24.

NUMER ZŁOŻONY DO DRUKU: 18.07.200!

PARIS - LYON - VARSOVIE - KIEV
COPERNIC COPERNIC
6, rue des Immeubles Industriels 116, Bld Vivier Merle
75011 Paris (M° Nation) 69003 Lyon
tel. 01 40 09 03 43 tel. 04 72 60 04 56

NOWOŚĆ!!!
SPRZEDAŻ: GRANDES MARQUES

TV, HIFI i art. gospodarstwa domowego
-5, -10, -15, -20% w porównaniu z cenami w sklepach

REGULARNE - LICENCJONOWANE LINIE 
WYJAZDY KAŻDEGO DNIA - OPRÓCZ PONIEDZIAŁKÓW 

KOMFORTOWYM AUTOKAREM Z PILOTEM
FRANCJA: PARIS - przez Lens, Bllly-Montigny, Lllle

LYON - Le Creusot, Mulhouse, Strasbourg, Besançon 
POLSKA: Poznań, Łódź, Warszawa, Zielona Góra, Wrocław,

Opole, Gliwice, Katowice, Kraków, Tarnów, 
Rzeszów, Konin, Koszalin, Piotrków Tryb., 
Radom, Puławy, Lublin, Zamość, Szczecin, 
Koszalin, Słupsk, Gdynia, Gdańsk

PACZKI DO POLSKI - (zbiórka na terenie całej Francji)
Odbiory paczek z domu klienta w Paryżu i okolicach.

Tel. 01 40 09 03 43
Wyjazdy w poniedziałki - dostawa do rąk własnych adresata.

RESTAURACJA POLSKA
Serdecznie zapraszamy 

do klimatyzowanej, XVII-wiecznej krypty 
polskiego kościoła -

263 bis, rue Saint-Honore w Paryżu 
(tel. 01 42 60 43 33) M" Concorde, Madeleine 

- na dania znakomitej staropolskiej kuchni. 
Zapewniamy szybką obsługę i miłą atmosferę. 

Organizujemy okolicznościowe przyjęcia.
Godziny otwarcia: od wtorku do soboty: 12.00 - 15.00 i 19.00 - 22.00 

w niedzielę: 12.00 - 23.00

BIURO PORAD I TŁUMACZEŃ
W. A. KOCZOROWSKI

Ekspert sądowy - tłumacz przysięgły przy Sądzie Apelacyjnym w Wersalu 
90, rue Anatole France, 92290 Chatenay-Malabry

lub
4, villa Juge, 75015 Paris (M° Dupleix) 

tel. 01 46 60 45 51 lub tel./fax 01 46 60 14 64 (e-mail: wakocz@aol.com). 
Formalności prawno-administracyjne, notarialne, asystowanie w sądach i 

urzędach, redagowanie aktów, podań, pism, tłumaczenia urzędowe.

£4 Wydawca: Polska Misja Katolicka we Francji (tel. 01 55 35 32 32) 
Adres Redakcji:

* W 263 bis, rue Saint-Honore - 75001 PARIS 
----  tel. 01 55 35 32 28 lub 01 55 35 32 31Kato LIC KIfax 01 55 35 32 29; ccp 12 777 08 u pARIS

http://perso.club-internet.fr/vkat; e-mail: vkat@club-internet.fr
Dyrektor publikacji : Ks. Rektor Stanisław Jeż. Redaktor: Paweł Osikowski.
Zespół: ks. Tadeusz Domżal, s. Angela J. Piętak SI. NSJ. 
Opracowanie eraficzne: Stanisław Wójcikowski.
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Warunki prenumeraty:
pól roku - 185 FF, rok - 350 FF; CCP 12 777 08 U Paris
pól roku - 1350 FB, rok - 2390 FB; ks. Bronislaw Dejneka -
rue Jourdan 80, 1060 Bruxelles - CCP 000-1637856-11
pół roku - 64 DM, rok - 117 DM; Commerzbank Hannover: 
BLZ 250 400 66 Głos Katolicki, konto nr 791177900

COMMISSION PARITAIRE Nr 60593

Francja: 
Belgia:

Niemcy:

Tel.

Nazwisko:
Imię:.........
Adres:.......

Rok 350 FF □ Czekiem
Pól roku 185 FF □ CCP 12777 08 U Paris
Przyjaciele G.K. 430 FF □ Gotówką

(ABONNEMENT)
PIERWSZA PRENUMERATA /ABONNEMENT/ 

Glos Katolicki - Voix Catholique
263 bis, rue Saint-Honore - 75001 PARIS

Odnowienie abonamentu (renouvellement)

I KUPON PRENUMERATY
II □

I
I
I J
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sierpień 
czas 
żniw

a może by tak... 
"Baba z wozu, 
koniom lżej"?

J.-V. Lefeuvre'a

Telefonować taniej do Polski i
dzięki kartom telefonicznym IRADIUM' I

___________________________ PRZYKŁAD ILOŚCI MINUT NA KARCIŁ "POLSKA"____________________
i

PRZYKŁAD KRAJÓW

POLSKA 
POLSKA GSM
NIEMCY (Germany) 
USA +GSM
FRANCJA 
KANADA
ANGLIA (GB)

ILOŚĆ MINUT NA
KARCIE ZA 100F

120
90

454
454
454
400
333

PRZYKŁAD KRAJÓW
AUSTRALIA 
AUSTRIA 
BELGIA 
DANIA (Danemark) 
HISZPANIA (Spain) 
WŁOCHY (Italia) 
NORWEGIA

ILOŚĆ MINUT NA
KARCIE ZA 100F

333
303
303
303
303
303
30^

P0ÜSKA

:Euro?e

X?tawerny dystrybutora naszych kart we Francji: 01 45 53 70 70 [RADI UM^
Iradium SA, 111 ave. Victor Hugo 75116 Paris. Fax: 01 45 53 19 10 • iradium@noos .fr
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